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Przeważająca część produkcji 
rolnej w Polsce pochodzi z indy­
widualnych gospodarstw rolnych. 
Rolnik ma swobodę wyboru kie­
runku produkcji, ą nie wywiera­
jąc wpływu na cenę znajduje się 
w stosunku do innych rolników 
w sytuacji konkurencyjnej. Tylko 
wyjątkowo na rynku,, lokalnym, w 
wypadku dużej różnicy między 
efektywnym popytem a podażą, 
można zaobserwować w krótkich 
okresach czasu wpływ indywidual­
nego rolnika na cenę. Sztywne ceny, 
sytuacja monopolistyczna lub oligo- 
polistyczna przedsiębiorstw skupu 
oraz często niedostateczna podaż 
artykułów rolnych w stosunku do 
efektywnego popytu nie pozwalają 
na pełne ujawnienie sytuacji kon­
kurencyjnej producentów rolnych, 

.Zachodzi pytanie, czy klasyczna 
teoria cen wyjaśnia postępowanie 
producenta rolnego? Czy rolnik w 
swoich przewidywaniach i decy­
zjach jest przedsiębiorcą kieiują- 
cym się zawsze dążeniem do ma­
ksymalnych korzyści wynikających 
z aktualnej, a raczej przewidywa­
nej sytuacji rynkowej?

PŁYNNOŚĆ RACHUNKU 
KOSZTÓW

Ujmowanie kosztów przez rolni­
ka i instytuty badawcze jest na 
ogół odmienne, stąd też wyniki ba­
dań nie wyjaśniają często zacho­
wania się rolnika pod wpływem 
zmian kosztów i cen. Rolnik 
zwykle Inaczej ocenia swoje nakła­
dy, szczególnie pracy własnej, z po­
wodu, trudności _alte.rnaty.wneg.o._ jej 
wykorzystania. Często także n.e 
uwzględnia on niektórych kosztow 
niezmiennych np. amortyzacji czy 
oprocentowania kapitału. Trzeba 
także, zwrócić uwagę na różne war­
tościowanie przez rolnika nakładów 
w poszczególnych porach roku. Zu­
pełnie inną wartość przypisuje rol­
nik pracy własnej oraz sprzężaju 
w okresie sezonowych robót, zu­
pełnie inną zaś w okresie braku 
robót. Instytuty badające koszty pro­
dukcji rolnej nie są w stanie prze­
prowadzić tego rodzaju rachunku, 
chłop natomiast uwzględnia często 
rozlicznie ujemne wpływy rozsze­
rzenia jednej uprawy w stosunku 
do innych upraw,

Ponadto, w wyniku bardzo zróż­
nicowanej struktury agrarnej, ja­
kości gleb, intensywności produkcji 
rolnej oraz dzięki zróżnicowanym 
kierunkom produkcji, ilość gospo­
darstw prowadzących zapisy ra­
chunkowe jest niewątpliwie zbyt 
szczupła, żeby na tej podstawie 
wyprowadzić szersze uogólnienia, 
które mogłyby być podstawą poli­
tyki cen oraz przewidywania de­
cyzji rolnika odnoszących się do 
zmian w produkcji. Fałszywe wy­
niki uzyskuje się często przy obli­
czaniu kosztów, ze względu na 
różne ceny tego samego produktu 
(ceny dostaw obowiązkowych, ceny 
wolnorynkowe). Cena na wolnym 
rynku jest dzięki temu sztucznie 
podniesiona i trudno, zarówno rol­
nikowi jak i instytucji badającej 
jego gospodarkę, określić cenę, któ­
ra mogłaby stanowić podsta'wę obli­
czenia kosztów produkcji, szczegól­
nie pasz.

Bardzo różne są też związki pomiędzy 
wydajnością a nakładami technicznymi 
(np. między nawożeniem 1 pracą a uzy­
skiwanymi wynikami). Jest to związane 
T wybitnie zróżnicowanymi warunkami 
przyrodniczymi, technicznymi 1 ekono­
micznymi produkcji rolnej. Rozmiar 
produkcji rolnej Jest wprawdzie w pew­
nym stopniu funkcją nakładów kapita­
łowych 1 osobowych (np. nakłady prze- 
ci v szkodnikom), niek.óre koszy mogą 
jednak być niezależne, a nawet odwrot­
nie proporcjonalne do wielkości pro­
dukcji.

W rolnictwie trudno o optymalne do­
pasowanie do siebie krańcowych wy­
dajności poszczególnych czynników pro­
dukcji. Na przykład praca 1 ziemia nie 
mogą być często w pełni wykorzysta­
ne. Czynniki te zresztą zmieniają są 
nie ciągle. Przyrós y małe w nakładach 
produkcyjnych są więc częstokroć nie­
możliwe, co bardzo utrudnia kalkulację 
opartą o analizę marginalną. Dla ma c- 
go gospodarstwa zakup konia czy zaan­
gażowanie nowego pracownika oznacza 
poważną zmianę kosztów, nie mogą więc 
być traktowane jako zmiana ciągła na- 
kadów kapitałowych czy osobowych.

Trzeba dalej podkreślić, że gdy dwa 
produkty są wytwarzane wspólnie, co 
ma miejsce w rolnictwie, to trudno u- 
s alić koszt Jednostkowy 1 krańcowy 
każdego z tych produk.ów. Uzyskanie 
więc równowagi proporcji produkcji w
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przedsiębiorstwie rolnym Jeet niezmier­
nie utrudniane. Przy określanej pro­
dukcji dwóch wspólnych dóbr zmian* 
produkcji 1 ceny tylko jednego z nich 
,,ceteris paribus** umożliwia Jeszcze 
ustalenie optimum działalności, W wy­
padku Jednak zmiany wartości produk­
cji drugiego dobra znalezienie punktu 
równowagi, którym będzie zrównani* 
obu kosztów krańcowych a przychoda­
mi krańcowymi, jest o wiele trudniej­
sze.

W konkluzji należy stwierdzić, 
że przewaga kosztów niezmiennych 
(stałych), niewielki obrót roczny 
oraz nieuwzględnianie często' na­
kładów pracy własnej umożliwiają 
przeciwstawienie się gospodarstw 
rolnych niekorzystnym zjawiskom 
rynkowym. Jest to też jedną z 
przyczyn małej elastyczności poda­
ży produkcji rolnej. Rolnik u- 
względnia szczególnie w swojej de­
cyzji środki posiadane do dyspo­
zycji i doświadczenia uzyskane w 
poprzednim okresie, w- mniejszym 
zaś stopniu opiera swoje zamie­
rzenia na przewidywanej sytuacji 
rynkowej. Na postępowanie produ­
centa rolnego często wpływa rów­
nież przykład sąsiedzki, dlatego też 
w wielu krajach tak usilnie po­
piera się tworzenie gospodarstw 
wzorowych. Podstawowy natomiast 
rachunek ekonomiczny, tj. koszt 
krańcowy — przychód jest w ma­
łym stopniu przez rolników u- 
względniany.

DOTYCHCZASOWE 
BADANIA PODAŻY

Dotychczasowe badani#, 
stycznością podaży produkcji ról- 
nej były prowadzone głó\vnie przez 
autorów amerykańskich,

Jest to zresztą zupełnie zrozumiale. 
Zmiany bowiem produkcji rolnej na. 
sku.ek zmiany ceny danego dobra u- 
jawnlają się bądź to w rozszerzeniu się 
obszaru uprawy (przy produkcji raśl.n- 
nej), bądź też w zwiększeniu jej inten­
sywności na danym obszarze. W pro­
dukcji zwierzęcej podziału tego zasto­
sować nie można. Zmiany Jednak pro­
dukcji rolnej, szczególnie w krótkich 
i średnich okresach czasu (do S lat), są 
także następstwem czynników przyrod­
niczych, wreszcie zaś rozmiar produkcji 
ulega zmianie na skutek technicznego 
postępu w rolnictwie, niezależnie od 
zmiany cen. Znacznie więc JatwleJ uj­
mować wpływ cen ujawniających alę 
głównie w zmianie obszaru uprawy, nil 
w zmianie intensywności uprawy 
względnie hodowli.

Zmiany powierzchni uprawy są prze­
ważnie Jednokierunkowe. Oddziałują 
na nie w długim okresie czasu, poza 
zjawiskami wyjątkowymi (np, stonka), 
czynniki ekonomiczne (cena). Badana 
nad elastycznością podaży były także 
prowadzone w Niemczech w okresie 
gospodarki kierowanej, przed II wojną 
światową. Wykazały one niewielką ela­
styczność podaży zbliżoną do wyników 
badań amerykańskich sprzed I wojny 
światowej,

W ostatnich latach prawie we wszyst­
kich krajach europejskich wzrosła po­
wierzchnia upraw zbożowych na sku­
tek korzystnego układu kosztów i cen. 
W przeciwieństwie do tej ogólnej ten­
dencji obszar oraz Intensywność upraw 
zbożowych w Polsce zmalały, pomimo 
że spadek cen wpływa na zmiany w 
produkcji rolnej słabiej niż wzrost cen, 
a często niewielki spadek cen wywołu­
je nawet ujemny wskaźnik elastycznoś­
ci podaży produkcji rolnej. W zależnoś­
ci bowiem od danej struktury upraw 
zmiana cen pociąga za sobą silniejszą 
lub słabszą zmianę powierzchni upraw. 
Nagle 1 gwałtowne zmiany w proporcji 
cen produktów rolnych mogą wywołać 
silne zmiany podaży, powodując zmianę 
wskaźnika jej elastyczności.

Dla praktycznego wykorzystania 
wyników badań elastyczności poda­
ży duże znaczęnie ma zmajomość 
okresu czasu, w jakim ujawnia się 
w podaży produkcji rolnej wpływ 
zmiany cen. Jest on' różny dla po­
szczególnych produktów ze wzglę­
du na różną długość cyklu produk­
cyjnego. Wahania podaży produk­
cji rolnej można ujmować w okre­
sach długich, średnich, krótkich i 
bardzo krótkich. Okres długi wy­
nosi od 10 do 30 ląt i obejmuj'e 
parę cyklów produkcyjnych. ‘Okres 
średni obejmuje najczęściej jeden 
względnie dwa cykle produkcyjne, 
wynoszące przeciętnie około 5 lat. 
W okresach krótkich uwidocznia­
ją się najczęściej zmiany z roku na 
rok. Omawiane prawidłowości do­
tyczą średnio- i krótkookresowych 
zmian podaży. Zmiany podaży na 
skutek zmiany ceny w okresach 

bardzo krótkich pociągają za sobą 
(Z reguły zmiany zapasów rolnika.

Ustalenie wskaźnika elastycznoś­
ci podaży w długim okresie, tak 
ważne dla przewidywań gospodar­
czych, jak to jdż poprzednio przed­
stawiłem, * nastręcza w praktyce 
szczególnie duże trudności. Można 
jednak ustalić pewne fizyczne re­
lacje, będące podłożem reakcji pro­
dukcji na cenę. Wiele, jest w.Polsce 
prób określenia wpływu rozmiaru 
i struktury nakładów kapitałowych 
na rozmiar produkcji rolnej. Trze­
ba tu oczywiście pamiętać, że i 
zmiana struktury kosztów w dłu­
gich okresach, wpływa na rozmiar 
produkcji rolnej.1)

U nas Jednak pomimo zmiany kosz­
tów wskazujących na celowość zmian 
rozmiarów ■ 1 struktury produkcji, rol­
nik często nie Jest w stanie jej zrnlen ć, 
ze względu na brak środków produk­
cji, który ogranicz* w rolnictwie ela­
styczność podaży,

W tym miejscu należy zwrócić 
uwaga na fakt, że wiele krajów, dla 
ułatwienia rachunku ekonomiczne­
go w gospodarstwie rolnym, słusz­
nie dąży do stabilizacji kosztów w 
rolnictwie. Umożliwia to bowiem 
bardziej precyzyjne wpływanie po­
przez cenę na produkcję rolną. 
Zmiany produkcji rolnej stają się 
wówczas wyłącznie funkcją zmia­
ny cen i ogólnego postępu tech­
nicznego w rolnictwie.

Obserwacje empirycznych krzy­
wych podaży wskazują, że najwyż­
sza jest elastyczność podaży pro­
dukcji rolnej w bardzo krótkich o- 
kresach czasu. Jest to zrozunpa- 

wżfóśi, jjbdaży na ryn- 
" kii' w bardzo, krótkim okresie' wy­

wołany jest najczęściej upłynnia­
niem przez rolnika zapasów towa - 
■—*— ■■

*) Np. w krajach Europy zachodniej 
na skutek wzrostu plac, w tuczu świń 
coraz tańszą paszą s aje są zboże, a 
buraki 1 ziemniaki, ze względu na duże 
nakłady osobowe, powoli zanikają Jako 
produkt paszowy.
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B
yła sobota, kilkanaście 
minut po 12 w połud­
nie. Wśród tłumu ro­
botników — jeden z po­
dróżnych zwracał pow­
szechną i szczególną' u- 

wagę.
Kruczoczarne włosy, oliwkowa ce­

ra, jakże charakterystyczna dla mie­
szkańców jego kraju — wszystko to 
sprawiało, że nie mogło być wątpli­
wości co do tego, iż eleganckim 
obcokrajowcem na skraju trzebiń­
skiego peronu jest Hindus. Kilka 
minut później jechałem do „Fablo­
ku" •*— przekonać się. jak wygląda­
ją w rzeczywistości niewesołe wieś­
ci, które dochodziły z tej fabryki. 
Na ławce naprzeciw mnie usiadło 
dwóch mężczyzn.- Rozmawiali o 
swej pracy, o obróbce jakiegoś de-

N
łe ma łatwego życia 
Stefan Augustowski — 
główny księgowy Świę­
tokrzyskiej Fabryki Na­
rzędzi Rolniczych w Ku­
nowie. W ostatnich 

miesiącach fabryka znalazła się w 
wyjątkowo trudnej sytuacji. W 
Związku z brakiem nabywców na 
wytwarzane tu konne narzędzia 
rolnicze wystąpiło nie pojawiające 
się dotąd zjawisko: brak środków 
finansowych.

Tęgo więc musi ruszać głową 
główny księgowy, by fabryka w o- 
góle nie stanęła. Musi codziennie 
staczać długie boje w banku, o do­
datkowe kredyty dla zakładu, pi­
sać długie listy do dostawców z 
prośbą o cierpliwość w wyrówna­
niu należności, tłumaczyć kierow­
nictwie. fabryki, że podróże służbo­
we trzeba ograniczyć do minimum. 
Nie sposób zresztą wyliczyć tych 
wszystkich kłopotów, jakie codzien­
nie trapią głównego księgowego.

— Proszę, niech pan czyta — mó­
wi, pokazując jakiś dokument. Ile 
takich pism zaczyna się od słów: 
„Wzywamy Was do natychmiasto­
wego wyrównania zadłużenia"... Pi­
szą do nas Zakłady Metalowe Biel­
sko-Biała, Centrala Produktów Naf­
towych w Kielcach, Huta Florian, 
Fabryka Narzędzi Rolniczych 
„Unia" w Grudziądzu, Huta Za­
wiercie i wiele innych zakładów.

Ale jak regulować rachunki do­
stawców, skoro fabryka nie ma pie­
niędzy nawet na płace robotników. 
Fabryka nie może jednak stanąć. 
Musi pracować i produkować. Py­
tanie tylko co i dla kogo.

KRACH PRZYSZEDŁ NAGLE
choć pewne sygnały wskazywały 
już wcześniej na możliwość wystą­
pienia poważnych trudności ze zby­
tem narzędzi rolniczych. Brano je 
oczywiście pod uwagę, ale nikt nie 
przypuszczał, że nastąpi to tak 
szybko i w tak dużej skali.

W roku ubiegłym w przemyśle 
maszyn rolniczych wystąpiły ogrom- 
notr-jdności. z jednej strony fa- 
bryki wyspecjalizowane w produk­
cji maszyn i narzędzi dla rolnictwa 
uspołecznionego znalazły się w sy­
tuacji, która nakazywała natych­
miastowe przerwanie produkcji i 
zmianę jej profilu, z drugiej zaś — 
inne fabryki nastawione na produk­
cję narzędzi dla rolnictwa indywi­
dualnego nie mogły nadążyć z pro­
dukcją pługów, bron, obsypników, 
siewników, koparek, kieratów. Ze 
wszystkich stron — z góry i od do­
łu — naciskano na fabryki w celu
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talu parowozu. Domyśliłem się, że 
ci dwaj ludzie pracują w „Fablo- 
ku“. Na chybił • trafił zapytałem, 
czy Hindus ma coś wspólnego z 
„Fablokiem", Jeden z robotników 
roześmiał się: „Tb nasz komisarz, 
ale, panie, jaki wymagający!" Roz­
mowa urwała s.ę. Wychodząc z pe­
ronu . pomyślałem, że produkować 
na eksport, szczególnie dla tak wy­
magającego odbiorcy, jakim są Indie 
nie jest zapewne łatwo i kto wie 
czy nie tu leżą źródła ostatnich nie­
powodzeń „Fabloku". Okazało się 
później, że istotnie produkcja eks­
portowa parowozów dla Indii jest 
jedną z dwóch przyczyn, które „po­
łożyły" zakład.

Sytuacja niewesoła. Plan „leży’’ 
od wielu miesięcy. Zadłużenie w 
banku rośnie. , 

zwiększenia ich produkcji. Dzie­
siątki tysięcy chłopów z rozwiąza­
nych spółdzielni produkcyjnych by­
ło bowiem bez narzędzi - i maszyn 
rolniczych. Ponadto — nie inwestu­
jący dotąd w gospodarkę chłopi in­
dywidualni i— otrzymawszy nowy 
program rolny, zaczęli kupować du­
że ilości sprzętu rolniczego.

Przemysł pokładał wszystkich wy­
siłków, aby to nagłe zwiększenie 
zapotrzebowania wsi zaspokoić. Fa-
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bryki zaeżęły więc pracować na 
trzy zmiany, w wielu zakładach po­
ważnie zwiększono stan zatrudnie­
nia. Ale pomjmo przedsięwzięcia 
tych kroków, maszyn i narzędzi w 
gminnych spółdzielniach i PZGS 
było , wciąż za małoi Głód na mą- 

. szyny i narzędzia był olbrzymi, i a ńa 
wielki popyt, szczególnie w okresie 
pierwszego półrocza' 1957 r., wpły­
wała w poważny sposób niska cena 
oraz zapowiedziana Tej podwyżka.

Kiedy w maju'1957'r. podwyżka 
została ogłoszona, sprzedaż maszyn 
i narzędzi zaczęła się stale Zmniej­
szać. Powodowało to z kolei nara­
stanie remanentów maszyn 1 na­
rzędzi w handlu, gdyż fabryki uru­
chomiły prawie wszystkie swoje 
moce produkcyjne i przez wiele mie­
sięcy, nie bacząc na zmniejszenie

Ludzie nie chcą na ten temat 
mówić. W Komitecie' Zakładowym 
partii zasłaniają-#ię ostatnim zarzą­
dzeniem ministra przemysłu cięż­
kiego o udzielaniu informacji prasce 
wyłącznie przez dyrektora zakładu. 
„Może wam coś powie komitet po­
wiatowy?" Odsyłają.

Niełatwo mówić dyrektorowi o 
jego zakładzie. Mówić prawdę. A 
prawda jest gorzka. Tym bardziej 
gorzka, że „Fablok" jest fabryką o 
pewnej tradycji — w jak najpozy- 
tywniejszym tego słowa znaczeniu. 
Jeszcze niedawno był jednym z naj­
lepszych zakładów niesławnej pa­
mięci „TASKO" (Centralnego Za­
rządu Przemysłu Taboru i Sprzętu 
Kolejowego). Jeszcze niedawno na 
cześć „Fabloku" układano i śpie­
wano piosenki. „Fablok" — to ma­

się tempa sprzedaży, nie ograniczaj 
ły. produkcji.. Rozpędzona machina 
wymagała długiego czasu, aby ją 
•zatrzymać.

Tak doszło do wiosny 1958 r. W 
handlu wciąż rosły remanenty, w 
przemyśle na pełnych obrotach pro­
dukowano maszyny i naizędzia. Re­
zultat był taki, że w końcu maja 
br. w handlu- było 7 razy więcej 
kieratów niż przed rokiem, mlocar- 
ni kieratowych 7,2 razy, bron 4 ra­
zy, pługów 6,8 razy. Wartość ma­
szyn i- narzędzi rolniczych składo­
wanych w placówkach Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" sięga dziś grubo ponad 
pół miliarda złotych.

Ostatnio zmniejszono wprawdzie 
produkcję wielu typów maszyn i 
narzędzi, na które nie ma zbytu, 
ale remanenty wciąż rosną. Teraz 
już w przemyśle, gdyż handel od­
mawia ich przyjęcia mając wypeł­
nione do ostatka swoje składy. Naj­
większy zastój nastąpił głównie w 
pługach (remanent na początku 
sierpnia br. w CRS wynosił 157 
tys. szt.), bronach (140 tys. szt.), 
sieczkarniach kieratowych (22 tys. 
szt.), kieratach (14 tys. szt.).

Jedni tłumaczą zastój sprzedaży 
wysoką ceną narzędzi i maszyn rol­
niczych, drudzy — zmianą kierun­
ków iwestycji na >wsi — chłopi du­
żo teraz budują; inni jeszcze przy­
czynę widzą w nadmiernym roz­
drobnieniu gospodarstw chłopskich, 
a w związku z tym nieopłacalno­
ścią zakupu maszyn i niektórych 
narzędzi przez ogromną liczbę chło­
pów.

Jedno nie ulega wątpliwości.- 
Krach przyszedł nagle, a jego przy­
czynę trzeba widzieć przede wszyst­
kim w braku właściwego, ekono­
micznego rozeznania rynku. Jeszcze 
raz okazało się, że wyczucie w tych 
sprawach nie wystarcza, ale musi 
być poparte rzeczową analizą. Nie 
można więc było żądać od prze­
mysłu, aby wyprodukował w 1958 
r. 212 tys. sztuk pługów, skoro wia­
domo było, że maksymalna, roczna 
chłonność rynku na pługi kształtu­
je się W granicach 12Ó tys. sztuk. 
Nie uwzględniono również w do­
stateczny sposób wpływu podwyżki 
cen na przyszłe kształtowanie sprze­
daży maszyn i narzędzi rolniczych.. 
Ten *sam pług, który przed pod­
wyżką kosztował 126 zł, dziś ko­
sztuje 325 zł. Wiadomo było pow­
szechnie, że stara cena była nie­
właściwa, ale w jej reformie, jak 
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szyny i ludzie" — zaczynała się ta 
popularna później w całym kraju 
piosenka. Plan piął się zawrotn.e 
w górę. Potrzeba było parowozów 
naszemu kolejnictwu, potrzeba było 
parowozów przemysłowych naszym 
hutom i wielkim obiektom 6-latkl, 
o fablokowskie parowozy upominał 
się wciąż eksport. Były ppwody do 
radości i śpiewania. Aż w zeszłym 
roku do „Fabloku" zajrzał kryzys. 
Kryzys organicznie zrośnięty ze 
światowym kryzysem parowozów. 
Odpadły zamówienia naszych koiei, 
importerzy stawali się coraz bar­
dziej grymaśni. Miało to swoje uza­
sadnienie. Tam, gdzie się jeszcze 
dziś decydują na zakup parowozu, 
to tylko parowozu najwyższej klasy. 
Pojawili się nowi odbiorcy, którzy 
musieli w Polsce szukać ulokowania 
swego zamówienia, gdyż coraz 
gwałtowniej na całym świecie li­
kwiduje się produkcję parowozów. 
W ten sposób „Fablok" zyskał no­
wego odbięrcę — Indie, które do­
tychczas lokowały swoje zamówie­
nia na parowozy w Stanach Zjed­
noczonych. ..Indyjskie' parowozy 
nie są bynajmniej promie Nie przy­
jęły zamówienia Indii tak e trądy-



। tbSIęm stosunku między
I rentownością indywidu-
I alną 1 ogólną w gospo-
I darce socjalistycznej -

stanowi ważny i stale a- 
ktualny temat do dysku­
sji ekonomicznej. Jej 
potrzebę uzasadniają nie 
tylko względy teoretycz­
ne, mające znaczenie dla 
rozwoju ekonomii poli­
tycznej socjalizmu, lecz 

także cele praktyczne, związane z u- 
sprawnieniem systemu zarządzania 
gospodarką i z bieżącą polityką eko­
nomiczną państwa.

Przykładów wskazujących na ak­
tualne znaczenie tej problematyki 
jest wiele. A oto jeden z- nich. 
W dyskusji naszej wysuwany jest 
powszechnie postulat oparcia dzia­
łalności socjalistycznych przedsię­
biorstw państwowych na zasadach 
rentowności. W tak ogólnej for­
mie, postulat powyższy nie jest 
kwestionowany w zasadzie przez 
nikogo. K,edy Jednak konkretyzuje 
się go w ten sposób, aby oprzeć 
działalność przedsiębiorstw o zasa­
dy maksymalizacji zysku wywo­
łuje ze strony niektórych ekonomis­
tów różnorodne zastrzeżenia j 
sprzeciwy. Jednym z głównych ar­
gumentów wysuwanych przeciwko 
wprowadzeniu zasady maksymali­
zacji zysku przez przedsiębiorstwa- 
jest teza o istnieniu sprzeczności 
między rentownością indywidualną 
a ogólną, zwaną przez J. Stalina 
t,wyższą formą rentowności".

Problem ten jak dotąd nie zo- 
stał rozpracowany przez ekonomię, 
ani też nie znalazł szerszego od­
zwierciedlenia w dyskusji na temat 
zmian modelowych w naszej gos­
podarce, mimo że’ się z nią ściśle 
wiąże.

Artykuł niniejszy należy więc 
traktować jako wstęp do ewentu­
alnej dyskusji na powyższy temat. 
Ze względu na obszemość i trud­
ność problematyki, nie należy się

dualna w węższym sensie'. Ranieni 
ność pośrednia (albo korzyści po­
średnie ') obejmuje natomiast. te 
efekty produkcji poszczególnego 
przedsiębiorstwa, które; są w nim 
nieuchwytne, ale ' które przynoszą 
korzyści innym przedsiębiorstwom 
1 całej gospodarce narodowej.

Ze względu na to, że rentowność 
pośrednia jednych przedsiębiorstw 
odnajduje się w rentowności bez­
pośredniej jnnych przedsiębiorstw, 
można ją uchwycić ogólnie we 
wskaźniku rentowności całej pro­
dukcji społecznej • na przestrzeni 
dłuższego okresu czasu. Rozróżnie­
nie powyższe ma znaczenie nie tyl­
ko dla bliższego wyjaśnienia sto­
sunku między rentownością indy­
widualną i ogólną (w skali całej 
gospodarki), lecz także dla decyzji

iMlJ EĘ^FIy^rói takie ujęcie za­
gadnienia byłoby słuszne, to przej­
ściowa i nietrwała rentowność po­
szczególnych przedsiębiorstw lub 
gałęzi produkcji nie może się w 
żadnym stopniu równać z... wyż­
szą formą trwałej rentowności..."11).

Ekonomista radziecki Baczurln 
pisze, że „wyższa forma rentowno­
ści jest to rentowność, która 
uwzględnia rezultaty rozwoju sil 
gospodarki narodowej w krótkim 
lub dłuższym okresie czasu. Istota 
tej rentowności... polega na tym, że 
w gospodarce socjalistycznej o- 
szczędza się nakłady pracy społecz­
nej i systematycznie powiększa 
produkt dla- społeczeństwa..., wy-

’AIe Jeśli przyjąć za eTeSf 'dzia­
łalności gospodarczej wartość ca­
łej produkcji społecznej, a za na­
kład społeczne koszty produkcji, to 
okazałoby się, że: po pierwsze — 
nie ma różnicy między efektem 1 
nakładem, gdyż zgodnie z teorią 
marksistowską wartość produkcji 
społecznej równa się społecznym 
kosztom produkcji. Po drugie — 
stosunek efektów do nakładów (sto­
pa rentowności) byłby zawsze jed­
nakowy i równałby się jedności
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raźnym wskaźnikiem tej rentow-

produkcyjnych inwestycyjnych
państwa. Wskazuje ono na to, że. 
przy podejmowaniu tych decyzji’ 
państwo powinno brać pod uwagę
zarówno rentowność bezpośrednią 
jak i pośrednią. W pewnych
padkach może być tak, że 
które inwestycje i produkcja 
niskiej chwilowo (lub żadnej) 
towności bezpośredniej mogą

wy- 
nie-

ren- 
być

ności jest szybki wzrost akumula­
cji...” 4).

Wydaje się, że dla jasności spra­
wy, kategorię „wyższej formy ren­
towności" trzeba sprowadzić do po­
jęcia ogólnej rentowności produkcji 
społecznej, mierzonej w skali całej 
gospodarki narodowej w ciągu 
dłuższego okresu czasu. W skróć.e 
można ją nazwać rentownością

Takie ujęcie efektów I nakładów 
jest, jak widać, nieprzydatne dla 
określenia rentowności ogólnej.

Za efekt działalności gospodar­
czej w skali państwa można przy­
jąć wielkość wytworzonego docho­
du narodowego w określonym o- 
kresie czasu i nim wyrażać ren­
towność ogólną.

Odniesienie tego efektu (tj. do­
chody narodowego) do poniesio­
nych' na jego wytworzenie kosz-

produkcji społecznej (M : C 
względnie M : Q).

Zagadnienia związane z techniką 
liczenia rentowności ogólnej kry- 
ją w sobie wiele _ dodatkowych 
trudności. Należałoby np. ustalić 
sposoby eliminacji wpływu zmian 
w podziale dochodu narodowego na 
wskaźnik rentowności ogólnej, 
zniekształceń wynikających ze 
zmian cen bieżących i ich relacjL

Wydaje się, że dla mierzenia 
rentowności ogólnej w dłuższych 
okresach czasu — a taki rachunek 
jest pożądany — ceny bieżące, tj. 
ceny krótkich okresów czasu są 
niewystarczające, niezależnie od te­
go na jakich podstawach byłyby o- 
bliczane. Są to jednak zagadnienia 
wymagające odrębnych opracowań.

Do charakterystyki rentowności 
ogólnej warto dodać, że jest ona 
kategorią makroekonomiczną odno­
szącą się do całości gospodarki na­
rodowej i dłuższego okresu czasu. 
Od niej należy odróżnić efektyw­
ność pozaekonomiczną produkcji 
społecznej (korzyści społeczne, kul­
turalne, polityczne). Ta ostatnia

&! produkcji społecznej W przy­
szłości (w przyszłych latach).

Dla maksymalizacji rentowności 
ogólnej w dlugirti okresie czasu 
istotną rolę, oprócz wzrostu ren­
towności indywidualnej, odgrywa­
ją dodatkowe okoliczności, tak.e 
jak: struktura produkcji wytwarza­
nej przez przedsiębiorstwo (co wy­
twarzają przedsiębiorstwa), pro­
porcje między produkcją środków 
produkcji i artykułów spożycia vr 
kraju, podział dochodu narodowe­
go, typ wprowadzanego postępu 
technicznego itd.

Ogromną rolę w tej dziedzinie 
odgrywa rozłożenie czynników wy­
twórczych między działy i gałęzie 
wytwarzania oraz w czasie (alloka- 
cja środków w czasie). W grę tu 
wchodzi również ważne zagadnie­
nie użyteczności produkcji wytwa­
rzanej przez przedsiębiorstwa z 
punktu widzenia potrzeb całej gos­
podarki narodowej. Możliwe i real­
ne są sytuacje, w których produk­
cja pewnych przedsiębiorstw w 
części a nawet czasem i w całości 
może być nieużyteczna z punktu

spodziewać omówienia w
wszystkich zagadnień, ani

nim 
też

szczegółowych rozwiązań dla prak­
tyki gospodarczej. Rozważania bę­
dą miały głównie charakter teore­
tyczny. Wiele miejsca, niestety, 
trzeba będzie poświęcić samej ter­
minologii pojęć. W szczególności 
chodzi tu o bliższe określenie tzw. 
„wyższej formy rentowności", któ­
ra jest dotąd rozumiana bardzo 
różnie.

RENTOWNOŚĆ INDYWIDUALNA

' Rentowność jest kategorią pro­
dukcji towarowej. Istotną jej treść 
stanowi stosunek efektów do na­
kładów w wyrażeniu pieniężnym.

Pojęcie rentowności Indywidual­
nej jest w zasadzie rozumiane 
jednoznacznie. Oznacza ona taki 
stan gospodarności przedsiębior­
stwa, przy którym . Istnieje dodat­
nia różnica między jego kosztami 
a przychodem z działalności gos­
podarczej. Różnica ta (zwana aku­
mulacją przedsiębiorstwa, zyskiem 
surowym' lub dochodem czystym) 
odniesiona • do poniesionych przez 
przedsiębiorstwo kosztów daje sto­
pę rentowności indywidualnej.

Niektórzy ekonomiści uważają, 
ta stopę rentowności należałoby 
obliczać w inny nieco sposób, a 
mianowicie przez odniesienie aku- 
piulacji (zysku) do całości zaanga­
żowanych w przedsiębiorstwie fun­
duszów produkcyjnych. Sposób ten 
ma tę zaletę, że wykazuje równo­
cześnie wielkość zaangażowanych 
środków produkcyjnych („kapita­
łu") przedsiębiorstwa, przy pomo­
cy których osiągnięty został jego 
zysk (akumulacja).

Dla omówienia stosunku między 
rentownością indywidualną i ogól­
ną, celowym jest rozróżnienie ren­
towności bezpośredniej i tzw. ren-

bardziej korzystne dla gospodarki 
niż wysoka w danej chwili ren­
towność inwestycji i produkcji w 
innych przedsiębiorstwach.

Rentowność przedsiębiorstwa u- 
ważana jest powszechnie za miarę 
jego gospodarności. Nad zagadnie­
niem tym warto się chwilę zatrzy­
mać, gdyż będzie to potrzebne do 
dalszej części artykułu.

Rozpatrując je, należy wyróżnić 
dwie główne strony działalności 
gospodarczej przędsiębiorstwa: 
techniczno - produkcyjną i finan­
sowo - handlową. W związku z tym 
można mówić o sprawności tech­
niczno - produkcyjnej i finansowo- 
handlowej przedsiębiorstwa. Oby­
dwie te sprawności stanowią ra­
zem o stopniu jego gospodarności.

Rentowność jest jednak wskaźni­
kiem syntetycznym. Wyraża ona 
jedynie w sposób ogólny i nie zaw­
sze ścisły8) gospodarność przedsię­
biorstwa. Nie jest ona w stanie 
zobrazować poszczególnych stron 
jego działalności. Nierzadkie są zja- ' 
wiska powiększania rentowności 
przez przedsiębiorstwa drogą dzia­
łalności gospodarczo - finansowej i 
handlowej bez polepszania, a na­
wet przy pogorszeniu sprawności 
techniczno - produkcyjnej (rozmia­
ry produkcji, obniżka kosztów itd.).

Ogólny wskaźnik rentowności te­
go nie wykaże. Akcentuję to dlate­
go, aby już w tym miejscu zwró­
cić uwagę na możliwości osiągnię­
cia wysokiego wskaźnika rentow­
ności indywidualnej takimi droga­
mi, które ńie zawsze są równo­
znaczne z powiększeniem rentow­
ności ogólnej. Szczegółowiej będzie 
mowa o tym w dalszej części.

RENTOWNOŚĆ OGOLNA

towności 
biorstw.

Pierwsza

pośredniej przedsię-

z nich obejmuje to
efekty ekonomiczne działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa, któ­
re dają się w nim ująć ilościowo. 
Jest to właśnie rentowność indywi-

Jednolitego i pełnego określenia 
tej rentowności w literaturze eko­
nomicznej nie ma. Ekonomiści na­
zywają ją różnie: wyższą formą 
rentowności, rentownością wyższe­
go rzędu, ogólną rentownością spo­
łeczną itp.

U nas do niedawna — jak wia­
domo — rozpowszechnione było po­
jęcie „wyższej formy rentowności". 
Było to pojęcie dość magiczne, w 
które różni ekonomiści wkładali 
różną treść: efekty ekonomiczne, 
społeczne, polityczno - ideologicz­
ne itd. Przy jego pomocy argumen­
towano różne decyzje gospodarcze 
i teoretyczne tezy z dziedziny spo­
łeczno - ekonomicznej.

Spotykane określenia „wyższej 
formy rentowności" są zbyt ogólne 
i nie bardzo jasne, w zw:ązku z 
czym można je różnie interpreto­
wać i uzasadniać.

Przytoczę dla przykładu niektó­
re z nich. „Jeżeli rentowność — 
pisze Stalin — rozpatrywać nie z 
punktu widzenia poszczególnych 
przedsiębiorstw lub gałęzi produk­
cji i nie w przekroju jednego roku, 
lecz z punktu widzenia całej gos­
podarki i w przekroju powiedzmy

SaSEESES

rowych, względnie intensyfikacją 
hodowli w pewnych porach roku 
(np. eliminacja sezonowej podaży 
jaj i żywca przez politykę cen). 
Z tego względu szczególnie duże 
znaczenie ma polityka cen w bar­
dzo krótkich okresach dla regulo­
wania dostaw masy towarowej 
zgodnie z kształtowaniem się po­
pytu.

Zmiany cen wywierają również silny 
wpływ na strukturę produkcji, gdy wła­
żą »ę z możliwością substytucji pro­
dukcji rolnej. Np. podniesienie cen 
zboża przed wojną na skutek eksportu 
wiązało się ze zmniejszeniem hodowli. 
Spadek ceny pociąga! większe' spasanie 
zboża, a tym samym zwiększenie ho­
dowli. W ciągu ostatnich lat ma miejsce 
wzrost poglow a świń, na skutek korzy­
stniejszych relacji cen pasz do cen 
trzody chlewnej, niż do cen bydła 1 
mleka.

.Elastyczność podaży produkcji 
rolnej zależy także od związana 
się gospodarstwa rolnego z ryn­
kiem, co przejawia się w towaro- 
wości produkcji rolnej. Ta ostatnia 
zaś uzależniona jest od intensyw­
ności produkcji rolnej, wielkości 
gospodarstwa, jego specjalizacji 
oraz struktury konsumpcji rolni­
ków.8)

Gospodarstwa małe zmieniają 
bardziej swoją produkcję pod
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ogólną. W ostatecznym wyniku ren­
towność różnorodnych dziedzin 
działalności gospodarczej sprowa­
dza się do rentowności produkcji 
w szerokim ujęciu, obejmującym 
działalność inwestycyjną i eksplo­
atacyjną we wszystkich sferach 
produkcji materialnej.

O rentowności produkcji spo­
łecznej stanowi różnica między 
przychodem społecznym, tj. warto­
ścią zrealizowanej produkcji spo­
łecznej w ciągu określonego okresu 
czasu, a poniesionymi kosztami na 
jej wytworzenie. Stopę tej rentow­
ności wyraża podobnie jak 
przy rentowności indywidualnej, 
stosunek efektów do nakładów 
względnie do wartości zastosowa­
nych przy produkcji społecznej fun­
duszów (kapitału).

Te ogólne sformułowania, aczkol­
wiek słusznie merytorycznie, na­
stręczają wiele trudności przy ich 
konkretyzacji. Trudności zaczyna­
ją się od tego, co z punktu wi­
dzenia rentowności należy uznać za 
efekt, a co za nakład w skali spo­
łecznej.

Za efekt można przyjąć bowiem 
zarówno wartość produkcji spo­
łecznej, jak i dochód narodowy, 
bądź też wytworzony i zrealizowa-
ny w określonym 
produkt dodatkowy 
gospodarki.

Koszty produkcji

okresie czasu 
w skali całej

społecznej o-
bejmują — jak wiadomo — cało­
kształt nakładów pracy żywej i u-
przedmiotowionej, ponies'onych 
wytworzenie tej produkcji.
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tów, względnie do wartości „kapi­
tału" społecznego — dałoby stopę 
tak pojętej rentowności produkcji 
społecznej. E. Taylor pisze np., że 
„ogólną rentownością społeczną 
produkcji społecznej wskazanym 
jest nazywać stosunek całego, pły­
nącego z niej dochodu społeczne­
go, a więc tak z pracy jak i z ka­
pitału (płace, procenty, zyski) do 
wartości użytego w niej kapitału 
spo lećzn ego... “5).

Dochód narodowy nie Jest jed­
nak czystym efektem działalności 
gospodarczej. Zawiera on przecież 
poniesione przy produkcji społecz­
nej koszty w postaci wypłaconej 
robocizny. Efektem produkcji spo­
łecznej w ścisłym tego słowa zna­
czeniu jest wytworzony 1 zrealizo­
wany w określonym okresie cza­
su produkt dodatkowy w skali o- 
gólnonarodowej. Uzasadnieniem te­
go jest prosty fakt, że produkt ten 
(a nie dochód narodowy') stanowi 
różnicę między wartością produk­
cji społecznej a poniesionymi na 
nią kosztami pieniężnymi wynika­
jącymi ze zużycia środków pro­
dukcji i wydatkowanego funduszu 
płac. Stąd też uważam, że rentow­
ność produkcji społecznej wyraża 
zrealizowany produkt dodatkowy w 
skali całej gospodarki narodowej 
(C + V + N) — (C + V) = M. 
Jednakże sama masa zrealizowane­
go produktu dodatkowego nie mó­
wi jeszcze o stopniu rentowności. 
Trzeba ją odnieść do pon esionych 
kosztów względnie do wartości 
„kapitału" społecznego. W ten spo­
sób otrzyma się stopę rentowności

Jest kategorią społeczno - socjolo­
giczną, obejmującą pozaekonomicz­
ne efekty produkcji (zatrudnienie, 
wzrost kwalifikacji, kultury ma­
terialnej itd.^ których określenie 
ilościowe jest niemożliwe. Wspólną 
cechą rentowności ogólnej i indy­
widualnej jest to, że obydwie są 
kategoriami ekonomicznymi, co 
stanowi podstawę ich porównywa­
nia ilościowego. Takich porównań 
nie można przeprowadzać między 
rentownością produkcji a jej efek­
tami pozaekonomicznymi, gdyż śą 
to zjawiska różne.

RENTOWNOŚĆ INDYWIDUALNA 
A OGOLNA

* Aby ułatwić sobie zadanie, sto­
sunek między rentownością indywi­
dualną i ogólną rozpatrzę pokrót­
ce w dwóch ujęciach: statycznym 
1 dynamicznym, tj. w czasie. Ale 
przedtem należy przytoczyć tezy 
ogólne.

Treść pojęcia rentowność nie u- 
lega zmianie w zależności od tego 
czy stosuje się do niej kryteria in­
dywidualne, tj. poszczególnych 
przedsiębiorstw, czy też ogólno­
gospodarcze. Różnice między masą 
i stopą rentowności indywidualnej 
1 ogólnej sprowadzają się, moim 
zdaniem, do różnic ilościowycn.

Dalej. Rentowność indywidualna 
1 ogólna mierzone są w jednostkach 
pieniężnych, które podlegają tej 
samej oeen;e. Wprawdzie w naszej 
gospodarce nie zawsze tak jest, 
gdyż złotówka produkcji, kosztu i

widzenla ogólnogospodarczego. To 
może dotyczyć i tych przedsię­
biorstw, które maksymalizują swo­
ją rentowność w drodze powięk­
szenia sprawności techniczno - pro­
dukcyjnej,' tj. przez obniżkę kosz­
tów własnych, podwyższenie wy­
dajności, postępu technicznego w 
dziedzinie procesów wytwarzania 
i wyborów. ,

Maksymalizacja rentowności in- 
dywidualfiej tą drogą, nota bene, 
najbardziej pożądaną, w tymi jed­
nak wypadku nie będzie oznaczać 
maksymalizacji rentowności ogól­
nej w długim okresie czasu.

Nie każda maksymalizacja ren- 
towności indywidualnej, tj. każde­
go poszczególnego przedsiębiorstwa 
musi zwiększać rentowność ogólną, 
gdyż może być osiągnięta np. w 
drodze podniesienia cen i zmniej­
szenia rentowności innych przedsię­
biorstw. Jednakże to, bo tracą na 
rentowności jedne przedsiębiorstwa, 
zyskują — ogólnie rzecz biorąc — 
przedsiębiorstwa inne. Pomimo jed­
nak występowania takich czy in­
nych sprzeczności między rentow­
nością indywidualną i ogólną, ist­
nieje między nimi w zasadzie zgod­
ność kierunkowa.

Wzrost rentowności indywidual­
nej wszystkich przedsiębiorstw j“st 
jednym z głównych warunków 
wzrostu rentowności ogólnej. Tezę 
tę potwierdzają ekonom.ści zarów­
no w odniesień u do gospodarki so­
cjalistycznej jak i kap talistycznej. 
Dla przykładu przytoczę tu niektó­
re wypowiedzi na ten temat.

Jak liczą chłopi
wpływem wzrostu cen niż gospo­
darstwa duże. Natomiast spadek 
cein zmniejsza bardziej produkcję 
gospodarstw większych.

W końcu należy jeszcze wyjaśnić 
dlaczego spadek cen na ogół w 
mniejszym stopniu wpływa na roz­
miar produkcji rolnej niż wzrost 
cen. Rolnik, którego gospodarstwo 
jest nastawione na zwiększoną 
produkcję, niechętnie ją ogranicza 
tym bardziej, że w kosztach pro­
dukcji rolnej duży udział stano­
wią koszty stałe. Często na skutek 
niewielkiego spadku ceny rolnicy 
zwiększają swoją produkcję celem 
uzyskania niezmniejszonego przy­
chodu pieniężnego brutto. W po­
przednim okresie przy pomocy tej 
prawidłowości uzasadniano wpływ 
dostaw obowiązkowych zboża na in­
tensyfikację upraw. Uważano, że 
chłop będzie chciał zwiększyć swój 
przychód pieniężny zwiększając 
produkcję, która pozwoliłaby mu 
sprzedać część masy towarowej na 
wolnym rynku. Duży jednak spa­
dek cen nie pociąga za sobą ujem­
nej elastyczności podaży.

Dotychczasowe rozważania poz­
walają na sformułowanie ogólnych

wniosków mających duże znacze­
nie dla polityki gospodarczej w od­
niesieniu do rynku produktów rol­
nych.

Rolnik opiera swoje decyzje do­
tyczące zmiany produkcji w głów­
nej mierze na uzyskanym w po­
przednich okresach doświadczeniu, 
w mniejszym zaś stopniu na praw­
dopodobnej sytuacji rynkowej. 
Możliwości przeprowadzenia szcze­
gółowego rachunku kosztów w rol­
nictwie są bardzo ograniczone. 
Stąd też rolnik nie jest w stanie 
.porównywać krańcowych kosztów i 
przychodów ze sprzedaży poszcze­
gólnych produktów, a raczej łącz­
ne koszty krańcowe produkcji 1 
łączne przychody całego gospodar­
stwa rolnego.

Zmiany rozmiarów produkcji 1 
podaży produktów rolnych zależne 
są od zmiany cen. Ich wpływ jed­
nak uwydatnia się dopiero w dłuż­
szych okresach czasu, w zależności 
od długości cyklu produkcyjnego. 
Niewielka zresztą elastyczność po­
daży produktów rolnych jest po­
ważnie zróżnicowana dla poszcze­
gólnych produktów. Dlatego też po­
lityka rynkowa uwzględnić musi w 
większym stopniu perspektywiczne 
potrzeby zmiany produkcji, niż

krótkotrwałe zaburzenia równo­
wagi gospodarczej. Te ostatnie 
mogą być niwelowane raczej przez 
ograniczenie lub rozszerzenie efek­
tywnego popytu za pośrednictwem 
zmian? cen. '

Zmiany podaży, przy posiadaniu 
przez rolników zapasów towaro­
wych, w bardzo krótkich okresach 
mogą być znaczne. Pozwala to na 
dostosowanie w ciągu roku gospo­
darczego podaży do efektywnego 
popytu za pośrednictwem sezono­
wych zmian cen produktów.

Wreszcie wpływ zmiany ceny na 
produkcję rolną zależny Jest od 
wielkości gospodarstwa, stopnia in­
tensywności produkcji rolnej, jej 
towarowości, kultury rolnej, po­
stępu technicznego i stopnia samo- 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych 
w artykuły spożywcze. Momenty te 
powinny być uwzględniane w bie­
żącej polityce cen.

JERZY DIETL
•) Rozmiar spożycia wewnętrznego jest 

odwrotnie proporcjonalny do wielkości 
uprawy. Już E Laur obliczył, że nega­
tywna korelacja między obszarem upra­
wy, n spożyciem wewnętrznym r-0.934. 
Spożycie wewnę rz.ne podnosi stę także 
wraz ze wzrosłem pot kultury Wed'ug 
Mllhau wskaźnik korelacji pomiędzy 
specjalizacją produkcji rolnej a spoży­
ciem wewnętrznym r-—0,84.

rentowności w jednej gałęzi posia­
da inną wartość niż w drugiej, ale 
zagadnienie to w tym miejscu po­
mijam, ponieważ nie przeczy o'.o 
ogólnej metodzie porównywania 
rentowności indywidualnej 1 ogól­
nej. Ma ono natomiast zasadnicze 
znaczenie dla praktycznego obli­
czenia rentowności i porównań w 
tej dziedzinie.

W tych warunkach stosunek 
między rentownością indywidualną 
i ogólną w ujęciu statycznym, jest 
prosty. Rentowność ogólna w tym 
ujęciu jest wynikiem, jak gdyby 
sumą rentowności indywidualnych, 
a jej stopa jest przec'ętną stóp ren­
towności wszystkich przedsię­
biorstw.

W ujęciu statycznym, nie ma 
■więc sprzeczności między rentow­
nością indywidualną i ogólną. Nie 
ma też, s lą rzeczy, sprzeczności 
między maksymalizacją pierwszej i 
drugiej.

Ppzy rozpatrywaniu stosunku mię­
dzy rentowność ą ogólną i indywi­
dualną w ujęciu dynam cznym — 
pojawia się szereg nowych zagad­
nień, które komplikują wspomnia­
ny stosunek i czynią go o wiele 
trudniejszym do wyjaśnienia.

Trzeba tu od razu dodać, że mię­
dzy rentownością ogólną i indywi­
dualną w czasie mogą występować 
ilościowe niezgodności

Dla maksymalnej rentowności 
ogólnej w danym momencie cza­
su, obojętne jest to co przedsię­
biorstwa wytwarzają (środki pro­
dukcji czy środki spożycia, obojęt­
ne są proporcje), byle by tylko po­
siadały najwyższą rentowność.

Jednakże wysoka rentowność o- 
gólna w danym momencie czasu, 
np. w danym roku nie gwarantuje 
«ama przez się wysokiej rento wno-

,.Wzrost rentowności przeds;ę- 
b orstw oraz poszczególnych gałęzi... 
prowadzi do podniesienia ogólnogo­
spodarczej rentowności całej pro­
dukcji socjalistycznej". 6)

T Bennadzikiewicz, który’ proble­
mom rentowności przedsiębiorstw 
państwowych i prywatnych Polski 
mędzy wojennej poświęcił wiele 
prac, stwierdza w nich, że „dąże­
nie do- maksymalnej rentowności 
w poszczególnym wypadku (czytaj: 
rentowności indywidualnej — A. P.) 
n:e jest szkodliwe dla maksymal­
nej ogólnej rentowności; przeciw­
nie, zdaje s:ę stanowić nieodzowny 
Jej warunek".7)

Wydaje się, że sprzeczności mię­
dzy rentownością indywidualną 1 
ogólną, o których pisano wiele w 
radzieckiej i naszej literaturze eko­
nomicznej po ukazaniu się pracy 
Stalina — Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR — zostały zbyt 
wyolbrzym one i były lansowane 
bez. pełń ejszego uzasadnienia me­
rytorycznego.

Szczegółowiej o stosunku rentow­
ności indywidualnej i ogó'nej oraz 
bardziej praktycznych aspektach tej 
sprawy, napiszę oddzielnie.

') T. Bernadzlklewicz: Zagadnienie ren­
towności gospodarki państwowej. Warsza­
wa 1932, str. 3—5.

*) patrz. T. Bernadzlklewicz: Wyniki bi­
lansowe a rzeczywiste przedsiębiorstw 
państwowych w Polsce. Warszawa 1935 r.

') J. Stalin; Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR. Warsjawa 1952 r . str 28.

‘1 A. Baczurln Z.ysk I podatek obrotowy 
w ZSBR. Waiszawa 1956 r , str 67.

5> E. Taylor: Wstęp do ekonomiki. 
Warszawa. UH7 r. str 363.

•) Baczurln: Zysk I podatek obrotowy w 
ZSRR Wyd. polskie, 1936 r , str. 69.

*) T. Bernadzlklewicz: Zagadnienie ren­
towności przedsiębiorstw. Warszawa 1935



I

Ile kosztuje 
£ IM 8 /1

1 KICNm A KflwAI.&lTA ________________________________ ______________________________________ ,*TIRENA KOWALSKA

Statystyka o BHP

W czerwcu br. Główny Urząd 
Statystyczny zwrócił s.ę do swych 
korespondentów rolnych o informa­
cję na temat kształtowania się wol­
norynkowej ceny ziemi. Nadesłano 
ogóiem ponad 1 600 odipow edzi z ca­
łego kraju. Informacje te mogą słu­
żyć jako dane orientacyjne o 
kształtowaniu się ceny jednego hek­
tara gruntów w poszczególnych wo­
jewództwach. Najmniej odpowiedzi 
nadesłali korespondenci z terenu 
Z.em Zachodnich, co związane jest 
głównie z faktem, że w roku bieżą­
cym, tak jak w latach ubiegłych, 
nie występowały tu transakcje kup­
na-sprzedaży ziemi. Korespondenci 
z Ziem Zachodnich, którzy nadesła­
li odpowiedzi pochodzą głównie z 
województw olsztyńskiego, gdań­
skiego i opolskiego, przy czym in­
formacje ich dotyczą przede wszyst­
kim ziem powiatów dawnych oraz 
nielicznych przypadków sprzedaży 
gospodarstw przez osoby wyjeżdża­
jące z Polski. W województwach 
tych głównym dysponentem ziemi 
jest Państwowy Fundusz Ziemi t 
państwo ustala warunki, na Jakich 
można wejść w posiadanie gospo­
darstwa rodnego.

Problem wolnorynkowej ceny na 
ziemię zostaje tym samym ograni­
czony do województw ziem daw­
nych, w których ziemia jest przed­
miotem obrotu.

Pierwsze, co zwraca uwagę przy 
rozpatrywaniu zapisów korespon­
dentów z tych terenów, to fakt du­
żej rozpiętości ceny zem.i w posz­
czególnych województwach. Jeżeli 
przeciętną cenę Jednego ha ziemi

dla Polski1) przyjmiemy za 100, to 
cena tego samego rodzaju gleby w 
woj. białostockim wynosi 61, a w 
woj. krakowskim 200, czyli, że za 
jeden ha ziemi w krakowskim moż­
na kupić bez mat? trzy ha ziemi 
w woj. białostockim.

Według wysokości kształtowania 
się ceny na ziemię można wyodręb­
nić cztery grupy województw.

Do grupy pierwszej wchodzą wo­
jewództwa, w których ceny ziemi 
znacznie przekraczają przeciętne dla 
całej Polski i wynoszą dla gruntów 
dobrych 45—55 tys, zł, gruntów • 
średnich 33—45 tys. zł, gruntów sła­
bych 27—30 tys. zł.

wiat ów 'woj. raeszowiśkiego (Rze­
szów, Łańcut, Jarosław, Tarnobrzeg), 
W woj, tym w powiatach Ustrzyki 
1 Lesko w ogóle nie notowano ceny 
na ziemię, ą we wschodniej części 
województwa w powiatach Radym­
no, Przemyśl, Lubaczów ceny na zie­
mię są stosunkowo bardzo niskie 
(16—17 tys. zł). Z woj. katowickie­
go do strefy pierwszej wchodzą po-

wiaty Cieszyn, Blelśko-Blala, Ryb­
nik, Tychy, a z woj. kieleckiego —- 
Busko i Sandomierz.

A więc w pasie południowym Pol­
ski ceny ziemi są najwyższe, cena 
gruntów średnich dochodzi do 60 
tys. zł, a dobrych przekracza 75 
tys. zł.

Do strefy drugiej zaliczyliśmy po­
zostałe powiaty woj. katowickiego, z

W grupie tej znajdują się woje­
wództwa krakowtskie, rzeszowskie, 
katowickie i kieleckie.

Do grupy drugiej należałoby za­
liczyć województwa, w których ce­
na ziemi dobrej waha się od 30 do 
35 tys. zł, średniej od 20 do 33 tys. 
zł, a gruntów słabych od 14 do 17 
tys. al za ha. Do grupy tej należą 
województwa lubelskie i łódzkie.

W grupie trzeciej znajdują się 
województwa, w których cena'jed­
nego ha gruntów dobrych waha się 
od 22 do 29 tys. zJ, średnich 15—20 
tys. zł, słabych 10—13 tys. zł, a więc 
ceny ziemi w tej grupie kształtują 
się na poziomie niższym niż prze­
ciętna dla całej Poliski. Do grupy 
tej należą woj. warszawskie, po­
znańskie i bydgoskie.

Najniższa cena ziemi występuje w 
grupie czwartej, do której należy 
woj. białostockie.

Ta sama rozpiętość cen charak­
teryzuje ceny na ogród, sad i łąki.

Cena 1 ha ziem! wg rodzajów gruntów w I półroczu 1958 r, w tys. zł.

Województwa Grunty orne Ogród 
lub 
■ad

Laka
dobre śred­

nie
słabe dobra słaba

Polaka 35,4 26,0 16,8 47,9 30,7 18,8
Warszawskie 29,3 21,9 13,1 40,3 26,5 15,3
Bydgoskie 22,5 ■ 15,7 9,5 34,7 18,1 9,7
Poznańskie 29,4 22,2 13,4 42,7 24,0 14,2
Łódzkie 29,1 21,0 13,7 41,6 30,4 »16,9
Kieleckie' 45,8 29,5 16,7 58,9 38,8 20j5
Lubelskie 33,5 23,4 15,4 43,4 * 28,2 16,9
Białostockie 21,8 15,7 9,1 31,3 20,8 9,6
Katowickie 49,3 36,7 28,9 60,7 40,3 28,9
Krakowskie 55,6 44,2 28,8 70,5 46,1 29,7
Rzeszowskie 43,0 32,8 2-7,7 56,6 38,1 32,1

' Strefy eeny 1 ha gruntów średnich w I półroczu 195> r,

j Społeczeństwo polskie wstrząśnięte jest 
3 dwoma poważnymi katastrofami w kopal- 
Snlach, które spowodowały śmierć 86 gór­

ników. I chociaż niewątpliwy Jest ogrom-
■ ny wysiłek, dzięki któremu ocalono życie 
■ kilkudziesięciu innych górników.— wydą- 
■ Je się, że czas najwyższy, aby sprawy BHP 
■ znalazły wreszcie zrozumienie u klerownl- 
S ków przedsiębiorstw i całych resortów. 
■ Katastrofom na pewno trudno zapobiec, 
■ ale też trzeba uczynić wszystko, aby 
g zmniejszyć do minimum możliwości po- 
■ wstawania wypadków.
5 Tymczasem od kilku lat liczba .wypad- 
■ ków powstałych w czasie pracy systema- 
■ tycznie wzrasta. I I kwartał br. nie przy- 
■ niósł pod tym względem poprawy w sta- 
■ nie bezpieczeństwa i higieny pracy w 
■ przedsiębiorstwach uspołecznionych. Ilość 
" wypadków bowiem w porównaniu do I 
■ kwartału 1957 r. wzrosła o 2 532 1 wynosiła 
■ 51 962. Równocześnie niezdolność pracow- 
■ nlków spowodowana wypadkami przy pra- 
■ cy wynosiła w ub. roku średnio 737 628 dni 
2 w kwartale, podczas gdy w br. sięga 953,607 
■ dni (w I kwartale). *

Największa Ilość wypadków w omawia­
nym okresie miała miejsce W kopalnłich 
węgla — 16 884, przemyśle chemicznym — 
7 102, budownictwie — 4 679. Ogółem na 
1 000 zatrudnionych, przypada 7,07’osób, 
które uległy wypadkom; w kopalniach 
wskaźnik ten Jest wysoki — 48,75, w tym 
0,21 śmiertelnych wypadków, w hutnictwie 
żelaza — 25,70, w tym 0,14 śmiertelnych, 
w hutnictwie metali nieżelaznych — 19,43, 
a w przemyśle budowy maszyn 1 metalo­
wym na każde 1 000 zatrudnionych przy­
pada 15,71 osób, które uległy wypadkom.

Na pewno Jest rzeczą godną uwagi, że w 
kopalniach węgla, gdzie wypadki mają 
miejsce stosunkowo najczęściej — dni nie­
zdolności do pracy spowodowane wypad­
kami (z wyłączeniem śmiertelnych) przy­
pada 16,1 na każde' 1 000'zatrudnionych, a 
więc o 1,0 mniej niż wynosi średnia nie­
zdolności do pracy^w przemyśle. Najwię­
cej dni niezdolności do pracy spowodowa­
nych wypadkami przypada na PKP — 26,% 
leśnictwo 25,7, rolnictwo — 24,5. (b)

Co kupowaliśmy w I półroczu 1958 r.

Ceny ziemi poszczególnych woje­
wództw układają się więc zgod.n.e 
z układem województw według licz_ 
by ludności rolniczej przypadającej 
na 100 ha użytków rolnych.

W1 tych województwach, w któ­
rych liczba osób na 100 ha jest 
najwyższa, ziemia jest najdroższa i 
na odwrót. Zbieżność tę ilustruje­
my przy pcmccy poniższego wykre­
su, Na osi odciętych podano 10 wo­
jewództw ziem dawnych. Rzędna z

lewej strony oznacza liczbę osób 
przypadającą na 100 użytków rol­
nych, rzędna z prawej oznacza ce­
nę średnich gruntów w tysiącach 
złotych. Obie krzywe we wszyst­
kich województwach, z wyjątkiem 
łódzkiego przebiegają równolegle.

Znaczyłoby to, że sytuacja demo­
graficzna po->’czegó!nego wojewódz­
twa jest głównym'elementem, któ­
ry wpływa na podnoszenie się ce­
ny ziemi.
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Zależność ceny ziemi od sytuacji 
^emc’raf:cznej uwidocznia się Jesz- 
c-e wyraźn.ej, gdy porównamy cenę 
ziem w poszczególnych powiatach. 
W’ cciu uproszczenia obliczenia do­
konamy porównania jedynie dla 
ceny gruntów średnich, ceny poz.o- 
s'.ałych .rodzajów gruntu układają 
się analogicznie.

Na podstawie tego, jak kształtu­
ją się ceny jednego ha gruntów 
średnich w poszczególnych powia­
tach można wyodrębnić cztery stre­
fy ceny na ziemię.

Strefa oierwsz.a — powiaty o na!-
wyższej cenie na ziemię (cena 
średnich grantów 40 tys. zJ i 
cei).

Strefa druga — powiaty o

1 ha 
wię­

cen’e
żą 1 ha gruntów średnich od 30—40 
tys. zł.

Strefa trzecia — powiaty o cenie 
za 1 ha gruntów średnich 20—30 
tys. zł.

Strefa czwarta — powiaty o ce­
nie 1 ha gruntów średnich poniżej 
20 tys. zł.

W strefie pierwszej znalazły się 
wszystkie powiaty woj. krakowskie­
go z wyjątkiem czterech; Oświęci­
mia 1 Wadowic (w których ceny 
kształtują się jak w strefie trze­
ciej), Brzeska i Tarnowa (w której 
ceny kształtują się jak w strefie 
drugiej). W województwie tym ce­
ny ziemi na samym południu są 
najwyższe i w powiatach Nowy 
Targ, Nowy Sącz. Limanowa, Ży­
wiec przekraczają 50 tys. zł za 1 ha 
gruntów średnich, a ceny ziemi naj­
lepszej dochodzą do 100 tys. zł. Do 
strefy tej należy również część po-

" Coraz lepsza praca organizacji handlo- 
■ wych i poprawa zaopatrzenia rynku w 
! szereg towarów jest faktem dostrzegaJ- 
■ nym dla każdego. Nie każdy Jednak wie, 
■ że nie tylko kupowaliimy więcej (obroty 
■ uspołecznionego handlu detalicznego wy- 
■ niosły w I półroczu br. (0i20 min zl, co 
" stanowi wzrost w stosunku do tego same- 
■ go okresu roku ubiegłego o ponad 10*/i), 
■ ale że również poważnym zmianom Uległa 
J struktura zaopatrzenia rynku. Tak np. 
■ zaopatrzenie rynku w materiały wełniane 
2 było o 16'/> mniejsze, niż w I półroczu 1957, 
■ w materiały bawełniane — o blisko Vlt 
■ mniejsze, w materiały jedwabne o 5,5'/, 
J mniejsze, w konfekcję o blisko 8>/> mnlej- 
■ sze. Natomiast bardzo poważnie wzrosło 
■ zaopatrzenie rynku w artykuły trwałego 
■ użytku. Wśród bardziej masowych artyku- 
■ lów tego .rodzaju największy wzrost wy- 
£ kazały pralki elektryczne, których dostar- 
■ czono na rynek ponad 95 tys. sztuk, to 
■ znaczy 163,4*/, w stosunku do pierwszych

sześciu miesięcy ub. r„ motocykle 1 sku­
tery, których dostarczono ponad 52 tys. 
sztuk (153,7'/, w stosunku do I półrocza 
1957) oraz rowery, których dostarczono 
prawie 278 tys. sztuk (136,6'/« w stosunku 
do I półrocza 1957).

Największą Ilość tych artykułów otrzy­
mało województwo katowickie (od 15 do 
21'/> ogólnej puli) I m. stoi. Warszawa (od 
5 do 11V> ogólnej puli).

Nieco Inaczej- kształtowało ślę spożyci» 
alkoholu. Ogólna ilość wódek dostarczona 
na rynek w I półroczu br. w stosunku do 
analogicznego okresu roku 1957 wynosiła 
87,2*/., co oznacza, że wypiliśmy przez 8 
pierwszych miesięcy tego roku „tylko"* 
35 min litrów najrozmaitszych rodzajów 
wódek, likierów, koniaków Itp. O Ile woj. 
katowickie nie dało sobie i tym razem wy­
drzeć I miejsca (12.9*/» ogólnej Ilości), to na 
drugie miejsce zdecydowanie wyszło woj. 
warszawskie (8,!•/.), spychając stołeczno 
miasto na III lokatę (t.S" <). (SC)

Nowe opracowania Instytutu 
Transportu Samochodowego

wyjątkiem Gliwic 1 Lublińca (w 
których, jak na Ziemiach Zachod­
nich, nie notowano ceny na ziemię) 

. i Częstochowy (w której cena z cmi 
kształtuje się na poziom,e grupy 
trzeciej, tj. 21 tys. zi), pozostał" 
powiaty woj. rzeszowskiego z wy- 
Jątklem powiatów ' wschodnich, o 
których wspomniano poprzednio, 
część woj. kieleckiego (Uża, Lipsko, 
Zwoleń, Przysucha) oraz część woj. 
lubelskiego (Puławy, Opole Lub., 
Kraśnik i Zamość). Cena gruntów 
średnich w tej strefie waha się od 
33 do 45 tys. zl za hektar.

Do strefy trzeciej wchodzą po­
wiaty pozostałej c_nści woj. kie­
leckiego, część Lubelszczyzny, po­
łudniowa część woj. warsza wsk.e- 
go, część woj. łódzkiego, a w woj.

■w dobrze pod względem dróg przed­
stawiającym się Poznańskiem a wy­
sokiej ceny ziemi w Kieleckiem, któ­
rego sian drug daleko ustępuje Po­
znańskiemu.

Można więc uważać, że w kształ­
towaniu się cepy z.emi takie czyn- 
niKi, jak urodzajność gleby, jej na­
turalne właśc.wuśc.. sf.n dróg i od­
ległość od stacji Kolejowych mają 
mniejsze znac^e.i.c, aniżeli czynni a 
demograficzny.

■ Instytut Transportu Samochodowego 
a opublikował ostatnio dwie interesujące 
■ prace: „Przemysł I transport samochodo- 
• wy na śwlecle" oraz „Organizacja samo- 
■ chodowych przewozów crgly".
■ Opracowanie pierwsze, będące zbiorem 
* materiałów statystycznych, zawiera cha- 
■ rakterystykę produkcji i zużycia materia- 
J lów stosowanych w przemyśle 1 transpor- 
■ cle samochodowym, produkcji przemysłu 
■ samochodowego w ważniejszych krajach, 
a obrotu wyrobami przemysłu motoryzacyj- 
■ nego, stadu pojazdów mechanicznych, 
■ przewozu ładunków I osób oraz dróg 1 wy- 
a palików samochodowych.
■ Wydawnictwo to wypełniło lukę Istnie- 
J Jąeą w lej dziedzinie. Krąg osób Interesu- 
a Jących się sprawami motoryzacji jest w 
■ Polsce coraz szerszy, a głodu -informacji 
a nie mogły zaspokoić nieliczne stosunkowo 
■ egzemplarze materiałów zagranicznych, 
■ których Ilość ze względu na trudności de- 
■ wizowe jest bardzo ograniczona.
■ Autorzy opracowania (J. Marzec, T. Wa- 
J śnlcwska i 3. Wojtynl ikl większość da­
li nych zaczerpnęli! z oficjalnych statystyk 
■ (głównie ONZ 1 roczników statystycznych

poszczególnych krajów). W niektórych 
przypadkach, z braku danych oficjalnych, 
korzystali z Informacji zawartych w pu­
blikacjach fachowych. Dużym ułatwie­
niem dlstęosób studiujących te materiały 
jest podaiile przez autorów obok liczb bez­
względnych szeregu wskaźników, procen­
tów i współczynników (np. dla poszczegól­
nych krajów przedstawiono wskaźnik pro­
dukcji przemysłu samochodowego na tlę 
ogólnego wskaźnika produkcji przemysło­
wej, a eksport I import pojazdów mecha­
nicznych obliczono w odsetkach całego 
eksportu 1 importu).

Zamierzeniem ITS Jest periodyczne wy­
dawanie tych materiałów.

Druga praca omawia organizację samo­
chodowych przewozów cegły na przykła­
dzie Warszawskich Zakładów Ceramiki 
Budowlanej w Zielonce. Autorzy. Józef 
Marzec 1 Józef Młynarski, omawiają w 
niej również organtzaerę przewozów cegły 
w Czechosłowacji 1 Związku Radzieckim. 
Na podstawie własnych obliczeń 1 przepro­
wadzonych doświadczeń postulują szero­
kie zastosowanie przy tych przewozach 
pojemników oraz tzw. palctyzacji. (w)

białostockim Kolno, Zambrów,
Łapy i Wysokie MazowiecK.e. Do 
strefy tej należą w woj. poznań- 
skim: Konin, Turek, Koło i Kalisz,
a w
Lipno,

woj. bydgoskim: .Włocławek. 
Aleksandrów Kujjgwski. Mo-

gilno, Inowrocław. Cena 1 ha grun­
tów średnich w tej strefie waha 
się od 20 do 33 tys. zł.

Do strefy czwartej zaliczyliśmy 
wszjłstK.e prawie powiaty pogran.- 
cza wschclnego — od Przemyśla 
aż po Suwałki (z wyjątkiem jedy­
nie Tomaszowa Lubelskiego, w któ­
rym cena ziemi kształtuje się m
poziomie wyższym 22 tys. zł),
pólnocną część woj. warszawskie­
go, pozostałe części woj. łódzkie­
go, bydgoskiego i poznańskiego. W 
pasie tym cena zemi waha się od 
7 tys. zł (Sejny) do 19 tys. zł (w pow. 
hrubieszowskim).

Kartogram przedstawiający strefy 
ceny ziemi nasuwa szereg wnios­
ków. Po pierwsze — potwierdza, że 
główną dźwignią ceny na ziemię 
jest sytuacja demograficzna posz­
czególnego powiatu.

Gdy porównamy strefy ceny zie­
mi z mapą gleb Polski okaże się. 
że ziemie o najwyższej cenie są na 
mapie gleb oznaczone jako tereny 
górskie lub podgórskie; co jak wie­
my bynajmniej nie świadczy o naj­
wyższej ich jakości.

Wprawdzie ceny ziemi w woj. 
kieleckim i lubelskim częściowo po­
krywają się z oznaczoną na mapia 
jakością gruntów, ale np. ziemie w 
Hrubieszowskiem znane ze swej ja­
kości są tańszę niż n,p. bielice w 
powiecie lubartowskim — tego sa­
mego woj. lubelskiego. To samo w 
woj. warszawskim — gleby o naj­
wyższej jakości znajdują się w po­
wiecie sochaczewskim, w którym 
ceny ziemi kształtują się niżej, niż 
bielice w pow. garwolińskim. W 
woj. bydgoskim ceny na najlepsze 
gleby w Inowroclawskiem kształ­
tują się niżej, aniżeli ziemie w Lip­
nie, Kolnie. Ziemie powiatów Tu­
rek, Kolo i Konin nie posiadają 
wyższej jakości gleb, natomiast 
agrotechnicznie są nawet gorsze ani­
żeli ziemie pozostałej części woj 
poznańskiego, mimo iż ceny ziemi 
w tych powiatach kształtują się 
wyżej.

Tak samo n:e odgrywa decydu­
jącej roli w kształtowaniu się ceny 
na ziemię stan dróg; czy bliskość 
stacji kolejowych.

Jaskrawym tego dowodem jest 
fekt atoaunkowo niskiej ceny ziemi

Sytuacja ludnościowa danej 
ści Polsat nie je t wytworem 
ku lar, a kształtowała s.ę w

czę- 
kil-

mKiir długotrwa,:en procesów eko­
nomiczny en. Pir.eb.eg zaś tak.cł. 
procesów by! w każdej dzielnicy 
odrębny, zmeżn.e od c.<onom.czine- 
go rozWUjU kraju, ao Którego dana 
dzieln.ca była wcielona, len wpływ 
dziem cc wości wyrażn.e się uwi­
docznia w ukladz.e cen z emi, a 
szczególnie w woj. poznańskim i 
bydgosx.m w fakcie, że ceny ziemi 
w powiatach należących 50 lat te­
mu do b. Kongresówki odcinają się 
od ceny pozo.-całych powiatów tych 
województw.

Również cena ziemi w Krakow- 
skiem i Rzeszcwskiem jest odzw.er- 
ciedieniem tej sytuacji, która się 
tworzyła w XIX wieku, a o której 
pisał Stanisław Szczepanowski w 
swej pracy „Nędza chłopów w Ga­
licji" s).

„Mamy mało roli, mało pienię­
dzy, ale ludzi pod dostatkiem. Ze

Koniec trudności z fenolem
■ Jak się dowiadujemy, w Jednym z ta- 
" kładów przemysłu organicznego na ukoń- 
■ czenlu Jest rozruch dużej instalacji do 
■ produkcji fenolu. Jak wiadomo, wskutek 
■ trudności w Oświęcimiu 1 „Rokicie", pla- 
■ ny produkcji tego ważnego związku che- 
J micznego od kilku miesięcy nie są wyko- 
■ nywane, co wywołało znaczne zakłócenia 
* nie tylko w przemyśle chemicznym, ale w 
■ całej gospodarce.

Instalacja, którą w krótkim okresie cza­
su uruchomił przemysł organiczny będzie 
miała zdolność produkcyjną 3.300 ton rocz­
nie. W roku ubiegłym cała polska pro­
dukcja fenolu syntetycznego wynosiła 4,7 
tys. ton. Osiągnięcie pełnej zdolności pro­
dukcyjnej przewidziane Jest Już w IV 
kwartale bieżącego roku, (wj cz)

Lubelskie i Białostockie — 
największymi dostawcami jaj

wszystkich 
najobficiej 
ludzi".

Wysokie

czynników produkcji 
Jesteśmy zaopatrzeni w

ceny ziemi w tym re-

2 Skup jaj prowadzony przez gminne 
■ spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" osią- 
■ gnąl w pierwszej połowie br. poziom o 20 
■ min sztuk wyższy, niż w analogicznym 
■ okresie 1957 r. Ogółem GS skupiły 1202 
J min sztuk Jaj, wypłacając z tego tytułu 
K rolnikom 1850 min zl. Największe ilości jaj 
■ dostarczają w bieżącym roku chłopi z 
i województw lubelskiego, białostockiego 
■ i rzeszowskiego. W Jednym tylko mlesią- 
J cu maju br. GS woj. białostockiego sku- 
■ piły ponad 20 min sztuk Jaj. NajmnieJ-
■ sze zainteresowanie hodowlą kur — a tym

samym niską podaż jaj — obserwuje się 
w województwach wrocławskim, kosza­
lińskim I zielonogórskim.

Skup jaj przeprowadzany przez pla­
cówki terenowe Centralnego Zarządu Jaj- 
czarsko-Drobiarskiego wyniósł w tym 
okresie około ino min sztuk. Łącznie apa­
rat handlu uspołecznionego skupuje oko­
ło 70 proc, ogólnej ilości jaj. Pozostałe 30 
proc, jaj chlnpl sprzedają bezpośrednio na 
rynku, zaopatrując prywatne sklepy oraz 
bazary, (z)

jonie świadczą więc w pierwszym ■ 
rzędzie o tym, że powstała w cią- ■ 
gu XIX wieku w newnych dziel- " 
nicach Polski rozpiętość pomiędzy ■ 
ilością środków produkcji, a liczbą ■ 
ludności istnieje nadal i wywiera ■ 
swój wpływ na życie ekonomiczne J 
kraju. ■

Jako pewne nowe zjawisko nale- ■ 
ży podkreślić fakt specjalnie wyso- ■ 
kiej ceny ziemi w Zambrowie (woj. i 
białostockie), odcinającej się od " 
ceny pozostałych powiatów tego ■ 
województwa i ceny ziemi w pow £ 
kraśnickim (woj. lubelskie). Cena ■ 
jednego ha ziemi w tych powia- ■ 
tach, jak również cena ziemi w Ty- ■ 
chach, każę przypuszczać, że wy- ■ 
stępuje tu związek ceny z‘emi z ■ 
faktem, iż chłopi mogą powiązać J 
pracę na roli z pracą w przemyśle. ■ 
Cena ziemi w tych miejscowościach ■ 
jest jak gdyby pomnożona przez i 
ewentualne możliwości otrzymania S 
płacy rcbotnicrej, jako dodatku do " 
dochodu z ziemi. ■

* n r h 
■ i L U i»I

PuLSKLH MiOAńrht i j G 
ukazały się następujące księża
l. Paul A. Baran „Ekonomia polityczna wzrostu"

2.

3.

str. 272 cena 33 rł
G. Myrdal „Teoria ekonomii a kraje gospodarczo

nięte" 
str. 214 cena 17

Pr, zbiorowa „Szkice ekonomiczne" ser. 1 pod red. C. Giabow-
skiego 

str. 192 cena 20
4. W. Lissowskl „Problem zużycia ekonom cznes<

str. 259 cena 24
ików pracy"

*

Aby szerzej omówić wnioski, któ- ■ 
re nasuwają się orzy ro-ipatrvwa- * 
niu układu cen na ziemię, należa- ■ 
loby jeszcze cśwetlić dynamikę cen ■ 
na ziemie w Polsce Ludowel. .jak ■ 
też Dorównać obecne conv zomi z ■ 
Dr^edwoJcnnymi Uczynimy to w ■ 
jednym z najbliższych numerów i 
..Żvc!a Gcr.pcdarczego". • ■

’) Przez Polskę — rozumie się teren ■ 
10 województw ziem dawnych, w któ- * 
rycli Istnieje wolna sprzedaż ziemi. s

’) Stanisław Szczepanowskt, „Nędza ! 
chłopów w Galicji". Lwów 1880 r. i

5. A. Karpiński „Zagadnienia socjalistycznej 
Polski"

industrializacji

8.

7.

8.

str. 239 cena 10 zl
Pr. zbiorowa „Dyskusja o prawie wartości i cen eh w ZSRR"

str. 202 cena 12.50 zl
T. Czechowski „Wstęp matematyczny do analizy przepływów 

międzygałęziuwych"
Str. 93

3. GrzędWńskl „Maroko 
str. 318

9. Pr. zbiorową „Biblioteka 
komplet 

10. Pr. Zbiorowa „Główne

<*«*na 7,50 
kraj kontrastów"

cena 19
Rady Robotnicze.," 
14 broszur rena 42,50

zł

zl

problemy sytuacji gospodarczej kraju"
Rada Ekonomiczna przv Prez Rndi Ministrów

str 164 cena II
Książki Polskich Wydawnictw Gospodarczych m-iżna nabywać 

w księgarniach „Dorn Książki" lub w Ośrodku Upowszechniania 
Książek i Czasopism PWG WARSZAWA, POZNAŃSKA 15.

Pir.eb.eg


W gminnych spółdzielniach leż leżą maszyny... Foto CAF

RATUJMY KINA!
LECH BURZYŃSKI

Na magazyn
| dokończenie

ZE STRONY

•lę wydaje, posunięto się chyba za 
daleko. . .

łańcuch skutków

Zastępca szefa produkcji kunow- 
akiej fabryki ln±. Stanisław God­
lewski, który oprowadza mnie po 
zakładzie, co chwila informuje:

— Przerwaliśmy produkcję płu­
gów „Pionier-2‘‘, Na placu składo­
wym znajduje się nieodebrana 
przez handel nasza pięciomiesięcz­
na produkcja.

— Przerwaliśmy produkcję płu­
gów UTR-6 1 UTR-8, których na 
magazynie mamy już ponad 10 tys. 
sztuk.

— Ponieważ nlę mamy gdzie 
składować bron potowych, przery­
wamy ich produkcję...

Zwiedzamy magazyn, czyli w ku- 
nowskiej fabryce po -prostu obszer­
ny plac, zastawiony do ostatniego 
miejsca pługami, bronami, obsypni- 
kami 1 innymi narzędziami. Pou­
kładane warstwami w wysokie sto­
sy wywierają olbrzymie wrażej e, 
tym większe, gdy eię pamięta, że 
ich wartość przekracza już 12 min 
zł l że są one przyczyną ogromnych 
trudności finansowych zakładu. ,

Czy tylko, jednak .finansowych? * 
' Itnż. Michał Rutkowski, nowy dy­
rektor Świętokrzyskiej Fabryki Na­
rzędzi Rolniczych prawie od po­
czątku swej pracy w zakładzie co 
pewien czas musi spełniać bardzo 
niemiłe obowiązki — rozmawia ze 
zwalnianymi robotnikami.

— Cała nasza produkcja idzie na 
magazyn. CHS nie odbiera zamó­
wionych narzędzi. Zmuszeni jesteś­
my zmniejszać produkcję. W okre­
sie od maja do września br. po­
ziom produkcji zmniejszyliśmy o 
połowę. Ale i to nas nie ratuje. 
■Wydzierżawiliśmy na powiększenie 
magazynu dwa hektary ziemi. 
Zmuszeni jesteśmy zmniejszać stan 
załogi. Niedawno pracowało u nas 
na trzy zmiany blisko 1000 ludzi. W 
ciągu pięciu miesięcy zwolniliśmy 
ponad 300 robotników, zlikwidowa­
liśmy trzecią zmianę, przystępuje­
my do likwidacji drugiej. Staramy 
się dla wszystkich zwalnianych za­
pewnić pracę, ale nie wszędzie o- 
ferowana praca odpowiada robot­
nikom, a ponadto jest ona prze­
ważnie niżej płatna niż u nas, 
choć i tu zarobki są raczej niewiel­
kie. Do huty cynku w Szopienicach 
wysłaliśmy 25, przeważnie kawale­
rów.

W fabryce, wśród Robotników, są 
dalsze obawy przed zwolnieniami. 
Prawie -wszyscy mają małe gospo­
darstwa rolne, ale przecież wyżyć 
z nich nie sposób. W kunowsklej 
„Unii", jak ją nazywają, pracują 
ludzie z Janika, Wymyśłowa, Pra- 
węcina, Udzicowa, Nowej Wsi, Nie- 
tuliska i innych okolicznych wio­
sek. Biedne te wsie kieleckie i 
biedni w nich mieszkają ludzie.

Ludzkie problemy są oczywiście 
najcięższe. Ale obok nich występują 
jeszcze inne. Na przykład nowe in­
westycje. Fabryka Narzędzi Rol­
niczych w Kunowie nie należy do 
zakładów starych. Powstała bowiem 
w 1937 r. w ramach tworzonego 
wówczas Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, jako filia grudziądz­
kich zakładów ,;Unia“. Niewielka 
to była fabryka. W jednej hali pra­
cowało około 100 robotników, stąd 
i produkcja była nieduża. Wystarczy 
powiedzieć, że tę ilość narzędzi, 
którą wykonywano tu przed wojną 
przez cały rok, fabryka w 1957 r. 
wykonała w ciągu 14 dni. Porów­
nanie to mówi o ogromnym wzroś­
cie produkcji, ale nie mówi, w ja­
kich warunkach produkuje się tu 
narzędzia rolnicze.-

Zwiedzałem już sporo zakładów 
przemysłowych w naszym kraju. 
Żaden jednak nie wywarł na mnie 
tak przygniębiającego wrażenia. 
Ciemne i ciasne hale, prymitywne 
niehigieniczne i urągające wymo-

cy. Niezwykle ubogi park maszy­
nowy. W każdym obiekcie widać 
prowizorkę, nie wyłączając hali 
przedwojennej. Z tych względów, w 
okresie największej prosperity dla 
fabryki, zapadła decyzja o rozbu­
dowie zakładu. Kosztem 40 min zł 
rozpoczęto budowę nowej hali fa­
brycznej, oddano już do użytku bu­
dynek socjalno - biurowy, kończy 
się budowę małej kotłowni.

Kryzys nadprodukcji — jak okre­
ślają niektórzy aktualną sytuację 
zakładu w Kunowie — realizację 
programu inwestycyjnego -postawił 
pod dużym znakiem zapytania.

— Po co budować nową halę, 
skoro i w starych obiektach nie ma 
co robić i— mnożą się głosy w 
Warszawie, Do Kunowa zjechać 
miała w tych dniach specjalna ko­
misja ministerialna, mająca przy­
gotowywać w tej sprawie wnioski 
dla kolegium MPC.

Budować, czy przerwać budowę. 
Opowiadam się za kontynuowaniem 
a nawet za przyspieszeniem robót 
budowlanych. Tak samo uważają w 
Kunowie. , ,

nie tylu nieodebranych narzędzi. I 
nigdy chyba nie była im tak bliska 
przyszłość zakładu, wyrosłego na 
kieleckich piaskach. I to jest zrozu­
miałe. Świętokrzyska Fabryka Na­
rzędzi Rolniczych w Kunowie ozna­
cza dla nich stałą pracę i chleb.

ZBIGNIEW WYCZESANY

■ Od kilku lat obserwujemy ni«po_ 
kojące zjawisko dekapitalizacji kin. 
Problem ten jest dość istotny, gdyż . 
dekapitalizacja obiektów kinowych * 
występuje głównie w małych mia­
steczkach.

W 1956 roku przeznaczono do roz­
biórki 9 obiektów kinowych wsku­
tek nieopłacalności ich remontu, co 
pozbawiło mieszkańców woj. lubel­
skiego 1 396 miejsc kinowych, a 
mieszkańców woj. k.eleckiego — 
800 miejsc. W ubiegłym roku po­
winno się zamknąć 27 kin ze wzglę­
du na ich stan, poważnie zagraża­
jący bezpieczeństwu widzów’. O ile 
sytuacja ńa odcinku remontów ka­
pitalnych nie ulegnie radykalnej 
poprawie, to w latach 1958-80 trze­
ba będzie wycofać z eksploatacji 
dalszych 85 .kin.

W tym stanie rzeczy nasuwa się 
pytanie, co jest przyczyną takiej 
sytuacji,

Podstawową przyczyną dekapita­
lizacji kin był i jest brak środków 
finansowych na remonty kapitalne. 
Należy przeto dokładniej przeana­
lizować źródło środków finansowych 
ną remonity kapitalne, a więc amor­
tyzację liczoną od wartości majątku 
trwałego. W tym właśnie miejscu 
dochodzimy do stwierdzenia szeregu 
paradoksów. Polegają one na zani­
żeniu majątku w wyniku wzrostu 
cen robót budowlanych oraz na u- 
staleniu zgoła symbolicznej war­
tości kin przedwojennych i ponie­
mieckich. Dla przykładu porównaj­
my wysokość odpisów amortyzacyj­
nych w dwu równorzędnych kinach

w Warszawie, z tym że jedno z nich 
jest obiektem przedwojennym, a 
drugie powojennym: roczny odpis 
amortyzacyjny dla- kuna „Prana" 
ustalono w wysokości 250 tys. zł a 
dla kina „Palladium" — 27 tys. zł.

Ogólną sytuację pogarsza jeszcze 
fakt» że prawie 60% Kin mieści się 
w obiektach obcych. W związku z 
tym remonty kapitalne finansowane 
są nie z amortyzacji własnej, a z 
dotacji budżetowych, które n.e 
uwzględniają minimalnycn potrzeb 
remontowych zgłaszanych do planu. 
I tak np. w 1957 roku Kinematogra­
fia otrzymała na ten ceLjedynie 6 
min złotych, a w 1958 roku — 22 
min zł.

Naczelny Zarząd Kinematografii 
dokonał szacunkowej wyceny ma­
jątku trwałego kin, posiłkując się 
kryteriami 1 m’ budynku kinowego 
i ilości m’ przypadających na 1 wi­
dza w zależności od rodzaju kina 
(mlejstkie, wiejskie). Przeprowadzo­
na w ten sposób szacunkowa prze­
cena majątku (włączając w to rów­
nież kina ruchome) wykazała, że 
odpisy amortyzacyjne winny wyno­
sić rocznie ca 103 min złotych. 
Trzeba dodać, że koszt 1 m" bu­
dynku kinowego jest w dalszym 
ciągu zaniżony. Przyjęto bowiem 
koszt 1 m sześć, istniejącego bu­
dynku w wysokości 50% kosztu 1 m 
sześć, budynków kinowych obecnie 
budowanych, ze względu na bar­
dziej luksusowy charakter tych 
ostatnich. Skalę niedoborów w od­
pisach amortyzacyjnych na reno­
wację majątku trwałego kin, z po­
minięciem form własności, obrazu-

Je zestawienie opracowane dla 
wszystkich kin państwowych dla 
roku 1958.

Szacunkowa suma odpisów amor­
tyzacyjnych od wszystkich klr. — 
103 min zł. Rzeczywiste zaś odpisy 
amortyzacyjne w roku 1958 wg da­
nych NKZ wynoszą 29,4 min zł. 
Niedobory akumulacji rocznej na 
remonty kapitalne wynoszą 51,6 
min zł. mimo bardzo ostrożnie prze, 
prowadzonego szacunku wartości 
majątku trwałego kin. Wnio&k; 
zmierzające do poprawienia sytuacji 
są następujące:

W stosunku do obiektów własnych 
Kinematografii należy zastosować 
mnożnik przeliczeniowy odpisów a- 
mortyzacyjnych co najmniej w wy­
sokości 2, w odniesieniu do obiek­
tów przedwojennych i poniemiec-
kich.

Poza 
pitalne 
sowane 
dotacji

tym, ponieważ remonty ka- 
w obiektach obcych finan- 
będą w dalszym ciągu z
budżetowych, podstawią do 

określenia wysokości dotacji, oprócz
rzeczywistych potrzeb i możliwości 
przerobowych przedsiębiorstw re­
montowych winno być przeszaco­
wanie majątku trwałego kin w 
oparciu o podane wyżej kryteria.

Przeszacowanie wartości majątku 
trwałego kin oprócz bezpośrednich 
efektów mogących radykalnie po­
prawić gospodarkę remontową kin 
jest tym bardziej konieczne, Iż od­
pisy amortyzacyjne w myśl nowych 
postanowień o finansowaniu inwe­
stycji zdecentralizowanych mają się 
stać podstawowym źródłem środków 
finansowych na inwestycje. v

dokortczenie i
ZE STRONY

cyjne w tej produkcji przemysły jak 
austriacki i czeski. „Wymigały" sę

DROGI WYJŚCIA

— Ludzi bez końca zwalniać nie
możemy 
fabryki 
musimy 
nie. W 
dziś już 
li nam

— mówi główny inżynier 
Tadeusz Tumiłowicz, ale 
dla nich znaleźć zatrudnie- 
Centralnym Zarządzie — 

Zjednoczeniu — powiedzie- 
wprost: „My wam roboty

nie damy, szukajcie sobie sami". 
Poszukaliśmy i znaleźliśmy. '

— Nawiązaliśmy kontakty z Fa­
bryką Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach, dla której chcemy 
robić niektóre części tłoczone. Nie- 
mamy jeszcze w dostatecznej ilo­
ści odpowiedniego parku maszyno­
wego. Mamy nadzieję, że tę trud­
ność pokonamy. Nie mamy również 
doświadczeń w tego rodzaju pro­
dukcji, ale przecież nie święci garn­
ki lepią. Przy narzędziach rolni­
czych takichf jak pługi czy brony, 
dokładność wykonywania detali nie 
ma istotnego znaczenia. Natomiast 
w zamierzonej przez nas produkcji 
precyzyjność wykonania będzie 
podstawowym obowiązkiem. Do te­
go celu jest nam potrzebna nowa 
widna hala fabryczna.

Starachowice przyjęły propozycję 
kierownictwa kunowskiej fabryki 
niezwykle przychylnie. Tym bar­
dziej, że te części do samochodu cię­
żarowego, które mają robić w Ku­
nowie, wykonuje obecnie jakiś za­
kład w Szczecinie. Bliskość obu za­
kładów i możliwość wzajemnych 
częstych konsultacji usprawnią pro­
dukcję samochodu 1 ograniczą ko­
szty związane z długim transpor­
tem. ,

Dla Kunowa zaś współpraca ta 
oznacza początek odrodzenia. Już 
w przyszłym roku wartość produk­
cji detali dla starachowickiego sa­
mochodu wyniesie około 20 min zł, 
czyli 25% planowanej na cały rok 
wartości produkcji.

Nawet tylko z tego względu war­
to kontynuować budowę nowej hali. 
Ale nie są to jedyne względy. 
"Wspomniane Już poprzednio warun­
ki pracy też nakazują to samo. 
Zwłaszcza, że wstępnie opracowa­
ny plan zakłada dalszą produkcję 
narzędzi rolniczych, a między in-
nymi 
tys.), 
tys.), 
r. 41 
plan

300 tys. bron (w 1957 r. 432 
50 tys. pługów (w 1957 r. 72 
30 tys. obsypników (w 1957 
tys). Nie wiadomo jeszcze, czy 
ten uzyska akceptację władz

centralnych. Nie wyraziła swego 
zdania CHS — główny odbiorca ku- 
nowskich narzędzi.

Prawdopodobnie plan ten będzie 
niższy, niż zakładają to w Kuno­
wie, ale równocześnie do produkcji 
wchodzą nowe rodzaje narzędzi, o- 
pracowywane przez zakładowe biu­
ro konstrukcyjne. Fabryka będzie
miała zajęcie.

t

Syrena 
koniec 
Przez

gom bezpieczeństwa warunki pra-
dzić szary

fabryczna obwieściła 
pierwszej zmiany, 

bramę począł wycho-

Grupkami po
tlum, robotników.

2 — 3 osoby i

4 zwniE“ gospodarcze

pojedynczo, nie spiesząc się opu­
szczali teren zakładów. Nie zna|q 
oni szczegółów trudności zakładu, 
wiedzą tylko, że jak „Unia" długo 
istnieje nigdy nie było w magazy-

.od tego zamówienia nasze 
„H. Cegielski" w Poznaniu, 
musiał połknąć „Fablok". 
się ona bardzo gorzka.

Zamówienie na parowóz 
ski“ ' pochodzi z operacji naszego 
handlu zagranicznego, a druga 
przyczyna, która zadecydowała o

Zakłady 
Pigułkę 
Okazała

„imdyj-

kłopotach „Fabloku", wywodzi się 
z trudności naszego rodzimego prze­
mysłu ciężkiego. W poszukiwaniu 
możliwości wykorzystania w bieżą­
cym roku istniejących w „Fabloku" 
mocy produkcyjnych przewidziano 
tam produkcję lokomotywy spalino­
wej typu LS — 300. Miała to być 
lokomotywa spalinowo-elektryczna 
o mocy 300 KM. Miała być — gdyż 
jej nie ma. „Fablok" by ją wypro­
dukował, gdyby zaprojektowana 1 
wykonana w kraju (Zakłady M-l 
w Żychlinie) prądnica nie nadawała 
się wyłącznie na złom. Wobec tego 
jednakże, że prądnica ta istotme
nadawała się wyłącznie na złom, 
już w lutym bieżącego roku trzeba 
było lokomotywę LS — 300 — jak 
to się mówi — „zdjąć z planu". A 
zdjąć z planu nie było łatwo — nie 
było czego na to miejsce wprowa­
dzić do produkcji, poza tym na 
przygotowanie produkcji tej loko­
motywy wydano niemało milionów, 
a samych zapasów materiałów dla 
produkcji tej lokomotywy nagro­
madzono na sumę około 60 min zł 
ponad normatyw. Zawieszenie więc 
produkcji oznaczało zamrożenie 60 
min zł w zapasach ponadnormatyw­
nych. Na podobną sumę leży w 
„Fabloku" ponadnormatywnych za­
pasów materiałów dla lokomotywy 
WP „indyjskiej". Doliczając do 
tego około 11 min zł wartości sta­
rych zapasów, starej niekontynu- 
owanej produkcji — to w sumie 
zadłużenie „Fabloku" w banku z 
tytułu kredytów na materiały po­
nadnormatywne wynosi 
min zł.

Największa bieda
„Fablok" 
bankową 
brzymich 
niemniej 
wiadomo, 
zapasów

w

około 130

coraz głębiej , 
kieszeń zapada.

tym, że
się w tę 

Od ol-
kredytów, trzeba płacić 
olbrzymie odsetki, a 
że ostatnio odsetki od
ponadnormatywnych są 

szczególnie znaczne. Płacić, płacić i 
Płacić. A tu nie ma z czego. Nie 
ma produkcji, którą można by 
Sprzedać.

Swiadczą o tym chóćby uzyskane 
wskaźniki produkcji towarowej. Lu­
ty — 40%, marzec — 39,5%, kwie­
cień — 67%^ maj — 35,7%, czer­
wiec — 53%, lipiec — 100(1)%, 
sierpień — 501½. Produkcja globalna 
kształtuje się od początku roku 
średnio na poziomie 60% w sto­
sunku do produkcji planowanej. 
Owe średnio brakujące 40% pro­
dukcji globalnej, to właśnie owe 
nieprodukowane, a figurujące w 
planie lokomotywy spalinowe LS — 
300 oraz opóźnione w produkcji lo­
komotywy „indyjskie" WP. Zamó- 
w.enie dia Indii miało być gotowe 
do maja br. Ogółem — 30 parowo­
zów. Dziś mamy koniec września, a 
nasz znajomy z trzebińskiego pero­
nu — indyjski komisarz odbioru — 
odebrał zaledwie 4 lokomotywy. 
Plvną cne już do Indii. Na wykoń­
czeniu są następne dwie. K'lka w 
budowie, ale do trzydziestki Jeszcze 
daleko,

Rozrpawlam o źródłach trudności 
produkcyjnych przy parowozach 
WP. Są wielorakie. Ale Jąk czer­
wona n.tka, przez wszystkie przy­
czyny i. okoliczności przewija się 
Jednp złowrogie dla „Fabloku" ało-

wo: kooperacja. O zasięgu koopera­
cji przy produkcji parowozu WP 
świadczyć może fakt, że robocizna 
włożona w ten parowóz przez zało­
gę „Fabloku" stanowi zaledwie 6% 
całej robocizny włożonej w wypro­
dukowanie- tego parowozu. Sześć 
procent! A byłoby jeszcze mniej 
gdyby w „Fabloku" odbywało się 
jedynie ukoronowanie całego proce­
su wytworzenia parowozu — jego 
montaż. Ale nie dane było „Fablo- 
kcwi" zajmować się jedynie monta­
żem. Przyszło mu natomiast dłubać 
w dosłownym znaczeniu.

Abstrahując od słuszności czy nie­
słuszności podpisania kontraktu 
przez aparat handlu zagranicznego 
na dostawę tak Skomplikowanej, 
jak parowóz WP produkcji — pozo- 
staje niezbitym faktem, że niektóre 
elementy tego parowozu polski in­
żynier i robotnik zobaczyli na ry­
sunku po raz pierwszy w życiu. Mie­
li to wykonać. I po prostu nie u- 
mieli. t

Weźmy taki element o niewinnej 
nazwie „kołyska" (zakończenie ra­
my parowozu, na której oparty jest 
kocioł). Dokumentacja technologicz­
na mówi, że „kołyska" ma być wy­
konana z jednolitego odlewu sta­
liwnego. Waga rysunkowa „kołyski" 
— ściśle określona. Dopuszczalne 
odchylenie od wagi — 8%. Zaczęły 
się poszukiwania. Kto w Polsce od­
leje odlew staliwny o takiej wadze? 
Mimo trudności znalazł się wresz­
cie wykonawca. „ZAMECH" — Za­
kłady Mechaniczne im. K. Swier- 
czewskiagp w Elblągu. Kilka pierw­
szych łpclysek" nie udało się. 
Wreszcie sukces. Osiągnięto odlew 
o wadze 2 700 kg. Mieść.ł się w nor­
mie. „Kołyski" przyjechały do 
Chrzanowa, ale o kilka miesięcy o- 
poźnione w stosunku do planowa­
nego terminu rozpoczęcia budowy 
pierwszego z tej sery parowozów. 
Jednocześnie kontrahent zaostrzył 
wymagania: me 8%, a 5% dopusz­
czalnego odchylenia od wagi rysun­
kowej. „Kołyska" o wadze-2 700 kg 
nie zmieściła się w nowej normie. 
Trzeba było dłubać.

Proponuję wizję lokalną. Za chwi­
lę idziemy z dyrektorem naczelnym 
„Fabloku" do hali montażowej. Pa­
miętałam ją sprzed trzech laty. 
Utkwił mi od owej bytności w pa­
mięci niesamowity tłok. Parowóz na 
parowozie, robotnik dosłownie na 
karku drugiego robotnika. Wszystko 
i wszyscy opleceni wężami aparatów 
acetylenowych. Przed wojną w ha- 

tej produkowano 50—60 parozo- 
zów rocznie, przed trzema laty oko­
ło 250, a w ub. roku „urodziło się" 
tu 412" lokomotyw. Z trudem toru­
jemy sob:e kilkunastocentymetro­
wej szerokości drogę wśród zwałów 
żelastwa. To już więcej niż tłok
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chrzanowskie
kłopoty

„Kołyska". Leży na wygospoda­
rowanym kosztem montażu skrawku 
hali. Dyrektor schyla się i podnosi 
coś z ziemi. Biorę do ręki wiór sta­
liwny, nie taki jakie widzi się pod 
obrabiarką, lecz jakiś toporny, nie­
kształtny,

„Jak Wam się zdaje pyta dyrek­
tor — ile może ważyć taki wiór?"

„Bo Ja wiem, no chyba kilka de­
ka".

„Nie więcej niż 3 deka" — zgo­
dził się dyrektor. „I teraz wyobraź­
cie sobie ile trzeba pracy, aby ręcz­
nie — tu cisnął wiór o zierpię — 
drogą odłupywania takich wiórów 
zdjąć z kostki kilkadziesiąt kilo­
gramów".

Zrozumiałem. Zrozumiałem tu 
również inną rzecz, której "począt­
kowo — przyznać muszę — w ga­
binecie dyrektora do końca nie ro­
zumiałem. Nie bardzo mianowicie 
rozumiałem, jakim to cudem przy 
60 procentach planu produkcji glo­
balnej, przy 40 i mniej procentach

produkcjl towarowej, przy braku 
do pełnego zatrudnienia około 225 
robotników — fundusz płac we 
„Fabloku" został przekroczony o 
około 4 min zł, co stanowi przekro­
czenie o około 9—10% piałicwanego 
funduszu płac. Dopiero toporny 
wiór wyjaśnił tę ekonomiczną za­
gadkę. W „Fabloku" ludzką pracę, 
za którą trzeba płacić, peżera dłu­
banie, pożerają poprawki braków w 
dostatkach kooperacyjnych; z dru­
giej strony nie wpływa to na zw.ę- 
kszenie produkcji. Przed trzema ła- 
ty pamiętam — podobnie olbrzy­
mią część pracy załogi „Fabloku" 
pochłaniały poprawki i szlifowanie 
cylindrów do parowozów — rów­
nież pochodzących z dostaw koope­
racyjnych. Tradycja w tvm zakre­
sie — jak widać — „Fabloku" me 
zginęła. Cóż z tego, że kooperanci 
za braki płacą, kiedy jednocześnie 
nie wolno wyegzekwowanych ą 
drogą sum przeznaczyć na fundusz 
płac. Nożyce pomiędzy funduszem 
plac a wielkością produkcji s ę roz­
wierają i cale to błędne kolo skrzęt­
nie s.ę zamyka.

Jak gdyby dla pokrzepienia du­
cha idziemy do hali lakierni. Goto­
wa produkcja zawsze cieszy. A oio 
„winowajca", który spędzał i spędza 
do dziś sen z oczu niejednemu ro­
botnikowi, inżynierowi, ekonomiście.

Dwa kolosy wypełniają sobą pra­
wie całą halę lakierni. Za kil—

produkcję serii 130 c'ężklch po­
spiesznych parowozów magistral­
nych dla Czechosłowacji. Jeszcze w 
tym roku kończy się serię 200 wóz­
ków wagonowych dla kolei jugo­
słowiańskich. Na razie zamówień a 
są, nie wiadomo jeszcze co przynio­
są najbliższe kontrakty. Obok tego 
„leci" normalna produkcja krajo­
wa, ta mniej efektowna: parowozy 
przemysłowe („Śląsk" j. „Ferrum--), 
parowozy wąskotorowe Kp-4, prze­
tokowe lokomotywy dieslowskie dla 
naszych koiei LS-40, wózki wago­
nowe, zestawy kołowe, armatura 
hamulcowa.

Dla „Fabloku" zaczynają s'ę 
dziwne czasy. Wypływa to z obu- 
m.eranta przemysłu parowozowego 
na świec.e. Czuj nie zakrawa na 
paradoks, że 0* produkcję parowo­
zów pospiesznych dla swoich kolei 
prosi nas C zecnosłowacja — jeszcze 
dziś wielki i znany eksporter tychże 
pa:owozow! Jutro jednakże nie bę- 
dz e ona nie tylko eksporterem, ale 
również n:e będzie producentom 
tych parowozów. Przyszłość „Fa-‘ 
bloku" zatem zależeć chyba będze 
w bardzo poważnym stopniu od ko- 
niunstury w najbliższych latach na 
światowym rynku parowozów. Ry- 
nec ten z kole, będzie s.ę kształto­
wał w zaiiznos.n od tempa obumie­
rania przemysłu parowozowego.

Jeden z inżynierów „Fabloku-- po-

ka miesięcy, a może już tygodni po­
prowadzą tranisindyjske, daleko­
bieżne pociągi ekspresowe.

Pod oknem stanowiska maszynisty 
przykręcona, jest mała, świeżo wy­
polerowana tabliczka. Na tabliczce 
6 słów. Sześć słów, a w grunc e rze­
czy napisano na mej tak wiele. O 
Polsce, o jej przemyśle, o pcisk m 
robotniku i Inżynierze. . POLISll 
LOCOMOTIV WORKS CHRZANOV 
POLAND 1958".

Dla „fablokowców" obcojęzyczne 
tabliczki na produktach ich pracy — 
to nie pierwszyzna. Produkcja na 
eksport — to stara tradycja tej fa­
bryki. Jeszcze w tym roku tablicz­
ki ang‘elskle zmienią się na chiń­
skie. Jeszcze w tym roku bowiem 
rozpocznie się w „Fabloku" pro­
dukcję parowozów przemysłowych 
dla Chin, a w następnym etapie 
również produkcję parowozów ma-

' gistralnych dla tego kraju. W przy- 
«zlym roku „Fablok'* rozpocznie

„Pan e. najgorsze dla zakładu 
i ola nas załogi, to brak wi tknię­
te; drugi rozwojewej iabrvki. brak 
sc s.e sprecyzowanych perspektyw. 

o i zę .o de.nobd.zuje i zmechę-

Na pewno jest w tym wiele racji, 
ale... Ułaśnie to „ale". Przyzna 
Pan chyba, Pane inżyn erze. że U- 
< e.iie się z koniunktura i w cgóle 
ze zjaw .Mami ekonomicznymi —- 
przynosi też wiele korzyści. W przy- 
PiiJku przyszłości „Fabloku" przyj­
dź e nam niewątpliwie elementy te 
brać pod uwagę nie zapominając 
rowmcwśme. że przyjdz e k ędyś — 
prędzej .ub póżniei — równ eż kres 
parowozu. A co wtedy? Nad tym 
tr’e.5a >ię rzetelnie zastanowić już 
dzmai i nie uspakajać sę radosną 
perspektywą o produkcji wielk.ch 
mag stratnych lokomotyw spalino- 
w.ch. ktorvch na razie nie ma na­
wet na papierze.

JULIUSZ MIKOŁAJSKI



LICZĄ MASZYNY

tnlaT wyda? uzasadniony werdykt. • 
Kto wie, czy tu nie tkwi najgłęb- ! H 
szy powód beznadziejnej zdawało- • 
by się czasami walki naszych me- • 
chanizatorów? Przecież niejeden • 
mógłby rzec: to takie drobne spra- • 
wy, o których nie wspominają na- J 
wet autorzy ostatnio wydanych u * 
nas podręczników księgowości. •

CO CZYTAĆ
MARTOM Pauli „Conventione collees 

tlves ot rćalltts ouvrUres enaEurope 
de TER". Parie 1957. Lcs Editione Ouv>
r/eres, atr. 287

Autor omlawla rozwój hwtytucjl umó# 
zbiorowych w związku Radzleckua i w 
europejskich krajach demokracji ludo- 

_ . . . . _ _ _ i wej. Do opracowania posłużyły au oro-Drobne — nie drobne. Lecz eko- * wi przykłady umów zbiorowych z kilku 
nornice naszej można postawić np. • większych zakładów przemysłowych w 
następujące pytania: • Radz-ccklm.

1. Skoro dojdziemy do 'wniosku, *

3, BOHDANOWICZ

Ten, kto usiłuje popularyzować 
u nas mechanizację prac biuro­
wych, kto nadaje jej kierunek roz­
wojowy — zaleca stosować maszy­
ny opierając się na wypływają­
cych stąd bezspornych korzyściach 
ekonomicznych: zwiększenie wydaj­
ności pracy człowieka, obniżenie 
kosztów administracyjnych, zysk na 
czasie ttd. Lecz Jest to u nas poli­
tyka ludzi dobrej woli: autorów 
artykułów, prelegentów lub tych 
instytucji państwowych, które zaj­
mując się mechanizacją nie repre­
zentują jednak oficjalnej polityki 
państwowej w tej dziedzinie, ale 
Jedynie poglądy swych pracowni­
ków. Sytuacja przedstawia się 
więc następująco: jednostki propa­
gują mechanizację i stosowanie 
maszyn, natomiast oficjalna poli­
tyka państwowa, mająca obraz’ na­
szego bilansu handlowego, zmuszo­
na jest ograniczać kredyty na za­
kup maszyn.

Na tym stanie faktycznym koń­
czy się właściwie oficjalna polity­
ka mechanizacji. Kto bowiem de­
cyduje, jaki obiekt ma być zme­
chanizowany w pierwszej kolejno­
ści i jaki ma być zastosowany 
sprzęt, jeżeli chodzi o maszyny 
licząco-analityczne? Decyduje użyt­
kownik i chwilowa koniunktura 
naszego handlu zagranicznego. Na 
dalszy bieg wypadków nie wywie­
ra już wpływu instytucja propagu­
jąca mechanizację (choćby miała 
możność organizowania specjalnych 
pokazów maszyn biurowych).

Dla ustalenia zasad naszej wła­
snej polityki — a polityka oficjal­
na u nas być powinna — należy 
rozpatrzyć dwa aspekty: jeśli się 
ma własną produkcję maszyn do 
liczenia 1 jeśli jej nie ma.

Kraj, który rozwinął własną pro­
dukcję, zdecydował tym samym 
pośrednio lub bezpośrednio popie­
rać produkcję, sprzedaż, zastoso­
wanie. Jeżeli jest to kraj o ustro­
ju kapitalistycznym, wówczas me­
chanizacja rozwija się samorzutnie 
dzięki inicjatywie producenta pry­
watnego. Życie stwarza potrzeby, a 
producent Je wyolbrzymia 1 zaspo­
kaja, kierując się chęcią osobistego 
zysku. Jeżeli potencjalny nabywca 
nie dostrzega korzyści płynących z 
maszyn, wówczas producent „staje 
na głowie" przy pomocy swego 
aparatu handlowego, aby klientowi 
otworzyć oczy i maszyny sprzedać. 
Jest to przykład polityki pośrednie­
go popierania mechanizacji przez 
państwo.

Inaczej wygląda sytuacja w pań­
stwie socjalistycznym, prowadzą­
cym gospodarkę planową i mają­
cym własną produkcję maszyn. Już 
sam fakt istnienia tej produkcji 
finansowanej przez państwo jest 
dowodem, że ono ją popiera bez­
pośrednio (Czechosłowacja, NRD, 
ZSRR).

Odmiennie przedstawia się sytua­
cja w państwie socjalistycznym 
pozbawionym własnej produkcji 
maszyn biurowych, np. w Polsce. 
Jeżeli się zważy masę przeróżnych 
i pilnych potrzeb rachunkowych, 
które bez pomocy maszyn nie mogą 
być rozwiązane we właściwym 
czasie, wówczas wydaje się nie 
ulegać wątpliwości, że zagadnienia 
związane z mechanizacją powinny 
być przedmiotem wyraźnej i zde­
cydowanej polityki państwowej. 
Polityka ta nie powinna chyba po­
przestawać na mechanicznym redu­
kowaniu kredytów na import ma­
szyn i na przymykaniu oczu na 
wszelkie pozostałe zagadnienia 
związane z tym importem. Polityką 
należy objąć całość zagadnie- 
n I a, kierując się dwoma wzglę­
dami: korzyściami płynącymi z 
maszyn i ich wysoką ceną, a więc 
dążeniem do jak najbardziej celo­
wego i ekonomicznego wykorzysta­
nia sprzętu. Brak takiej polityki 
może być pożywką dla tych, któ­
rzy np. byliby skłonni zadyspono­
wać z skarbca państwowego kilka­
dziesiąt tysięcy dolarów na zakup 
nieznanego w Polsce zesnołu ma-

Ci, którzy propagują mechani­
zację w ogóle, albo też upomina­
ją się o maszyny biurowe w imie­
niu własnego przedsiębiorstwa, 
rozumieją, a przynajmniej powin­
ni rozumieć sens i istotę pracy or- 
ganlzacyjhej. Odznacza się ona 
tn. in. systematycznością działania 
oraz przewidywaniem. Obserwując 
niektóre zabiegi o maszyny dopa­
trywać się w nich można —, prócz 
najlepszej woli — chaotyczności i 
braku przewidywania. Chaotycz- 
ność polega na tym, że ten kto za­
biega o maszyny nie zawsze wie 
z góry, co na nich będzie robił. 
Hasło dnia: mieć maszyny! Może 
zdarzyć się i tak, że po nadejściu 
maszyn będzie się szukało dla nich 
roboty. Brak przewidywania wy­
nika z entuzjazmu połączonego z 
nieświadomością. Zabiegający o ma­
szyny sądzi, że sam fakt posiadania 
tego narzędzia pracy pokona wszyst­
kie trudności dotychczasowe. Nie­
którzy popularyzatorzy mechaniza­
cji zbyt swobodnie przechodzą do 
porządku dziennego nad tym 
wszystkim, co składa się na Istotę 
mechanizacji.

Autorzy niektórych artykułów 
usiłują imponować czytelnikom za­
wrotną wydajnością współczes­
nych maszyn, ich olbrzymią wa­
gą, ceną jednostkową, a na­
wet szczegółami konstrukcyjnymi, 
lecz słowem nie wspominają o wa­
runkach, jakie powinny być speł­
nione, aby te „cuda" mogły speł­
niać pożyteczną pracę. Tymczasem 
możność i umiejętność wydobycia 
z maszyn tego, co one naprawdę 
wykonać mogą w ogóle, a zwłasz­
cza w naszych trudnych warun­
kach, nie jest sprawą prostą. Za­
miast wspominać księgowemu o 
diodzie byłoby bardziej pożyteczne 
zwrócić mu uwagę, że chęci posia­
dania skomplikowanej, lecz wydaj­
nej maszyny do liczenia powinna 
towarzyszyć zorganizowana akcja 
kupna, polegająca na: znajomości 
maszyny 1 zadań, Jakie ma ona

spełnić; znajomości szczegółów za­
stosowania maszyny; ustaleniu 
kompleksowej problematyki zasto­
sowania z wykonaniem rachunku 
rentowności włącznie; świadomo­
ści, że uczyniono wszystko dla za­
pewnienia maszynie fachowej .ob­
sługi eksploatacyjnej i technicznej.

W przytoczonych warunkach 
mieści się istota trudności, z Jaki­
mi boryka się od lat rodzima me­
chanizacja. Każdy z nich zawiera 
swoistą problematykę, którą nor­
malnie rozwiązuje „śpiewająco" po­
stawione na właściwym poziomie 
zaplecze mechanizacji. O ja­
kości zaplecza stanowią przede 
wszystkim ludzie, specjaliści, a na­
stępnie baza materiałowa, a tutaj 
sytuacja jest bardzo zła i nic nie 
zapowiada, aby się zmieniła na lep­
sze.

Przy takim mechanizacyjnym za­
pleczu sprowadza się nadal auto­
matyczne maszyny licząco-anality-

ujednolicenia Importowanego sprzę­
tu, co z kolei ułatwi organizacją 
zaplecza.

W okresie 1946—-1051 działało w 
kraju jedno tylko przedsiębiorstwo 
branżowe bandlowo-usługowo-pro- 
dukcyjnę — Polskie Towarzystwo 
Maszyn Biurowych. Dziś zajmują

że należy budować własny prze- • 
mysł maszyn biurowych, jaką ma- J 
szynę wziąć na pierwszy ogień, a • 
jakie mieć w perspektywie? Czy • 
oprzeć się na licencji, czy odkry- •

O.f EL JA JE W I.i „AmerlkanskiJ Impe­
rializm w Saudowskoj Ara w U •. Moskwa 
1051. izdauoUiwo WoswcznoJ Literatury, 
s r, SOI.

czne, 
wbrew

a użytkownicy je kupują
wszelkim

wbrew ostrzeżeniom.
trudnościom,

Oczywiście w ten sposób możemy 
brnąć dalej, mimo, że każda go­
dzina postoju automatu z powodu 
jego zepsucia i braku możności 
szybkiej naprawy kosztuje kilka 
do kilkunastu tys'ęcy nieporacho- 
wanych pozycji. Możemy na wzór 
mitycznego Narcyza zachwycać się 
własną dla odmiany odpornością 
psychiczną, nie dostrzegać marno­
trawionych wysiłków i pieniędzy, a 
potem zastanawiać się i dyskuto­
wać długie jeszcze lata, dlaczego 
nasza stopa życiowa jest aż tak 
niska. Taką płacimy cenę za nad­
rabianie postępu technicznego.

Mimo tego smutnego obrazu sy­
tuacji nie można nazwać bezna­
dziejną, jeżeli wreszcie ktoś powie 
„Dość tego, Rymwidziel" i spowo­
duje skierowanie pracy na bar­
dziej zorganizowane fory. Skoro 
prócz kupowania maszyn o resztę 
musimy nadal troszczyć się sami, 
wówczas należałoby rozpocząć od

sią ponadto branżą 
nominalnie: PTHZ, 
stytut Ekonomiki 
Przemysłu, Zakład
Techniki Pracy Biurowej, 
Techniki Statystycznej.

Kompetencje branżowe 
rozparcelowaniu. Trudno 
dziś doćlec, kto dzielił,

faktycznie czy 
,Varimex“, In- 
1 Organizacji 
Organizacji i

Zarząd

uległy 
byłoby 

dlaczego
dzielił, jakimi kierował się kryte­
riami, do czego zmierzał. Fakt po- 
zostaje faktem, że w konkretnym 
przypadku użytkownikowi nikt nie 
był w stanie dać charakterystyki 
silnika maszyny do liczenia, będą­
cej w drodze i zakupionej przez 
oficjalnych pośredników. Komu w 
tych warunkach zależy, aby było 
lepiej, aby podnosić styl pracy usłu­
gowej, skoro zabrakło generalnego 
koordynatora czy opiekuna za­
gadnienia? Przede wszystkim użyt­
kownikom, którzy — gdy w takim 
rozwiązaniu widzą Jedyne wyjście 
— posługują się prostym sposo­
bem: szukają bezpośredniego kon­
taktu z dostawcą, a pośrednicy 
zgrzytają zębami, że są pomijani. 
I tak się kręci to błędne koło.

Problematyka artykułu, mimo że 
dotyczy „każdego pracownika umy­
słowego, ma swój charakterystycz­
ny posmak — znana jest właściwie 
tylko fachowcom-praktykom. Jeżeli 
wyłoni się sprawa postawienia w 
hucie pieca martenowskiego czy 
elektrycznego, wówczas instytucje 
nadrzędne będą od razu wiedziały 
o co chodzi 1 zajmą stanowisko. 
Tymczasem, gdy wyniknie „na do­
le" dylemat, czy importować nadal 
maszyny do księgowania, czy ra­
czej maszyny typu LOGABAX, 
wówczas niejeden resort znalazłby 
się w sytuacji delikatnej, gdyby

Analiza ekonomicznego ' 1 politycznego 
podporządkowania Arabii Saudyjskiej 
imperializmowi amerykańskiemu. Rola 

. . ... . _ Arabii Saudyjskiej w amerykańskich
wać Amerykę? • planach wojennych 1 wpływ kaphalu

•. • amerykańskiego na gospodarkę lego
2. Maszyny licząco - analityczne • «raju opracowanie opar o w dużym

praculące w kraju przedstawiają J * «p01» “» wydawnictwach ąrabsltlcli.
wartość kilkudziesięciu milionów • biełczuk a. j.i „Wywoź kap ta'a 
złotych. Jaką obrać ostatecznie me- • ?
todę ich konserwacji - centralną J omoszenij,
czy indywidualną? • yy opracowaniu omówiono formy i

8. Doszliśmy do wniosku, że • wywozu kapiu u z Niemieckiej
a Republiki Federalnej, oraz rolę NBF w trzeba ujednolicać Import maszyn systemie kredy.owym państw kapitaii- 

biurowych. Kto zdecyduje O dobo- • stycznych. Autor opiera się na teore- 
rze? • tycznych pods awach ekonomii poll;yc2>

- nej. zwłaszcza na pracach Lenina.
CALLOT Emlle: „L*bls:orle et la gćo- 

graphle au point de vu soclologlque*'. 
Paris 1957, Edi.ions Berger Levrault, sir. 
285.

Autor omawia i porównuje trzy nauki: 
hisiorię, geografię 1 socjologię. Trzy wy­
mienione nauki posiadają wspólną cechę 
— są to nauki społeczne. Analizę histo­
ryczną i geograficzną należy zawsze o- 
pleraó na podstawach socjologicznych.

4. Duża mechanizacja powinna • 
mieć u nas charakter akcji kiero- • 
wanej'. Kto ma nią kierować i J 
rozstrzygać spory pomiędzy resor- • 
tami o maszyny? Gdy trafi się ła- • 
komy kąsek (maszyna elektronowa..) • 
chyba nie obejdzie się bez wer- • 
dyktu Premiera. J

5. Prowadzimy rozrzutną gospo- 2 Ponieważ przedmiotem historii 1 georafli 
darkę oryginalnymi częściami do • większym lub w...___7__, * mniejszym s opniii opis społeczeństwamaszyn licz^co-analitycznycn» Kto ludzkiego, autor określa te naum pita- 
położy kres temu bez uszczerbku • nem socjologii.
dla bieżącej pracy użytkowników • „Ekonomiczeskoje poiołenije stran 
maszvn? ! Azji, Afryki i Latlnskoj Amlerykl w

_ ; , , , , , , • 1956 g.“. Moskwa 1957. Wnlesztorgizdat,Pytania drobne, lecz wymienione • sir. 377.
Instytucje nie mają podstaw praw- J ąytuacja gospodarcza Krajów Azji, 
nych do udzielania autorytatyw- • Afryki I Ameryki Łacińskiej w roku
nvrh ndnowipdzi czv definitywne- • 1938 w Porównaniu z latami poprzedni-nycn oapowieazi, czy aeiinnywne # ramach Azji nie uwzględniono
go decydowania. Tak XviQC drobna • krajów socjalistycznych). Omówiono ro-
sprawa ma swą problematykę. Sto- • poszczególnych krajów w systemie 
sując liczydła byłoby po kłopocie. J «u

Regulowanie importu maszyn biu- J °Parte M
rowych jest zrozumiałe lecz nie. FAMCH0N Vves LPruth MaurIeB! 
wystarcza. Polityką należy Sięgnąć J „IZAllemaęne et le ftoyen Orient. AUa- 
głęboko do zaplecza, ponieważ • łyse d‘une pńnd ratlon ńronomlque ren- 
działalność dotychczasowych insty- • EdiUona des
tucji egzaminu nie zdaje. Ich mno- a 
gość rozprasza siły, a gospodarka • ,_ r " ■ niemiecka na Środkowym

I. str. 206. 
ekspansja

. - a uieiiuecKa na arwaauwyiu Wschodzie.
Cierpi. (Turcja i kraje arabskie). Omówione

.«i _ . , • - , "zostały stosunki ekonomiczne i polltycz-Możliwość rozwiązania zagadnie- • ne Niemiec z poszczególnymi krajami 
nia W jego początkowej fazie wl- Z Środkowego Wschodu. Przeprowadzona
dzę tylko na wysokim szczeblu ad- • J™8 .““I016.'/ sytuacji gospo- — _ u __ Z.»_____ .. W . . « darczej kralów Środkowego Wschoduministracjl państwowej. Komisja _ wykazuje, te ekspansja kapitału zachod- 
Planowania przy RM lub nawet • nlo-nlemlecktego ulemnle wpływa na
Urząd Rady Ministrów. Jedynie 
tam, przez powołanie specjalnie w 
tym celu pomyślanego ciała zbioro­
wego, mogłyby zapadać przemyśla­
ne decyzje ustalające kierunki po­
stępowania.

POLEMIKI • POLEMIKI d POLEMIKI • POLEMIKI POLEMIKI'

Czy

W artykule pt. „Więcej szacun­
ku dla tomasyny"*) Jerzy Gdynia 
wysuwa koncepcję rozbudowy na­
szego hutnictwa w na.,bl.ższ.ym 15- 
leciu w takim kierunku, który by 
umożliwił roczną produkcję surów­
ki fosforowej w wysokości cenaj- 
mniej 3 min ten. Według autora ar­
tykułu. 3 min ten surówki fosfo­
rowej „da nam w prcces.e stalow­
niczym 620 tys. ton tomasyny za­
wierającej łącznie 100 tys, ton PjO’ 
przyswajalnego".

Z artykułu tego można się jednak 
również dowiedzieć, że z 1 teny su­
rówki fosforowej otrzymuje się 
praktycznie tylko 160—170 kg t«>-
masyny, 16 — 16,5 o
przyswajalnego PsOj. Do rachunku 
korzyści należałoby przyjąć zatem 
nie 620 tys., a 480—510 tys. ton to- 
masyny i nie 100 tys., a ckrlo 80 
tys. ton Pa 0.1. Z to;o tytułu wyni­
ki obliczeń J. Gdyni należałoby od­
powiednio, tj. o około 20%, skory­
gować.

Dla poparcia swej koncepcji J. 
Gdynia powołuje s ę na znany fakt.
że n w.’ < '<o unrzcmyslow o
ne kraje Europy Zachodniej od daw-

wystarczy szacunek
dla tomasyny

LEONARD POHORYLES

Otóż to! Rzecz nie tyle we wła­
snych argumentach hutnictwa, ile 
w werynkacji n eżtórych chociaż­
by, podstawowych dla całej kon-

Probleinem zasadniczej wagi są 
przy ty ni założenia odnoszące się 
do bazy sutowccwej, ściślej mówiąc 
do bazy rud żelaznych.

Zasoby krajowych rud dąpiio-
wych są n.eznacz.nc. ZarejewŁrowa-
nych na dz.eń 1 stycznia 1958 r. 
rud darniowych było zaledwie 137 
tys. t<,n, przy czym według obte-
nogo możliwości po-

gospodarkę tych krajów.
FROMONT Philippe: „Les transporta 

dans les ćconomies sous-dóreloppćes. 
Probleme des investlssementa". Paris 
1957. Libralre Gćnćrale de Drolt et de 
Jurlsprudence, sir. 323.

Książka poświęcona teoretycznym i 
praktycznym problemom transportu w 
krajach słabo rozwinlęiych pod wzglę­
dem gospodarczym. Auor analizuje 
rozwój transportu w zależności od wa­
runków ekonomicznych 1 pozaekonomi­
cznych (głównie naturalnych). Praca 
ilustrowana przykładami z różnych kra­
jów. Rozwój transportu w krajach za­
cofanych uzależniony jest według auto­
ra od polityki gospodarczej i od po­
mocy krajów stojących wysoko pod 
wnlędem go^pMlafCzym. Autor bada 
wszystkie rodzaje transportu a szcze-

* Kfflną' uwa£ę’'-e*taca na zagadnienie 
z rentowności transportu. Omawia także 
a zaga*dnienle międzynarodowej koordy. 
a nacji w' dziedzinie transportu.
• GATAULŁIN M. F.: „Agrarnyje otno- 
• szenlja w S'rii". Moskwa 1957. Izdatiel-* 
2 stwo Akademii Nauk SSSR. str. 132.
• Autor omawia różne formy posiadania 
• z'eml w Syrii (wielka własność dzler- 
• żawcy, drobna własność chłopa, wlas- 
• ność państwowa 1 własność wspólna). 
* W dalszej kolejności omawia autor fOT- 
• my ren‘y gruntowej i walkę chłopów 
* syryjskich o ziemię w latach 1951 — 
* 1954. Praca zawiera dane dotyczące 
• produkcji rolniczej Syrii.

szyn. abv móc na nim eksperymen­
tować. Eksperymenty sa potrzebne. 
Musza naw»t kosztować. Lecz w 
naszych trudnych warunkach eko­
nomicznych powinniśmy przestrze­
gać zasady: według stawu grobla.

Maszyny biurowe są u nas arty­
kułem Importowanym, deficytowym 
i d atego reglamentowanym. Ponie­
waż nie sposób pokryć importem 
wszystkich potrzeb, przeto powsta- 
je konieczność przydziału kierowa­
nego według gospodarczo uzasad­
nionej hierarchii potrzeb. Co jest 
ważniejsze, czy ustalanie wyni­
ków handlu zagranicznego w ska­
li krajowej 1 międzynarodowej, czy 
terminowa wypłata zarobków w 
fabryce? Zestawienie dość szczegól­
ne. Niemniej w obu wypadkach 
chodzi o czas, ponieważ on będzie 
decydować o kalibrze wniosków, 
Jakie mogą być wyciągane z do­
starczonych wyników liczbowych. 
Tymczasem jeśli chodzi o maszyny 
licząco-analityczne, nikt nie zaj­
muje się u nas analizą, kto ich bar­
dziej potrzebuje z punktu widze­
nia ogólnych interesów gospodar­
czych państwa. Na odcinku tym 
obowiązuje zasada „wolnej konku­
rencji" pomiędzy instytucjami za­
biegającymi o maszyny.

na stonują w hutn’ctwie 
sforcwy, dz:ęki któremu 
uzyskują one pokaźne 
ńego nawozu sztucznego, 
tomasyna. Z artykułu .1.

proces fo- 
obok stali 

ilości cen-

Gdyni od­
nosi się wrażenie, że produkcja stali 
tomascwsikiei jest w ogóle właści­
wa dla krajów wysoko uprzemysło­
wionych.

Bazę surowcową dla produkcji 
surówki fosforowej miałyby stano­
wić krajowe rudy .darniowe (600 
kg/t surówki), koncentraty szwedz­
kie (600 kg/t), żużel martenowski 
(230 kg/t) i ruda kizywcro-ka (700 
kg/t).

Proponowany wariant kompozycji 
wsadu żelazodajnego oznacza wpro­
wadzenie do orccenu wielkopieco­
wego 12 kg P w rudach darmo­
wych, 6 kg P w rudach ^'wed^kich 
1 2 kg P w żużlu martenowskm, 
łączn e 20 kg P.

Opierając się na tych przesłan­
kach J. Gdynia obl’cza, że przy pro­
dukcji rocznej 620 tvs ton tema- 
ayny zaoszczędzilibyśmy około 4<) 
min dolarów, a ponadto 700 min zł. 
wydatków inwestycyjnych w prze-
myślę chemicznym i dochodzi
do wniosku, że celowość podjęć n 
przez hutnictwo procesu fosforowe­
go nie podlega dvskusji. Chyba, jak 
pisze „że hutnictwo wysunie wła­
sne argumenty..."

sobow są raczej znikome. Są to tzw. 
zioża przemysłowe.

Pozostałe zapasy rud darniowych 
nie nadają s:ę do przemysłowej ek- 
sp.oatacji. Pewną ilość rud tego ty­
pu można by zapewne uzyskać dro­
gą skupu wydobytych rud sposo­
bom „chk pskim". Ilość i jakość 
złóż nadających się do eksploatacji 
taką metodą jest niesprawdzona. 
Nawet jednak najbardzej optymi­
styczny szacunek nie stwarza pod­
staw do opierania rezweju polskie­
go hutnictwa na naszych rudach 
darmowych. Według proponowa­
nej receptury waiidu proces fosforo-
wy wymagałby przecież milionów
ton rud darniowych rocznie. .

Budzi także za.sfrzeżcnie przyję­
cie do rachunku kosztu własnego 
rudy darń.owej w wysokości 100 zł 
za tonę. W tych gran.cuch (110 zł/t) 
loco stacja załadowania kształtował 
się koszt własny rudy darniowej 
mokrej (40—50% HoO) wydobywa­
nej metodą przemysłową przed kil-.
it u Ko«zt własny 1 tony ru
dy suchej, a o tę przecież chodzi, 
byl przeciętnie o 80-100% wyż- 
s\v. Gdyby zapasy rud darniowych 
zezwalały na częściowo chociażby 
oparć o na nich prc.< su tomww- 
ekiejo na szerszą skalę, należałoby

także korektę cen z uwzględnie­
niem ich wzrostu w latach 1955-- 
1959 i uwzględn toniom różnic mię­
dzy ko złami ■ własnymi wydobycia 
me'ndn przemysłową, a ceną sku­
pu rudy od chłopów Ifco stacja 
PKP. To byleby drść istotna, zna­
cząca w rachunku korekta, jeśli 
uwzględnić dewtz do stacji droga­
mi polnymi z cdeglośii sięgających 
niekiedy kilkudziesięciu kilome­
trów. Jednakże przy znanych zaso­
bach rudy darniowe na większą 
skalę w ogóle nie mogą być brano

pod uwagę i możemy sobie doko­
nania tej korekty darować.

Pozcstają koncentraty szwedzkie. 
Gdyby przyjąć ich analizę z arty­
kułu domagającego s.ę szacunku 
dia tomasyny (59"o Fe i 1 “o P) 
wprowadzenie 20 kg P do wsadu 
żciazodajnego po rezygnacji z rud 
darniowych, praktycznie nie byle­
by możliwe. Zastąpienie rud dar- 
n owych koncentratem szwedzkim, 
przy zachowaniu 700 kg rudy krzy- 
woroskiej i 230 kg żużla marte­
nowskiego, oznaczałoby wprowa­
dzenie do procesu już nie 20 kg P, 
a tylko około 12 kg P, co tczywiś- 
c:e przekreśla cały rachunek. Prze­
stawienie się wyłącznie na koncen­
traty rawedzkie i żużel dałoby we 
wsadzie 18 k.g P. Import potrzebnej 
ilości koncentratów szwedzkich 
kosztowałby w takim przypadku 
przeszło 50 min. dolarów rocznie. 
Uzyskalibyśmy w dodaiku tomasynę 
stosunkowo ubogą w fosfor.

Jest rzeczą oczywistą, że oparcie 
produkcji surówki o import kilku 
min ton rud lub kc neon trato w 
szwedzkich, jest absolutnie niereal­
ne ze względów dewizowych. Jest to 
zresztą nierealne także ze względu 
na istniejące długofalowe umowy i 
powiązania szwedzkie z krajami ka­
pitalistycznymi, wykluczające moż­
liwości zakupu tych rud w dowol­
nych ilościach, nie mówiąc już o re­
perkusjach sytuacji, w której pra­
wie 5OYo pródukcji naszej surówki 
byłoby uzależnione od dostaw 
szwedzkich. Nawet wariant J. Gdy­
ni, przewidujący zużycia rud dar­
niowych, oznacza irńport 1.800 tys. 
t koncentratów szwedzkich rocznie 
za cenę £0 min dolarów, A przecież 
nasz handel zagraniczny boryka się 
z niemałymi trudnościami przede 
wszystk m z powodu braku dewiz 
krajów kapitał: ityemveh.

J. Gdynia wspomina mimocho­
dem o możliwościach zakupu rud 
fosferonośnych w Związku Radziec­
kim. Otóż był — w swoim czasie — 
rozważany także wariant importu 
ze Związku Radzieckiego koncen­
tratów kierczeńekich o zawartości 
0,3 — 1,7°,'o fosforu w zamian za 
odpowiednią ilość importowanej 
przez nas drożtizej rudy krzywn- 
roskiej. Wariant ten cdpadł ze 
względu na to. że koncentraty kier- 
czeńskle zawierają szkodliwy w 
stali nawet w mln'malnych iloś­
ciach aiwn, a problem usuwania 
arsenu w procesach hutniczych me 
Jeat znany. Stal z zawartością ar-

6 en u miałaby bardzo ograniczoną ! __ , . • maucres prenvtres" przydatność, tym bardziej ze me • colta, str. <34. 
mogłaby w cgóie być zużyta do • Ekonomiczna 1

,.Les marchćs des 
Paris 1957. Armand

Wstoryczna analiza
wvrcbów wracających po pewnym • rynku surowców. W roadeiałach wstęp- 
««.U, do hut w pouuet ,lomu. . ««X

lak więc ani zapasy rud darnio- A nych surowców roinlcaych i przemysło­
wych. ani realne możliwości impor- • wych. Podkreślona rosiała ekspansja 
tu rud fosic-ronośnych nie pozwala- • Stanów Zjednoczonych zwłaszcza na 
i., ....... . . u. • rynku surowców rolniczych. Szczeeóto-ja pi zestaw .ać czy tez rozbudowy- pracy opara jest na ob.rer-
Wać hutnictwa w kierunku prcce- • nym 1 dobrze'dobranym materiale si»« 
su tomasowskiego. Nie my jedni • iys ycznym, 
jesteśmy , w tej sytuacji i co wię- •
ccj, bynajmniej n e jest rzeczą • •
pewną, że ton proces jest korzyst­
niejszy dla go podarki narodowej, 
niż proces martenowski. Raczej 
przeciwnie.

W reku 1955, którym operuje J 
Gdynia, Francja wytapiała w pro­
cesie tomasowskim 6O‘.o stali, pel- 
f.*.a j’ ^zwecJa Anglia 5",o- • oddalał Warszawski Towarzystwa Na- 
ot. Zjednoczone 0 (zero)°,u. J ukowego Organizacji l Kierownictwa.

Argument, że hutnictwo wysoko • kontynuując rozpoczęty w czerwcu br. 
UQizcmvslowionvm kraińw n.r«ś,> • c>kl wykładów » dziedziny podstawo- upuemysiowionyc.l krajów piodu- • ,'yrh Msa(J naukl organizacji I klerow- 
Kiu;e tomasynę, n c jest — jak z • nictwa, rozpoczyna serię Jesiennych wy- 
pewyższego zestaw enia wynika — • kładów.
tiafny. Proces temasowski jest po J Wykłady odbywać się będą w sali Cen- 
prostu zdeterminowany w n ektó- • trałnej Biblioteki Rolniczej. Krakowskie 
rych krajach Zachodniej Europy • rnedmieście 66 o godz. n.is.
przez ich bazę surowcową lub mc- ! Dn,a 1 pa*órlern1ka (Srodai — wykład
żliwośn imnortnwn Z dr Bronisława Blegelelsena-2eła-

XI u , j . a 2 iowzktego Pt. „Psychologia 1 socjologiaNa przykład huty szwedzkie uży- • pracy.
wają droższych rud niskofonforo Z ,,«i.vrsH /nn _ OnlR 15 WlIKS fSrOQR) “ WyKi&uwycn (np. Kiruna C) 1 produku.ą • prot. dr Włodzimierza Mlssluro pt. „Fi-
prawie dwukrotn e więcej stal- J zjoiogia pracy", 
martenowsktej, niż tomasowskicj.
Rudy wysoko fosforowe Szweaz: 
eksportują (m. In. do NRF). Są one 
tuńsce, gdyż są gorsze, stwarza:ą 
w.cle trudności w produkcji (zwią­
zanych m. in. z problemem obniże­
nia zawartości azc-tu w stali) 1 mi­
mo wielu kosztownych przeds.ę- 
wzięć technolog cznych, do wzbo-

Z dzfała‘ności
INO i K

Korespondencyjny 
kurs dla bibliografów

siid tómasowska* z^NHF Dyrekcja Państwowego ośrodka
tima awska Z NRI ustępuje e Kształcenia Korespondencyjnego Blblto- 

pod Względem jakcścl stali irartt- * lekarzy zorganizowała przy współprac? 
— rczwói n-i- ■ Instytutu Bibliograficznego rocznv ko-

■ J Z rcspondcncyjny kurs bibliogra^-znv. Na 
e kurs ten przyjmowani są bibliotekarze 
• posiadający studia wyższe lub średnie.

nowrkiej. Tymczioem rczwój na 
szego hutnictwa w najbliższych la.
taeh Lizę głównie w k erunku roz­
budowy huty im. Lenina, która do­
starczać powinna przede w->zystkim 
jakościowych blach cienkich ora/, 
huty ..Warszawa", która produko­
wać będzie stal najwyższych klas

Także i z tych względów — pozi 
surowcowych — przestawianie hut­
nictwa w ramach programu in­
westycyjnego na proces fetorowy i 
częściowe ode ążonie w ten spesób 
przemysłu chem cznego oj produk­
cji nawozów fosforowych nie jest 
możliwe.

Kandydatów na kurs kierują bibliote­
ki. studia aa bezpłatne. Kaidv uczest­
nik otrzymuje komplet drukowanvcn 
skryptów z zakresu bibliografii 1 slutby 
bibliograficznej.

Podania o przyjęcie na studia wraz a 
życiorysem 1 poświadczonym odpisem 
dyplomu lub śwladcrtwa dorrałoścl 
kierować: Państwowy Ośrodek Kształce­
nia Korespondencyjnego Blbfo—karzy. 
Warszawą, ul. Świerczewskiego to.

*) „Zycie Gospodarcze" Nr 34 z 1958 r. COSPęPARCgEl



CENY STATKÓW

[TStóti pSZTeJmuJe oHewSe rżenie oEszafów 'wolnego Handlu.
oficjalne starania o Mechanizm działan'a GATT polega

I przyjęcie do Układu O- na zawieraniu umów 1 porozumień 
HfÓlnego w sprawie Ceł ’ ■ ..........................

• temu w Kronice Morskiej 
(ZG nr 35/57) podaliśmy wykres 
kosztów budowy typowego statku 
począwszy od 1945 r. — po czer­
wiec 1957 r. Tym typowym stat­
kiem w przyjęciu „Fairplay‘a" Jest 
jednopokładowy motorowiec o noś­
ności 9500 ton z szybkością 12 węz­
łów i z najwyższą klas Lloyd*a. Bu- 
dawa takiego statku kosztowałaby 
tuż przed wojną ok. 145 000 — a 10 
lat wcześniej okrągło 100 000 fun­
tów angielskich. Ceny powojenne 
oblicza „Fairplay" na podstawie ko­
sztorysu, uwzględniając zwyżki cen 
materiałów i robocizny. Równocześ­
nie podaje ceny rynkowe za taki 
sam gotowy, nowy statek. Stąd ta­
bela w tysiącach funtów:

dwustronnych lub wielostronnych 
co do wzajemnych ustępstw w spra­
wach określonych w Układzie oraz 
na powiadamianiu o' uzyskanych 
wynikach .wszystkich państw, człon­
kowskich. Wszelkie ptoolemy wy­
nikłe z niemożności wywiązywania 
się któregoś i uczestników z podję­
tych zobowiązań lub realizowania

i Handlu (GATT). By., 
może Już za kilka ty­
godni sprawa akcesu 
Polski etanie na po­
rządku dziennym XIII 
plenarnej sesji tej organl 
zacji. W związku z tym 

_ _ warto zastanowić się
rost , pnestal byo typowym. W o- ■ nieco bliżej nad charakterem ' przez niego polityki handlowej nle- 
statnłch latach buduje się najwlę- 2 GATT, jego dotychczasową dzia- - -
cej statków 12-14 DWT, a obecnie ■ łalnośclą oraz, co jest chyba naj- 
wymagania sięgają nośności 15-20 ■ istotniejsze, nad celowością naszych 
tys. ton z szybkością 14—-15 ńyęz- - 
lów. Takie jednostki są tańsze na a starań.
1 DWT w budowie 1 tańsze w eks­
ploatacji. Te większe statki uzysku­
ją dzięki temu na rynku stosunko­
wo? tzn.- w przeliczeniu na 1 DWT, 
lepsze ceny niż „typowe" sprzed 
kilku lat.

Na rynku sprzedaży statków sta­
rych, jako typowy ciągle jeszcze u- 
chodzi amerykański „Liberty", o 
nośności ok. 10,5 tys. ton. Tu ceny

■ CO TO JEST GATT?
■ Punktem wyjściowym powstania 
! GATT była koncepcja utworzenia 
■ Międzynarodowej Organizacji Han-

Cena aa
stoozal rynku

51 .XII .1953 620 580
■ 195* 625 650
• 1955 690 775
■ 1956 750 920

30.VI. 1957 775 900
31.XII.1957 795 750
30.VI. 1958 800 650

2 dlowej (ITO).^ Koncepcja ta, podob- 
2 nie jak koncepcja umów z Bretton 
2 Woods, zrodziła się z inicjatywy 
■ Stanów Zjednoczonych, które w tej 
■ właśnie formie powiązań wielo- 

są bardzo niejednolite, zależne od ■ stronnych widziały odpowiedni i 
„klasy" statku; przeważają statki ■ skuteczny sposób ułatwienia sobie 

----- 2 powojennej ekspansji. Ideą prze- 
2 wodnią opracowanego przez USA 
■ jeszcze w czasie wojny projektu 
■ ITO było zniesienie wszelkich o-

bez klasy lub z klasą .z 1954 r.? a 
więc kończącą się w bieżącym ro­
ku. Statki tego typu, których cena 
podczas „Suezu" przekraczała 450 
tys. funtów, uzyskały w ostatnich 
miesiącach w kilku przypadkach ce­
nę 135 tys. funtów.

Nasi maklerzy 'uważają jednak 
Informacje „Fairpłay‘a“ do pewnego 
stopnia za tendencyjne. Przy wielu

■ graniczeń w obrotach międzynaro- 
2 dowych, a więc zarówno organiczeń 
2 ilościowych jak i dewizowych i ot- 
2 warcie rynku światowego dla wol- 
■ nej konkurencji. Nie bardzo chcia- 
■ ły się z tym zgodzić, ze zrozumia- 

transakcjach nie podaje się ceny ■ *ych względów, pozostałe kraje ka- 
statku, gdy odbiega ona zbyt silnie ■ pitalistyczne. Toteż dyskusja mię- 
w górę lub w dół od aktualnej ■ dzynarodowa nad projektem orga- 

- --- ------ - 2 nizacji ciągnęła się kilka lat i do-
2 piero w 1948 r. został on pod naz- 
■ wą Karty Hawańskiej przyjęty 
■ przez większość krajów kapitah- 
■ stycznych. Brak nadziei na szybkie 
2 utworzenie Międzynarodowej Orga-

zgodnej z duchem Układu, rozstrzy­
gane są przez GATT na sesjach 
plenarnych.

Oceniając GATT na podstawie 
jego prawie jedenastoletniej dzia­
łalności można powiedzieć, że stał 
się on doskonałym forum dyskusji 
i wymiany doświadczeń w dziedzi­
nie handlu międzynarodowego. Pra­
ce badawcze prowadzone prze? róż­
ne komitety i grupy robocze do­
starczają uczestnikom Układu wie- 
le^ennego materiału w zakresie 
rozwoju międzynarodowych stosun­
ków ekonomicznych.

•tośunkowo łatwo godziły się na 
złagodzenie polityki protekcyjnej — 
to nie tyle było to zasługą GATT, 
ile skutkiem pomyślnego rozwoju 
koniunktury gospodarczej. Tak więc 
GATT nie jest.bynajmniej instru­
mentem doskonałym. Jedną z istot­
nych tego przyczyn jest fakt, że 
GATT nie stanowi jakiejś zwartej 
organizacji międzynarodowej, a tyl­
ko względnie luźne porozumienie 
kilkudziesięciu państw. W rezulta­
cie w związku z tym podjęto próbę 
utworzenia Organizacji Współpracy 
Handlowej (OTC) przyjętej na mo­
cy układu z marca 1955 r. Organi­
zacja ta miała zająć się praktycz­
nym wykonywaniem postanowień 
Układu Ogólnego 1 obok funkcji 
administrowania Układu zadaniem 
jej miało być ułatwianie mędzy- 
rządowych konsultacji w sprawach 
handlu międzynarodowego, organi­
zowanie rokowań handlowych, stu­
diowanie zagadnień obrotów świato­
wych i polityki handlowej. Organi­
zacja ta miała działać pod kontrolą 
Rady Społeczno-Ekonomicznej ONZ.

POLSKA

krajów, ale obrotów ze wszys^ 
kimi krajami kapitalistycznymi.

Uczestnictwo w GATT umożliwi 
loby ' Polsce ' uzyskanie poważnych 
korzyści w postaci zniżek celnych i 
innych przywilejów wynikających z 
klauzuli największego uprzywilejo­
wania, .a tym samym stworzyłoby 
podstawy do utrzymania wzrastają­
cego trendu obrotów handlowych 8 
wspomnianymi .wyżej krajami.

Weźmy dla ilustracji kilka przy- 
kładów^, Jak wynika z dość pobież­
nej analizy ceł przeprowadzonej 
przez Polską Izbę Handlu Zagra­
nicznego w oparciu o dane z 1956 
r. różnica między cłem preferen­
cyjnym a cłem podstawowym w 
stosunku do naszego eksportu do 
Afryki Południowej wartości 765 
tys. $ wyniosła 38.5 tys. $. Różni­
ąca w wysokości ceł na towary, któ­
re stanowiły 96% naszego eksportu 
do NRF wyniosła 930 tys. $, Przy 
eksporcie do Stanów Zjednoczonych 
różnica ta (w odniesieniu do 98,7% 
wartości eksportu) osiągnęła poziom 
1.260 tys. doi. Te, jak widać, nieba-

_ Koszty budowy — 800 000 fun­
tów uważa się za ustabilizowane w 
ostatnich czasach; uwzględniono 
przy tym obniżkę cen stali w mar­
cu br., a także zwyżkę cen wypo­
sażenia elektrjeznego, spowodowa­
nego podwyższeniem cen miedzi. 
Na dalszą przyszłość przewiduje się 
jeszcze pewien mały wzrost kosztów 
budowy.

To wszystko w Wielkiej Brytanii. 
Światowe stocznie z wyjątkiem 
północno - amerykańskich — pra­
cują i oferują, szczególnie japoń­
skie, taniej. Ich kosztorysy wywie­
rają też niewątpliwie wpływ na ce­
ny rynkowe. Ceny te oszalałe w o- 
kresie „akcji sueskiej" — zleciały 
po niej równie szalenie w dół 1 
jeszcze się nie zatrzymały. Decyduje 
ostatecznie podaż i popyt; a podaż 
obecnie jest ciągle wielka? gdyż 
stocznie w ostatnich latach znacz­
nie zwiększyły produkcję, natomiast 
popyt, wobec zupełnie nierentow­
nych stawek frachtowych, jest mi­
nimalny. Qdbije się to też na za­
trudnieniu stoczni, które ciągle je­
szcze żyją ze starych zamówień.

Pewien wpływ na cenę rynkową 
takiego trampa wywiera poza tym 
ciekawy fakt, że ten przyjęty w 
1945 r., jako typowy i to „na wy-

W gospodarce żeglugowej Związ­
ku Radzieckiego największy nacisk 
kładzie się na pełne wykorzystanie 
ładowności statków. Wszystkie pla­
ny i roczne umowy planowe zawie­
rane przez przedsiębiorstwa żeglu­
gowe z załadowcami były budowane 
na tej zasadzie i trzeba dodać z 
powodzeniem. Regularność., tj. wią­
zanie statków pewnymi terminami 
uzna je się za mniej ważne: stąrano 
się zresztą uzyskać możliwie naj­
lepsze, tj. najkrótsze czasy rejsów. 
Dziś w okresie radia, można zawsze 
na czas zawiadomić, tak załadow­
ców jak i odbiorców, o terminie go­
towości statku do przyjęcia lub wy­
dania ładunków. Zresztą tak jed­
nych, jak i drugich jest w gospo­
darce planowej mała liczba. Inaczej 
ma się sprawa w krajach kapitali­
stycznych, gdzie ma się do czynie 
nia zwykle z wielką liczbą klien­
tów, z którymi trudno jest ułożyć 
jakiś bardziej długofalowy plan. Tu 
nie armator, lecz każdy sprzedający 
układa plan wysyłki w porozumie­
niu ze swym odbiorcą — a padsta- 
wę dla tych planów tworzą rozkła­
dy jazdy linii regularnych. Stąd 
też.w krajach kapitalistycznych do­
minuje żegluga regularna, bez gwa­
rancji pełnego wykorzystania ła­
downości statków, natomiast w 
Związku Radzieckim utrzymuje się 
wprawdzie stele połączenia linio­
we,. lecz nie koniecznie regularne.

Obecnie na skutek wzrostu wy­
miany towarowej z krajami kapita­
listycznymi zaczęto uruchamiać re­
gularne linie okrętowe. Najciekaw­
sza jest umowa ZSRR z Japonią z 
maja br. Między portami Morza 
Czarnego i portami japońskimi m'a- 
ją kursować w regularnych odstę­
pach miesięcznych wielkie statki 
liniowe, na przemian radzieckie i 
japońskie. Uzgodniono wspólną ta­
ryfę przewozową, pozostawiono jed-

przeciętnej. Faktem jest, że tran­
sakcje kupna - sprzedaży statków 
„Liberty" miały miejsce tak podczas 
wojny koreańskiej., Jak i podczas 
„akcji" sueskiej, mimo że były już 
wtedy o 4 lata starsze, nawet po = —------ , ■ - ,, , -
600 tys. funtów; że natomiast obeć- i nizacji Handlowej ukłonił państwa 
nie są do nabycia taniej, niż po- * biorące udział w pracach przygoto- 
daje „Fairplay". Potwierdza to po- 2 wawczycb do szukania przejścio- 
średnio wiadomość w „Deutsche 2 wyęh form dla rozwiązania najpil- 
Verkehrs Zeitung" z 8 lipca br„ że ■ niejszych problemów handlu mię- 
„ pewien armator sprzedał swój ■ dzynarodowego, do których w
statek typu „Liberty" za - mówię S pierwszym rzędzie należała sprawa 
i piszę — 60 000 funtów". Ten sta- ■ obniżki ceł. W ten sposób doszło 
tek z pewnością nie będzie już pły- Z zawarcia nowego porozumienia 
wal; kadłub służyć będzie, po wy- 2 wielostronnego, na którym do cza- 
montowaniu maszyn za skład, lub 2 su wejścia w życie ITO miały się 
cały pójdzie na złom. Świadczy to.2 °Pierać rokowania taryfowe.
jednak o tym, że stare statki pola- B Formalnie GATT został przyjęty 
niały znacznie. ■ Przez 23 kraJe we wrześniu 1947 r.

Dlatego może odzywały się u nas ■ i wszedł w życie w styczniu 1948 r. 
glosy, aby wykorzystując obecną ■ Pomewaz ITO nie weszła w życie 
koniunkturę zakupywać statki uży- 5 wskutek mera yfikowania]ej przez 
wane; lecz — poza zakupem jed- ■ wymaganą większość państw, GATT 
nego, zresztą zaledwie 8-letniego, S ^est do dnia dzisiejszego jedynym 
zbiornikowca - nie zatrzymano się 2 ?rganem międzynarodowym zajmu- 
dłużej nad tym projektem. Nato- ■ «cym się problemami polityki, 
miast w planach rozbudowy naszej ■ handlowej. Obecnie uczestniczy w 
floty uwzględniono tendencję do ■ 37 Panstw reprezentujących
budowy coraz to większych jedno- S ko!°. 8,5O/o.( ^tów handlowych 
stek. Nasze przyszłe trampy ocea- S sw‘?ta kapitalistycznego*).
niczne mają mieć nośność ok. 13 Pierwszej koncepcji,
tys. ton. Większe — byłyby jeszcze 2 imał zaJ^ sl$ tylko sprawą 
tańsze w eksploatacji, lecz wyma- 2^/0111^ Y Zj,ednoczo"s> 
galyby, ze względu na większe za- ■ dla ktorych da w tym okresie sta- 
nurzenie - jeśli nie częściowej S no™ly w zasadzie jedyną formę 
przebudowy portów - przynaj- S °c^ony i.k™troh handlu, nie zgo- 
mniej budowy nowych nabrzeży; S dzdy z tą -koncepcją. W
bez czego zresztą w przyszłości nie 2 rezuItac>e d° tekstu Układu wlą- 
- - - -- - - --- „w 2 czono szereg postanowień w spra-

2 wach: zakazu stosowania ograni- 
2 czeń ilościowych importu nie wyni- 
■ kających z trudności bilansu płat- 
■ niczego, zakazu dyskryminowania, 
■ stosowania subwencji eksportowych 

wybór 2 i dumpingu, upraszczania procedury 
arma- ■ celnej itp.

- - _ Stam- ■ Fundamentalną fasadą GATT jest
bulu, Aleksandrii, Singapuru i Hong- ■ klauzula najwięlk -.ego uprzy.wilejo- 
kongu. Otwarcie linii już nastąpiło B wania obejmująca wszystkie rodzaje 
przez rejs japońskiego M/S „Aki ■ ustępstw* w handlu międzynarodo- 
Mara“ (7722 BRT) z Yokohamy do ■ wym, z wyjątkiem preferencji cel- 
Odesy. Podobną umowę zawarł ■ nych, które istniały przed zawar-

będziemy mogli się obejść.

nak każdej stronie wolny 
portów podróżnych. Japoński 
tor .będzie zawijał m. in. do

Jeśli chodzi o realizację podsta­
wowych założeń to największe efek­
ty osiągnęła GATT w sprawach 
celnych. W latach 1947—1955 odby­
ły się cztery rundy negocjacji tary­
fowych. W trakcie setek dwustron­
nych rokowań podjęto zostały zo­
bowiązania w stosunku do ponad 
58 tys. pozycji taryfowych, stano­
wiących około 60% udziału w han­
dlu światowym. Zobowiązania te 
dotyczyły bądź obniżenia stawek 
celnych, bądź też „związania" ich 
na aktualnym poziomie. Trudno w 
tej chwili określić jaki jest ogólny 
poziom dokonanych redukcji, jak 
wskazują jednak niektóre dane, cła 
dla uczestników GATT są niższe 
od ceł podstawowych w granicach 
25%. W szeregu wypadków różnica 
wynosi nawet 50 i więcej procent. 
Zobowiązania w sprawie konsolida­
cji stawek celnych, aczkolwieK 
mniej wymowne mają — przy ogól­
nej tendencji do podwyższania ceł 
— bardzo istotne znaczenie.

O wiele mniej zdziałał GATT w 
zakresie eliminowania innych prze­
szkód w handlu międzynarodowym, 
szczególnie jeśli chodzi o sprawę o-
graniczeń ilościowych różnych

2.

Związek Radziecki z innym armato- ■ ciem Układu oraz przywilejów wy­
rem japońskim na obsługę — dwa i nikających z unii celnych i utw-j- 
razy w miesiącu — portów syberyj- 2

Na Bałtyku zawijają dotychczas ■ 
regularnie do portów radzieckich ■ 
tylko statki polskie. Obecnie zgla- ■
szają się do ich regularnej obsługi 
armatorzy angielscy, w pierwnej 
linii współpracująca od 30 lat z pm- B . ----------------------  ,— —
Rkiml armatorami United Baltic ■ flzI Blównle o zmniejszenie istniejącychSKimi armatorami uinuea isaiiic dotychczas dużych rozpiętości pomiędzy
Corporation. Bęazie to więc może ■ zarobkami pracowników zatrudnionych w 
przedłużenie linii angielskiej Z na- ■ różnych dziedzinach gospodarki wzgilędnle 
szvch nortów do Libawy, Rygi i ! * różnych przedsiębiorstwach. Wprowa-szytn partów uu Łuuwwy, ziysi ■ dza slę flIa kaź(lej galęz| gospo(larkl w
Leningradu. ■ miejsce dotychczas Istniejących w jej

Układ handlowy ZSRR — NRF J przedsiębiorstwach wielu Siatek taryfo- 
wzbudził u armatorów niemieckich 2 ZwyśtkU Jrzeis^blorslwa doklejSą’- 

ce. Ma to zmniejszyć ilość obowfązują-nadzieje na znaczny wzrost wymia- ■ 
ny towarowej drogą morską; toteż ■ 
tłumnie oferują gotowość rcgular- ■ 
nej obsługi bałtyckich portów ■ 
Związku Radzieckiego. Także i tu 2 
występują nasi starzy znajomi: Jo- 2 
hmnes lek, Sartorius & Berger, ■ 
„Neptun" i inni. Pertraktacje ich ■ 
z Sowfrachtem i Z bałtyckim Mor- ■

a

WIESŁAW SAŁATA

form dyskryminacji. W pierwszym 
pięcioleciu istnienia GATT w skali 
międzynarodowej występowała sta­
le tendencja wzrostu rozmiarów re­
strykcji importowych. Srcdki po­
dejmowane przez GATT nie potra­
fiły zjawisku temu zapobiec. Jeśli 
w okresie późniejszym tendencja ta 
osłabła i jeśli poszczególne państwa

Charakter OTC oraz fakt, że miał 
się on stać organem podporządko­
wanym Narodom Zjednoczonym 
niezbyt odpowiadały interesom a- 
merykańskich kół protekcjoni­
stycznych. W rezultacie USA do 
dnia dzisiejszego nie ratyfikowały 
układu o OTC, co wystarczyło, by 
nie mógł on wejść w życie.

Ten ostatni przykład jest niejako 
dopełnieniem obrazu GATT, wska­
zuje bowiem dość wyraźnie na u- 
kład sił wewnętrznych. Faktem jest, 
że mimo formalnej równości 
wszystkich stron dominujące sta­
nowisko zajmują w GATT czołowe 
kraje imperialistyczne, a w pierw­
szym rzędzie Stany Zjednoczone, 
Fakt ted bardzo mocno zaciążył na 
dotychczasowej działalności GATT, 
spychając często tę skądinąd po­
żyteczną Instytucję międzynarodo­
wą do roli instrumentu działające­
go w myśl niepisanych gospo­
darczych i politycznych Interesów 
wąskiej grupy państw.

GATT A POLSKA
Dotychczasowe starania o nawią­

zanie bliższych stosunków z GATT 
przyniosły Polsce w roku ubiegłym 
status obserwatora z prawem za­
bierania głosu na sesjach plenar­

Usprawnienie systemu płac w ŻSRR
W Związku Radzieckim przeprowadza 

się obecnie poważne reformy mające na 
celu uporządkowanie systemu płac. Cho-

cych siatek taryfowych z 1900 do około 15.
Dla zmniejszenia różnic pomiędzy mak­

symalną 1 minimalną wysokością zarob­
ków robotniczych przewiduje się też 
zmniejszenie ilości kategorii zaszeregowa-

nla w poszczególnych siatkach taryfo­
wych z dotychczasowych 8—12 na 6—7.

Wsaystkle wymienione zmiany mają być 
powiązane z Jednoczesnym poważnym 
rozszerzeniem stosowania starannie opra­
cowanych, napiętych norm technicznych, 
które sprawią, ie znacznie wzrośnie udział 
części stałej w całości płacy roboczej.

Przewiduje się, że wprowadzenie wy­
mienionych zmian wymagać będzie zwięk­
szenia funduszu plac o wiele miliardów 
rubli. Należy więc sądzić, że projektowane 
zmniejszenie rozpiętości w zarobkach po­
szczególnych grup ludności realizowano 
będzie przede wszystkim przez zwiększe­
nie dochodów pracowników gorzej sytuo­
wanych, a nie zmniejszenie zarobków pra­
cowników lepiej wynagradzanych, (pis)

Czy powstanie bank Commonwealthu?
fłotem są W toku. Także i W tym ■ Dnia 14 września rozpoczęła się w 
przypadku chodzi o zawarcie urno- i Momrealu 11-dnlowa konferencja mini- - - . - . .. s.rów finansów pańsfw wspólnoty bry-

Dnia 14 września rozpoczęła się w

wy, podobnej do typowych taryf i 
warunków konferencji żeglugo­
wych.

W końcu zaznaczyć jeszcze na-
leży, że Sowfracht, generalny ma-

tyjsk.lc.1. Delegacji angielskiej przewod­
niczy kanclerz skarbu Derick Heaili- 
coa: Amory. Głównym tematem obrad 
Jest zagadnienie mobilizacji kapitałów, 
niezbędnych dla finansowania rozwoju

---- - —J- ■ gospodarczego. W związku z tym szezc- 
kler frachtujący Związku Radziec- ■ Bólna uwaga skupia się na projekcie ._ Th,------------------------------------- ■ utworzenia banku wspólnoty bry yjsklej,kiego, przystąpi! do „The ""“f an“ ■ który dostarczałby zacofanym gospodar- 
Internationale Maritime Confercit- 2 .
ce", do której nasi armatorzy i ma- ■ 
kierzy należą już od dłuższego cza- ■ 
su. ■

ow

DYREKĆJA WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
w MIELCU

Ogłasza

na stanowisko Głównego Księgowego
Wymagane kwalifikacje:

Wyższe wykształcenie ekonomiczne ze specjalnością finansów 
i rachunkowości przemysłowej.
Minimum 4 lata praktyki w księgowości na stanowiskach kie­
rowniczych (w tym księgowości kosztów własnych).

W.S.K. zapewnia mieszkanie rodzinne.
Wynagrodzenie zasadnicze do 3.500 zł miesięcznie (dla kandydatóvf 

z dłuższą praktyką, szczególnie w księgowości kosztów własnych 
-1- do 25% wynagrodzenia zasadniczego) oraz do 30% premii kwar­
talnej. ,

Podania należy przesyłać na adres WSK Mielec — Dział PracJ 
do dnia 30.09.1958 r.’ 

czo krajom członkowskim kredyty in- 
wes ycyjne zarówno ze źródeł wewnętrz­
nych, Jak i z krajów trzecich. Wyniki 
obrad w Montrealu są jeszcze Istotno 
z tego powodu, że zaważą one na pod­
stawie delegacji krajów Commonweal- 
thu na dorocznym posiedzeniu Bargu 
Światowego i Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego, k óre bdbędzle się 

,w Delhi w dniach od 6 do 10 paździer­
nika br.

We francuskich stalowniach
2 Nie odpowiada prawdzie pogląd, Jako- 
■ by receola nic do.knęlp wcale francus- 
2 kiego hutnictwa. Produkcja wyrobów 
■ walcowanych spadla np. w określi sty- 
■ czeń-czcrwlec br. z 987 do 855 tys. Ibn 
■ tzn. o blisko 14 proc. Suma stanu zamó- 
■ wlcń spadla w tym samym czasie z 4.229 

, a do 3.509 tys. ton czyli o 19 proc. Od- 
■ mlenną Jednak tendencję wykazują za- 
■ mówienia eksportowo. W styczniu wy- 
■ nosiły ono 399 tys. ton, najniższy po-

złom osiągnęły w maju (295 tys. ton) 
zaS Już w czerwcu wzrosły do 384 tys. 
ton. ożywienie w stalowniach, k óre wl. 
doczne Jest obecnie, po dalszym sezo­
nowym spadku produkcji w okresie 
urlopowym, wynika więc przede wszy­
stkim ze . wzrostu zamówień zagranicz­
nych. który prawie ca’kowlcle przypada 
na Chiny Ludowe 1 Brazylię (po 40 tys. 
ton).

Nowa próba sił
2 W poezątlcu października obradować 
■ będzie w Genewie kolejna konferencja
2 GATT. Na porządku dziennym s nute 
i również wniosek niektórych państw 
■ członkowskich w sprawie zniesienia lloś-

rołniczych w NRF. Dowodzą one, żo 
przy obecnym poz'omie Impor u rolne­
go w wysokości ok. 10 mld Ml rocznie 
osiągnięty Już został pu'ap. którego 
przekroczenie ugodzi w interesy zacliod- 
nlo-niemlccklego rolnic wa. Delegacja 
NRF na konferencję GATT zamierza wy­
stąpić z wnioskiem o udzielenie NltF 
prawa zas osowan a postanow eń wyląt- 
kowych. uchylających kon'erzność dal­
szej liberalizacji impor. u rolnego. Pro­
blem staje na ostrzu noża, gdyż sytua-

2 clowych ograniczeń importu. Oz-nncza o- 
■ by to liberalizację olc. 18 proc, voiuml- 
2 nów Impor.owych, z czego ok. 11 proc. 
■ przypada na produkty rolnicze. Zamlc- 
■ rżeniom tym ma się sprzeciwiać... NRF.
2 Tak, to nie pomyłka. Właśnie NRF, któ-
■ rej wicekanclerz 1 minister gospodarki . ..
■ Erhard lest zagorzałym propagatorem ® cja recesyjna zwiększa Itonhtnturalną
■ Idei „wolnej gospodarki rynkowej". Za- ̂ rolę zagranicznych rynków zbytu. Już
■ Jęcie stanowiska tak sprzecznego z gło- niedługo zobaczymy. Jak wypadało ta
£ szopą teorią, wynikło s opozycji kii nowa próba sU<

nych. Problem pelinoprąwnego u- 
czestnictwa, mimo pewnych oznak 
na pozytywne rozwiązanie, jest jed­
nak dość skomplikowany. Występu­
je tu szereg momentów, od niechę­
ci niektóryefi uczestników GATT 
podyktowanej względami politycz­
nymi począwszy — do oporów 1 wąt­
pliwości — w jaki sposób system 
handlu zagranicznego oparty na 
monopolu państwa i nie posługują­
cy się w obrotach handlowych in­
strumentem cła — będzie w sta­
nie zagwarantować członkom GATT 
ekwiwalentne korzyści.

Jeśli chodzi o względy polityczne, 
to występują one również $ naszej 
strony, choć w założeniach swych 
są one zasadniczo różne. W chęci 
przystąpienia Polski do GATT prze­
jawia się dążenie do rozszerzania 
i pogłębiania stosunków ze wszyst­
kimi krajami oraz rozwijania sze­
roko pojętej współpracy międzyna­
rodowej. •

Dominującą rolę w sprawie akce­
su Polski do GATT odgrywają jed­
nak względy ekonomiczne, ściśle 
biorąc efektywne korzyści w dzie­
dzinie obrotów handlowych i to za­
równo dla Polski, jak i wszystkich 
państw uczestniczących w GATT.

Szybkie tempo rozwoju polskiego 
przemysłu oraz wzrastająca siła na­
bywcza ludności stwarzają olbrzy­
mie zapotrzebowanie na szeroki 
wachlarz towarów — począwszy od 
surowców i sprzętu inwestycyjnego, 
a skończywszy na artykułach szero- 

• kiej konsumpcji, rosną też zamó­
wienia importowe. Skutki tego to 
stale rozwijające się obroty han­
dlowe Polski zarówno z krajami 
socjalistycznymi jak i kapitalistycz­
nymi.

Weźmy dla przykładu obroty z 
krajami zachodnio-europejskimi, z 
których nota bene tylko cztery 
są uczestnikami GATT. Wzrost o- 
brotów z tvmi krajami wyniósł w 
1956 r. 17,7%. w 1957 r. 6.1ó 0. Uzna­
jąc to zjawisko za ze wszech miar 
pozytywne musimy jednak zwrócić 
uwagę na rzecz bardzo istotną, mia­
nowicie niewspółmierny do ekspor­
tu rozwój importu z tych krajów. O 
ile bowiem w 1956 r. import wzrósł 
o 27.6% to eksport tylko o 18,8"'o. 
W 1957 r. sytuacja była jeszcze gor­
sza, gdyż przy wzroście importu o 
16,1% nastąoił spadek eksportują 
ponad 2%. Biorąc pod uwagę fakt, 
że Polska jest krajem, którego bi­
lans płatniczy zależy niemal wy­
łącznie od wpływów z eksportu, 

' taki stan rzeczy jest na dłuższą 
metę nie do pomyślenia. Dalszy roz­
wój importu może nastąpić tylko 
przy jednoczesnym wydatnym 
wzroście eksportu. Odnosi się to 
nie tylko do wyżej wspomnianych

gatelne sumy obciążające dodatkom 
wo nasz eksport, niesłychanie obni­
żają jego konkurencyjność oraz 
możliwości dalszego rozwoju. W 
wielu wypadkach wysokie cła w 
ogóle uniemożliwiają Polsce eksport 
towarów na dany rynek. Typowym 
tego przykładem jest rynek kubań­
ski. I

Obok przeszkód taryfowych ekb- 
port nasz napotyka na wiele in­
nych barier w postaci zakazów lub 
ograniczeń importowych. W Peru 
na przykład istnieje całkowity za­
kaz handlu z krajami socjalistycz­
nymi. Wyjątkiem jest tu Czechosło­
wacja, która z racji uczestnictwa w 
GATT po wielu interwencjach zo­
stała spod tego zakazu wyłączona. 
Niemal w każdym kraju należą­
cym do GATT eksport nasz napo­
tyka na takie trudności, jak nie- 
wydawanie licencji importowych 
na pewne towary, obniżanie kon­
tyngentów, wymaganie dodatko­
wych dokumentów celnych itp. Nia 
ulega wątpliwości, że uzyskanie w 
ramach GATT przywilejów taryfo­
wych oraz warunków niedyskrymi­
nacji stworzyłoby poważne możli­
wości zwiększenia naszego ekspor­
tu i podniesienia jego opłacalności. 
Trzeba, jednak powiedzieć, że samo 
przystąpienie do GATT nie ozna­
cza jeszcze dla Polski uzyskania 
wszystkich stosowanych przywile­
jów od wszystkich krajów człon­
kowskich. Sprawa polega na tym, 
że każdy członek GATT ma prawo 
zastrzec sobie niestosowanie klau­
zuli największego uprzywilejowa­
nia w stosunku do takiego czy in­
nego partnera. Z wieloma państwa­
mi Polska, jako członek GATT, mu- 
siałaby przeprowadzić w tym przed­
miocie- rokowania dwustronne.

Korzyści, jakie uzyskałaby Pol­
ska w ramach GATT nie mają jed­
nak bynajmniej charakteru jedno­
stronnego. Poza względami wynika­
jącymi z trudności bilansu płatni­
czego nie istnieją w Polsce żadne 
inne przeszkody, które ograniczały­
by handel międzynarodowy. W mia­
rę likwidacji trudności dewizowych 
rosnąć będą nasze zakupy na ryn­
kach naszych kontrahentów, a o to 
chyba głównie chodzi krajom u- 
czestniczącym w GATT. Dlatego 
też niezależnie od tego jakie roz­
wiązania techniczne zostaną ustalo­
ne w trakcie negocjacji między. 
Polską a GATTem, kwestia zbież­
ności interesów jest, jak się wyda- 
je, zupełnie oczywista.

Sprawa przystąpienia Polski do 
GATT ma również jeszcze inny a- 
spekt. Jest nim zagadnienie rozwo­
ju stosunków między Wschodem i 
Zachodem. Jak dotąd jedynym kra­
jem socjalistycznym w GATT jest 
Czechosłowacja, która nota bene 
przystąpiła doń jeszcze jako kraj 
o prywatnym systemie handlu za­
granicznego. Rozszerzenie terytorials 

.nego zakresu działania GATT na 
Polskę stworzyłoby precedens ma­
jący z punktu widzenia zasad Ukła­
du olbrzymie znaczenie. Stawftjąc 
sobie za cel swobodny rozwój ,han- 
dlu światowego GATT ograniczał 
się w zasadzie do usuwania i redu­
kowania przeszkód protekcjonizmu
administracyjnego. Wydaie się, ża 
potrzebą obecnej doby tost przystą­
pienie do 'usuwania barier politycz­
nych, których istnienie w handlu 
międzynarodowym, jak wykazała 
praktyka, nie leży w interesie ani 
krajów kapitalistycznych ani socja­
listycznych. Rola jaką może i po­
winien odegrać -
GATT nie wymaga 
widnienia.

tym zakresie 
bliższego uza-

*) Są ło: Australia Ausfr'n. 
Brazylia, Burina, Ccilou. Chile. 
Słowacja. Dania, Dominikan-k., 
bllka, Finlandia, Frjnria. Ghin

RH cl a.

cla, Haiti, Holandia. Indie. Ind mwja, 
Japonia, Kanada. Kuba. I nk-< mbui g. 
Malaje. NRF, Nikaragua, Ninwie a. No­
wa Zelandia. Pakistan. Pei u. Rodezja 
i Nlasa, USA, Szwecja. Tuicja, UiugwaJ, 
Wielka Brytania, Wioch» i zWiąjou 
Afryki Południowej,
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WŁADYSŁAW WOŁOCH

Gminne Spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska" mają poważne trud­
ności z magazynowaniem nawozów 
sztucznych z powodu braku pomie­
szczeń. Już w roku ubiegłym na 
skutek znacznego zwiększenia puli 
nawozów niektóre gminne spół­
dzielnie były zmuszone kopcować 
je na okres zimy na otwartym po­
lu. W tym roku zwiększona produk­
cja nawozów sztucznych pogłębia 

■ znacznie trudności w ich przecho­
waniu.

Dla pokonania tych trudności zo­
stały wprowadzone nowe warunki 
sprzedaży nawozów sztucznych, za­
chęcające rolników do wcześniejsze­
go ich zakupu, tj. już w okresie 
jesienno - zimowym do użytku wio­
sennego.

Przy zakupie niektórych nawozów 
azotowych rolnik otrzymuje w paź-

dzierniku 15% zniżki, w listopadzie 
10%, w grudniu 8%, w styczniu 
5%. Przy zakupie niektórych nawo­
zów potasowych .i fosforowych rol­
nik otrzymuje zniżkę w paździer­
niku 15%, w grudniu 10%.

Niewątpliwie zróżnicowanie cen 
nawozów sztucznych w zależności 
od czasu zakupu jest w swym za­
łożeniu słuszne 1 mogłoby całkowi­
cie rozładować trudności w maga­
zynowaniu przez instytucje handlo- 

• we, pod warunkiem jednak, że 
zniżka cen na nawozy w okresie 
jesiennym powinna być większa niż 
dotychczas. Jeżeli bowiem zważymy 
trudności zakupu nawozów na o- 
kres wiosenny w miesiącu paździer­
niku, tj. w chwili, gdy rolnik ma 
wiele pracy związanej z siewami, 
wykopkami i omłotami; z drugiej 
zaś strony, gdy weźmiemy pod u-

wagę skromne pomieszczenia maga­
zynowe gospodarstw chłopskich za­
pełnione wówczas zbożem, tytoniem 
1 Innymi roślinami przemysłowymi, 
to~ przekonamy się, że magazynowa­
nie nawozów przez gospodarstwa 

. rolne na wiosenną akcję siewką nie 
jest wcale takie proste. Dziesięcio­
procentowa więc zniżka ceny nie 
jest' dostatecznie atrakcyjna.

Weźmy dla przykładu nawóz o 
średniej cenie jak np. saletrę wap­
niową 1 sodową za którą rolnik, 
przy zakupie 100 kg w listopadzie, 
zamiast podstawowej ceny 190 zł 
płaci 171 zł. Otrzymuje więc zniżkę 
w sumie 19 zł. Jeśli rolnik na ten 
cel zaciągnął kredyt w Gminnej 
Kasie Spółdzielczej to oprocentowa­
nie za okres półroczny wyniesie 
5 zł. Opłata skarbowa za zaświad­
czenie z gromadzkiej rady narodo-

wej o stanie majątkowym, potrzeb­
ne do uzyskania kredytu, w zależ­
ności od wysokości kredytu obcią­
ży 100 kg nawozów sztucznych su­
mą 5 do 10 złe Zły najczęściej stan w 
opakowania zakupionych nawozów • 
zmusza rolnika do zakupu nowego • 
worka na przechowanie nawozów J 

..szczególnie trudnych w przechowa- • 
niu, jak np. saletra amonowa i • 
saletra sodowa. •

Jeśli zakładamy, że rolnik nie za- • 
ciągnie kredytu na zakup nawozów • 
sztucznych, lecz nabędzie je za J 

. sprzedane zboże lub owoce, to a- • 
trakcyjność zniżki cen na nawozy • 
sztuczne znacznie się zmniejsza. • 
Wyższe ceny nas'zboże, ziemniaki, • 
a szczególnie na owoce w okresie •

nami Murij
NOWY JORK

Zwyżka na giełdzie nowojorskiej mimo 
zaostrzenia sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie 1 fali strajkowej w przemyśle samo­
chodowym trwa. Wskaźnik Dow Jonesa

. ...» dla 30 kompanii przemysłowych wzrósł wezimowo - wiosennym sprawiają, ze • wrześniu o blisko 17 punktów i osiągnął 
................ * pozśom nie notowany od 1956 roku. Te

II pięciolatka Indii zagrożona
W końcu sierpnia odbyła się w Wa­

szyngtonie trzydniowa narada, zorgani­
zowana przez Międzynarodowy Bank Od­
budowy 1 Rozwoju z udziałem przed­
stawicieli USA, Kanady, Anglii, ŃRF 
i Japonii, poświęcona sprawie pomocy 
finansowej dla Indii, k.óre znalazły się 
W niezwykle trudnej sytuacji.

W walce z przysłowiową nędzą Indii 
rząd Nehru wystąpił z planem zwięk­
szenia w okresie lat 1958 — 1961 docho­
du narodowego kraju o 25'/., a dochodu 
na głowę ludności — o 18’/. (z 21 do 25 
fun.ów ang. rocznie) oraz stworzenia 
8 min nowych stanowisk pracy — kosz­
tem zainwestowania w gospodarkę naro­
dową kraju 70 mld rupii, co przekracza­
ło możliwości finansowe Indii.

Pomimo bowiem uzyskanych dotych­
czas wydatnych kredytów z zagranicy 
— między innymi od USA i Związku 
Radzieckiego — na sumę około 1,7 mld 
doi., Indie na pokrycie swoich zobowią­
zań zagranicznych do marca 1959 roku 
potrzebują Jeszcze 350 min doi., a do 
marca 1961 roku — dalszych 650 min doi.

Przystępując bowiem do realizacji dru- 
giego planu 5-letnlego Indie ple zapew­
niły sobie dostatecznej pomocy z za­
granicy, a ponadto recesją gospodarcza 
na zachodzie spowodowała przyspiesze­
nie przez firmy zagraniczne dostaw za­
mówionych maszyn 1 urządzeń fabrycz­
nych oraz spadek cen na główne arty­
kuły eksportowe Indii (tytoń, bawełna, 
tekstylia. Juta), czyli przyspieszenie ter­
minów płatności przy zmniejszonych 
wpływach..

W tych warunkach rezerwy złota 1 de­
wiz szybko zaczęły się zmniejszać 1 wy­
noszą obecnie 650 min doi., a właściwie 
— 400 min doi., gdyż zgodnie z prawem 
o rezerwach walutowych — 240 min doi. 
w zlocie stanowią żelazny fundusz Ban­
ku Cen:ralnego Indii.

Na wymienionej naradzie ustalono. Iż

do końca marca 1959 roku Anglia udzie­
li Indiom kredytów na sumę 108 min 
doi., NRF — 40 min doi., Kanada — 17 
min doi., Japonia — 10 min doi. oraz 
Banit Międzynarodowy — 100 min doi.

Stany Zjednoczone zaś wyraziły zgódę 
na odroczenie do 1967 roku terminu 
płatności należnych im 55 min doi. oraz 
zaproponowały Indiom nabycie za ru­
pie nadwyżek rolnych na sumę 200 min 
doi. •

Na naradzie postanowiono również do­
starczyć Indiom dalszych kredytów, nie-" 
zbędnych do zrealizowania planu 5-let- 
ńiego. Ustalenie ich wysokości i warun­
ków ma nastąpić później.

II. P.

Zaniepokojenie w Londynie
W londyńskich kolach gospodarczych 

1 rządowych z uwagą ( niepokojem ob­
serwuje się ostatnie poczynania Związ­
ku Radzieckiego w dziedzinie-handlu za­
granicznego. Podkreśla się tu, że ZSRB 
przystąpił do starannie opracowanej 
ofensywy na rynkach światowych. 
Świadczyć ma o tym fakt wzmożonego 
eksportu radzieckich surowców w .okre­
sie recesji na Zachodzie — przede wszy­
stkim cyny i aluminium. Eksperci roz­
ważają również konsekwencje Jakie mo­
gą wyniknąć z realizacji umowy ra- 
dziecko-brazylljsklej, zgodnie z którą 
ZSRR ma dostarczać Brazylii m, In. naf­
tę — po cenach niższych od światowych, 
a kupować większe ilości kawy. W Lon­
dynie uważa się, że wszystkie te poczy­
nania są Jednym z ogniw radzieckiego 
planu współzawodnictwa ekonomicznego 
z rozwiniętymi krajami Zachodu.

12 lat MBO i R.
W ciągu 12 lat swojej działalności do 

dnia 30 czerwca 1958 roku Międzynarodo­
wy Bank Odbudowy 4 Rozwoju przyznał 
47 krajom pożyczek 1 kredytów na sumę 
3 819 min doi., ale faktycznych wypłat do­
konał tylko na sumę 2 795,4 min doi. Naj­
więcej pożyczek 1 kredytów udzielono w 
ostatnim 1957-58 roku finansowym, bo na 
sumę 499,4 min doi. wobec 332,4 min doi. 
w 1956-57 roku 1 378,0 min doi. w. 1947-48 
roku.

Główną część udzielanych przez Bank 
kredytów stanowią długoterminowe po­
tyczki (powyżej 15 r.t). Kredytów krótko- 
1 średnioterminowych, które przeważały 
w pierwszych latach działalności Banku, 
obecnie prawie się nie udziela.

Najwięcej kredytów w okresie sprawo­
zdawczym udzielono na budowę elektrow­
ni (1148 min doi., czyli 30,3*/i), a następ­
nie — na ulepszenie środków transportu 
1 łączności (1 016 min doi., czyli 26,7'/>).

Według krajów najwięcej kredytów 
otrzymały:

W Europie: Francja (przyznano 1 fak­
tycznie wypłacono 259 mDCdokr; -Holandia 
(236,5 min doi.), Włochy (przyznano 238 
min doi., wypłacono 112,8 min doi.); ogó­
łem krajom europejskim przyznano 1125,7

min doi., a faktycznie wypłacono 955,1 min 
doi.

W Azji: Indie (przyznano 397,1 min do!., 
wypłacono 276,7 min doł.), Japonia (przyj, 
znano 152,0 min doi., wypłacono 79,2 min' 
doi.); ogółem krajom azjatyckim przyzna­
no 1 009,0 min doi., a faktycznie wypłaco­
no 616,9 min doi.

W Oceanii: Australia (przyznano 317,7 
min doi., wypłacono 300,0 min doi.).

W Ameryce Łacińskiej: Brazylia (przy­
znano 182,5 miń doi., wypłacono 167,2 min 
doi.), Meksyk (przyznano 186,3 min doi., 
wypłacono 146,3 min doi.); ogółem krajom 
łaclńsko-amerykańsklm przyznano 797,7 
min doi., a wypłacono — 605,2 min doi.

W Afryce: Unia Połudnlowo-Afrykańska 
(przyznano 160,2 min doi., wypłacono 148,4 
min doi.), Rodezja (przyznano 141,0 min 
doi., wypłacono 69,3 min doi.); ogółem 
krajom afrykańskim przyznano 478,6 min 
doi., a faktycznie wypłacono 317,5 min doi.

Oprocentowanie udzielonych pożyczek 
Jest stosunkowo wysokie i waha się w gra­
nicach od 4,75 do 5.5'/i w stosunku rocz­
nym, zależnie od rodzaju pożyczki. Toteż 
Bank Międzynarodowy wykazuje w swoim 
bilansie poważne zyski, które np. w 1956-57 
roku wyniosły 53 min doi., a w 1957-58 ro­
ku osiągnęły 62 min doi. (IIP)
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znacznie bardziej opłaca się rolni- • 
kowi magazynować te artykuły niż J 
nawozy sztuczne. •

Czy istnieją waiunki na zwlęk- { 
szenie i zróżnicowanie bonifikat cen • 
na nawozy w poszczególnych mie- • 
siącach bez uszczerbku dla budżetu • 
państwa? •

Gdyby zużyć na ten cel środki • 
finansowe z dokonanej podwyżki * 
cen ha saletrę amonową, wapno • 
nawozowe i sól potasową oraz gdy- • 
by zlikwidować całkowicie zniżkę • 
cen na nawozy w miesiącu paź- • 
dzierniku, to niewątpliwie w kal- J 
kulacji Ogólnej w listopadzie moż- • NotOwanla na giełdzie londyńskiej we 
na by wprowadzić znizkę cen na • wrześniu utrzymują Się nadal na wysokim 
nawozy sztuczne przynajmniej O X poziomie. Wskaźnik Financial Times dla 
2f)% •<„ nnrńwnanlii dn renv nnd- a akcJ* Przemysłowych wahał się w tym ^u/o w porównaniu ao ceny poa- • okresle w granlcach J86 _ i94 punktów. 
Stawowej. , I r . I , I J Czynnikiem sprzyjającym „opfymizmo-

dzle wląźą Blę z poprawą ważniejszych 
wskaźników gospodarczych Jak 1 z prze­
świadczeniem, że rząd będzie powiększał 
w coraz większym stopniu wydatki dla 
pobudzenia aktywności gospodarczej. 
Oczekiwany* wzrost wpływów partii de-

nadzwyczaj wysokie notowania na giel-
mokratycznej w kongresie czyni 
świadczenie w pełni realnym.
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Obniżka bowiem cen na nawozy 
. sztuczne w październiku godzi w 

Interes państwa, w Interes rolni­
ctwa, Instytucji handlowych 1 w 
bezpośredni dochód samego rolnika. 
Wiąże się to z faktem, że w ogól-

* wi“ na giełdzie — mimo pogłębiania się

recesji w Anglii — jest kontynuowanie 
przez rząd polityki taniego pieniądza. 
Także pewne nadzieje na zinnicjs—nie 
napięcia na Dalekim Wschodzie są czyn­
nikiem stabilizującym kursy akcji na 
giełdzie.

STANY ZJEDNOCZONE

nej 
nią 
niż 
wu

masie nasi rolnicy bardziej ce- 
stoeowanie nawozów sztucznych 
terminowe siewy. Nasilenie sle- 
pszenicy szczególnie w woje-

wództwach centralnych występuje 
w ostatniej dekadzie września. Je­
śli przy zakupie supertomasyny za

Polepszenie sytuacji- gospodarczej w 
USA w odróżnieniu od poprzednich mle- 
>lęcy, przybiera coraz bardziej trwały 
charakter, wyrazem czego jest poprawa 
wskaźników nie tylko krótkookresowych, 
ale 1 takich wskaźników «llugookresowych 
jak wydatki Inwestycyjne oraz zamówie­
nia 1 budownictwo. Możemy już obecnie 
śmiało powiedzieć, że w zasadzie gospo­
darka amerykańska recesję przezwycię­
żyła, ale nim przejdziemy do analizy

- - - czynników określających przyszłe tempo
100 kg W październiku rolnik płaci • ekspansji gospodarczej, rzućmy okiem Jak
106,25 zł czyli o 13,75 zł mniej w 
porównaniu do września, to na 1000 
kg tegoż nawozu zyskuje 137,50 zł. 
Jeżeli taiki rolnik ma przygotowa­
ną glebę do siewu zboża na przy­
kład 27 września, to na pewno 
wstrzyma się z siewem do pierw­
szych dni października, aby nabyć 
nawozy po niższej cenie na począt­
ku października, nie licząc się z 
tym, że opóźnienie siewu w tym 
okresie, chociażby o parę dni przy­
nosi smutne następstwa w postaci 
obniżki plonów ziarna i słomy.

• kształtują się dane sprawozdawcze w 
Z sierpniu br.
• PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA: wskaź- 
• nlk produkcji przemysłowej Federal Re- 
• serve Board (1947—1949 — 100) wzrósł w 
• sierpniu o 4 punkty i osiągnął najwyższy 
• w br. poziom 137. Wzrost ten dokonał się 
• przede wszystkim dzięki poprawie sytua- 
* cji w gałęziach wytwarzających dobra 
• trwałego użytku. Mimo ożywienia w pro- 
• dukcjl przemysłowej poziom jej Jest nadal 
• niższy- o 8 punktów niż w ubiegłym roku. 
• Trzeba jednak podkreślić, że straty w 
• produkcji przemysłowej spowodowane J recesją w okresie od sierpnia ubiegłego 
Z roku do kwietnia br. zostały obecnie jnż 
z w dużym stopniu odrobione." Co się tyczy 
? produkcji stali, to w sierpniu osiągnęła 
a ona najwyższy w tym roku poziom 7,3 min 0 ton. Jak widać ze wskaźników tygodnio- 

wych (patrz tabelę poniżej) wzrost pro-

BUDOWNICTWO. Według wstępnych 
danych Departamentu Handlu w sierpniu 
wydatki na budownictwo wzrosły w po­
równaniu z lipcem o 160 min doi. i osiąg­
nęły poziom 4,8 mld doi. Za okres 8 mie­
sięcy br. wydatki na budownictwo wynio­
sły 31,5 mld doi., w porównaniu z 31,2 mld 
doi. w odpowiednim okresie 1957 r. Na 
uwagę zasługuje fakt, że w ogólnym 
przyroście wydatków na budownictwo 
większość nakładów przypada na budow­
nictwo mieszkaniowe, budowę szpitali, 
szkół I dróg, co oznacza zatem, że rozwój 
budownictwa jest w dużym stopniu wyni­
kiem wzmożonego interwencjonizmu pań­
stwowego. Co się tyczy budownictwa mie­
szkaniowego, to za okres 7 miesięcy br. 
osiągnęło ono poziom 20,4 mld doi., jest to 
o 3'/> więcej niż w odpowiednim okresie 
roku ubiegłego. Przewiduje się, że rok 
1958 nie będzie złym rokiem dla budow­
nictwa mieszkaniowego.

P
ewnemu zagranicznemu 
korespondentowi w Lon­
dynie przydarzyła się 2 
lata temu następująca historia: 
dziennikarz ów pragnął prze­
sunąć w swoim mieszkaniu lo-

rozwiązał niczego z tej prostej 
przyczyny, że nikt nie miał o- 
choty kłócić się o sprawy waż­
ne, będące przedmiotem glów-

dówkę, wobec czego zamówił
dwóch ludzi ze związku zawo­
dowego transportowców. Przy­
szli, obejrzeli meble i oświad­
czyli, że nie mogą wykonać tej 
pracy. Najpierw należy wyłą­
czyć elektryczność. Odeszli, po­
czym przysżedł elektryk i wy­

nego zainteresowania 
związkowego".

Właśnie: „ważne
Wiążą się one przede

ruchu

sprawy". 
wszyst-

ciągnął wtyczki kontaktów.
Po kilku dniach pojawili
znów transportowcy, 
jeszcze raz lodówkę,

się
obejrzeli 
odczytali

kim z sytuacją gospodarczą. 
Strusia polityka nie doprowa­
dziła jeszcze nikogo do mety. 
Kongres, zatopiony w oracjach, 
nie rozwiązywał problemów — 
rozwiązać je będzie musiało ży­
cie. Jest jeszcze inny powód u- 
sprawiedliwiający zainteresowa­
nie sytuacją w TUC. Otóż Wiel-

przemysłu. To ma być jakiś 
„ogólnospołeczny" haczyk na 
wyborcę - robotnika. TUC chce 
nacjonalizacji, TUC jednocześ­
nie powiada, że będzie lepiej, 
jeśli oddasz swój glos na Par­
tię Pracy a nie na konserwa­
tystów.

Jednak Anglicy to ludzie 
równie sentymentalni jak i 
trzeźwi. Sentymentalni w ma­
rzeniach, trzeźwi w sprawach 
życia codziennego. A to życie 
wysuwa dziś skomplikowane 
problemy gospodarcze, od roz­
wiązania których zależy dalszy 
los 22 milionów brytyjskich pra­

się też coraz liczniejsze głosy 
teoretyków, dowodzących, że — 
wbrew twierdzeniu Keynes‘a — 
pełne zatrudnienie nie powinno 
być celem polityki gospodarczej 
państwa, nawet jeśli jest to 
„państwo dobrobytu".

*-s. * dukcjl stall utrzymuje się takie we wrze- 
> • śnlu br. Zupełnie specyficzna jest sytua­

cja w przemyśle samochodowym, gdzie
dzlękl gwałtownej fali strajkowej związa­
nej z żądaniami robotników podwyższe­
nia ubezpieczeń od bezrobocia 1 zwyżki 
plac, produkcja spadla do poziomu nic no­
towanego od 1941 roku.
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na etykiecie jej ciężar i pokrę­
cili głowami. Nie, oświadczyli, 
nie możemy przesunąć lodówki. 
Według regulaminu naszego 
związku jest ona o 20 funtów 
za ciężka dla dwóch ludzi. Po­
trzeba trzech. * Odeszli. Po czte­
rech dniach przyszło trzech lu­
dzi, którzy w ciągu 5 minut 
przesunęli lodówkę o 10 me­
trów.

A teraz inny obrazek — rów­
nież sprzed dwóch lat. Była to 
słynna historia. Gdy dyrekcja 
British Motor Co. zautomaty­
zowała swe zakłady w Bir­
mingham i wskutek tego posta­
nowiła zwolnić 6 tys. pracowni­
ków, 20 tysięcy ich kolegów za- 
strajkowało. Przez długi czas 
metalowcy — towarzysze zwol-
nionych pikietowali 13 fa-
bryk BMC, nie dopuszczając — 
nawet przy pomocy siły — ła-
mistrajków do podjęcia 
cji.

Oto uchwycone w 
wydarzeń dwa oblicza

produk-

migawce 
brytyj-

skich związków zawodowych. 
Dziwne są te trade-uniony, ba­
lansujące ciągle między radyka­
lizmem a konserwą, między 
partykularyzmem a decyzjami o 
zasięgu światowym, między biu­
rokracją a działalnością pełną 
bojowości i solidarności.

Jeżeli podejmuję teraz tę pro­
blematykę, to nie dlatego, że 
niedawno skończył się w Bour- 
nemouth niemal jubileuszowy, 
90-ty Kongres TUC. Kongres 
był nieciekawy — jak pisał „Le 
Monde" — „jeden z najbardziej 
monotonnych w historii TUC". 
Nie bez słuszności podkreślał 
„The Economist": „Od samego 
początku debaty jasne było, 
że większość uczestników Kon­
gresu przybyła db Bourne- 
mouth z zamiarem unikania 
trudności, a nie zwalczania ich". 
„Manchester Guardian" zauwa­
żył zaś, iż „Kongres TUC nie

W polu aidzonia

DZIWNE
ZWIĄZKI

ka Brytania stoi znów przed
wyborami do parlamentu, 
bour Party szykuje się po 
trzeci na zwycięstwo, lecz 
przednie porażki zmuszą, 
wątpliwie, jej przywódców
zwrócenia większej 
TUC. Sprawa jest 
wana.

uwagi

raz 
pa­

nie-
do 
na

skompliko-

Labour Party chce koniecznie 
zdobyć poparcie drobnomiesz­
czaństwa, które w dzisiejszej 
Anglii — podobnie jak za cza-
sów Pickwicka stanowi po-
ważną siłę. Stąd umlzgi Labour 
Party do prawicy, stąd faktycz­
ne wyrzeczenie się nacjonaliza­
cji. Trzeba jednak też dbać o
poparcie 
wprawdzie

robotników, którzy
tak samo jak

sklepikarze — noszą białe koł­
nierzyki, ale torysów nie lubią. 
Nic mogę się oprzeć wrażeniu, 
że podział ról został dokonany. 
Labour Party przemawia bez-
pośrednio do
TUC ma zaś

klas średnich, 
;a zadanie mobi-

lizować klasę robotniczą, by od­
dawała głosy na Labour Party. 
Samym jednak argumentem, że 
„przecież na konserwę głosować
nie będziecie" wiele zwojo-
wać nie można. Stąd przyjęta 
na ostatnim Kongresie TUC re­
zolucja opowiadająca się za na­
cjonalizacją dalszych gałęzi

masowego bezrobocia. W takiej 
sytuacji przestaje go obchodzić 
nacjonalizacja, przestaje słu­
chać agitatorów potępiających 
Marksa i zachwalających „so­
cjalizm akcjonariuszy" (czy od-
wrotnie) i zwraca się 
uniosłom z pytaniem: 
cie mi pracę?

Lecz przywódcy nie

ku trade- 
zapewni-

dają zde-
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cowników. TUC zrzesza wpraw­
dzie tylko 9 milionów ludzi, 
lecz decyzje TUC mają większą 
wagę niż rozproszone ' żądania 
pozostałych 13 milionów pra­
cowników.

Są dwa problemy, wobec któ­
rych TUC musi zająć w prak­
tyce jakąś konkretną postawę: 
są to zagadnienia bezrobocia i 
płac realnych. Nabierają one 
ostrych kantów w recesyjnej 
sytuacji, a w takiej ■ znajduje 
się właśnie Wielka Brytania. 
Gdy musi się coś stracić, pow- 
staje zawsze problem: kto ma 
stracić? W tym wypadku na 
przeciwległych biegunach stoi 
klasa robotnicza i kapitał. Rżąd 
Macmillana już na wiosnę za-

cydowanej odpowiedzi. Przynaj­
mniej tak było na Kongresie. 
Po prostu chowano głowę w 
piasek. Hegemonii prawicy w 
TUC nie fdołał jeszcze prze­
zwyciężyć tak energiczny czło­
wiek jak prezes związków tran­
sportowców — Cousins, ani lu­
dzie lewicy TUb: Machen, Rat- 
cliffe, Paynter i in. Stąd te wa­
hania, to unikanie rozwiązań, 
do przeforsowania których oba 
skrzydła nie mają dość siły.

Podobnie jest zresztą ze spra­
wą płac. Kongres potępił raport 
Cohena i rządową politykę za­
mrażania zarobków, uchwalił — 
bojową w słowach — rezolucję 
w tej- sprawie, lecz sprzeciwił 
się propozycji Foulkes‘a, by 
wszystkie związki prowadziły 
wspólną politykę w tej dziedzi-

• ZATRUDNIENIE. BEZROBOCIE. We- 
• dług danych opublikowanych przez Mini- 
* sterstwo Pracy w sierpniu nastąpił dalszy 
* wzrost zatrudnienia o 200 tys. osób, dzięki 
* czemu ogólna Ilość zatrudnionych wzrosła 
• do 65,37 min osób. Ilość bezrobotnych spa- 
• dla w sierpniu o 600 tys. osób w stosunku 
* do poprzedniego miesiąca osiągając po- 
* złom 4,7 inln osób. Mimo tak znacznego 
* spadku bezrobocia stosunek bezrobotnych 
r do ogółu zdolnych do- pracy pogorszył się 
? w sierpniu wzrastając z 7,3'/. w lipcu do J 7,6’/» w sierpniu. Na ogół oczekuje się, te 
- w IV kwartale bezrobocie utrzyma się 
£ nadal na stosunkowo wysokim poziomie, 
a nie schodząc poniżej 4 min osób.
• DOCHODY OSOBISTE. Wzrost produk- 
• cji przemysłowej, stabilność dywidend I 
• wzrastający transfer rządowy doprowadził 
• do dalszego wzrostu dochodów osobistych 
• ludności, które w sierpniu br. zwiększyły 
• się o 1,2 inln doi. I osiągnęły w skali rocz- 
• nej poziom 355,7 min doi. Większa część 
• przyrostu dochodów osobistych przypada 
■ na wzrost plac i pensji (800 min doi.). 
• Sprzedaż ratalna w sierpniu br. wzrosła 
* poważnie, spadl poważnie dług z tytułu 
• kredytu konsumpcyjnego, co umożliwi 
• dalszą ekspansję sprzedaży ratalnej. Tak-

że sprzedaż domach towarowych w

nie. A 
dawna,

przecież wiadomo od 
że właśnie jedność

mierzał przeprowadzić 
taktyczną" ofensywę na 
robotników. Solidarność
ustępliwość 
związkowców 
autobusowego 
studziła nieco

okazana 
w czasie

„profi- 
pozycję 
i nie- 

przez 
strajku

w Londynie o- 
zapędy premiera.

Niemniej groźba nowej ofensy­
wy wydaja się być coraz bar­
dziej bliska.

Związkowcy przypuszczają, iż
rząd opierając się na żale­
ceniach raportu Cohena — ce­
lowo wytwarza bezrobocie, by 
w ten sposób osłabić siłę prze­
targową robotników., Pojawiają

działania jest warunkiem suk­
cesów. Jeśli zaś nie będzie suk­
cesów, wpływy polityczne TUC 
w masach muszą zmaleć. Alan, 
Birch, przewodniczący komitetu 
ekonomicznego przy Radzie Ge­
neralnej TUC, uważa wpraw­
dzie, że właśnie bardziej bojo­
we wystąpienia związków w 
obronie płac spowodowałyby u- 
tratę głosów na Labour Party 
w zbliżających się wyborach, 
lecz argument ten nie jest prze­
konywający. Można by go „mię­
dzy bajki włożyć", gdyby nie to, 
że sprawa jest zbyt poważna. 
Również dla nas. Nie jest nam 
bowiem obojętne, kto zasiądzie 
na fotelu premiera Zjednoczone­
go Królestwa: znów Macmillan 
czy choćby Gaitskell. Wiele za­
leży tu od związków. Ale bry­
tyjskie związki zawodowe — to 
są bardzo dziwne związki.

sierpniu wykazuje poważny wzrost. Tym 
niemniej za 8 miesięcy br. sprzedaż ta by­
ła o !•/> mniejsza niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku.

Mimo poprawy w miesiącach Hpcu I 
sierpniu wielu wyszczególnionych wskaź­
ników gospodarczych, to jednak nie z ni­
mi głównie łączy się nadzieja na szybką 
ekspansję gospodarczą, na ostateczne 
przezwyciężenie skutków recesji, lecz z 
czynnikami długoterminowymi, do analizy 
których teraz przejdziemy.

porównaniu z poprzednim miesiącem i 
osiągnęły poziom 26,3 mld. doi. Nowe za­
mówienia w lej gałęzi produkcji były wy­
wołane procesem uzupełniania zapasów w 
handlu. Wiele firm pod wpływem wzrostu 
obrotów przestało sprzedawać towary wy­
łącznie z Już nagromadzonych zapasów. 
Jak to miało miejsce w okresie ostrej re­
cesji, lecz zaczęło je przy pomocy nowych 
zamówień uzupełniać.

INWESTYCJE. W sierpniu po raz pierw­
szy w tym roku spadek wydatków na 
urządzenia inwestycyjne został zahamo­
wany. Już teraz pod wpływem wzrostu 
produkcji 1 zmniejszenia tempa spadku 
zapasów calj' szereg firm 1 kompanii 
zwiększa swoje plany Inwestycyjne lub 
realizuje te, które były odłożone w okre­
sie nasilenia recesji.

Nie bez znaczenia dla podjęcia realizacji 
odłożonych planów Inwestycyjnych Jest 
itakże spadek cen urządzeń i maszyn. Oce­
nia się ogólnie, że wydatki na urządzenia 
Inwestycyjne wzrosną już w IV kwartale 
br., a nie jak to poprzednio przewidywa­
no, dopiero w I kwartale 1959 r., co powin­
no przyspieszyć proces uzdrowienia go­
spodarki. Zahamowanie spadku i stopnio­
wy wzrost wydatków na urządzenia inwe­
stycyjne Jest właśnie tą nową jakością w 
rozwoju koniunktury amerykańskiej, któ­
ra czyni proces uzdrowienia trwałym, to 
znaczy nie opartym tylko na sztucznym 
nakręcaniu popytu przez państwo, któr«« 
go działanie z samej swojej istoty jest 
krótkotrwale.
. Należy Jednak podkreślić, że w związ­
ku ze wzrostem ożywienia gospodarczego 
na firmamencie gospodarki amerykań­
skiej pojawiło się niebezpieczeństwo Infla­
cji. Groźbę tę uzmysławiają sobie coraz 
bardziej oficjalne kola gospodarcze I dla­
tego też podjęto ostatnio pewne środki 
mające zahamować proces Inflacyjny. 
Rząd podniósł stopę dyskontową wielu 
czołowych banków systemu rezeruy fe­
deralnej (w Chicago i Mtnneapolls) z i';,’’» 
do 2’/>. Z drugiej jednak strony zbliżające 
się wybory do kongresu amerykańskiego 
zmuszają administrację republikańską 
właśnie do stosowania środków inflacyj­
nych dających doraźną poprawę gospo­
darczą, jako atut w rozgrywce politycznej 
z demokratami. Wyrazem takiej politvkl 
Jest przewidziany deficyt w roku budże­
towym rozpoczynającym się 1 lipca br., 
w wysokości 12 mld doi., który powiększy 
i tak Już potężny dług państwowy Stanów 
Zjednoczonych.

Widzimy więc, łe I dla USA, podobnie 
Jak dla Innych czołowych krajów kapita­
listycznych, stara alternatywa albo de­
presja I zahamowanie inflacji, albo oży­
wienie gospodarczo I wzmocnienie infla­
cji — Jest nadal aktualna, co niewątpliwie 
utrudnia możliwość szybkie! ekspansji go­
spodarczej w najbliższym czasie.

II. F.

STANISŁAW ALBINOWSKI

24.VIII 31.VIII 7. IX

'•'i skalnik p rod uk cj i
stali /1947-49’100/ 104,5 106,9 1^6,3

Produkcja stall 
/w tys.ton/ 1670 1717 1707
Załadunek wagonów 
kolejowych 633 687 645 432 _ |

Produkcja samo­
chodów /w.tys.szt./ 34 601 24 469 18 0191



„„.„„e $cn -poLszczy nie ^hW- 
S^£jgSSS| de? Mówi pan — iroż-
0¾ gjWl. sze' Prawda, Są nieco 
IS® ®S droższe, ale jaki tu ma- 

W tęriał. Czyste złoto. 
Iw BW Gdzie lepsze dostaniecie, 
i®! IM tamte co to były zamó- 

fe» wionę ani się nie umy- 
। -.® wały do tych. Tak

wykonanych płaszczy, 
szczerze mówię, jeszcze 
nie dostarczaliśmy. I fa- 

•on ładny 1 materiał przyjemny — 
brać, tylko brać. Klienci się wam w 
kolejeczkę ustawią i te płaszcze z 
rąk będą sobie wyrywać. Ze niby 
co? Macie zapas gorszych, które 
muslcie najpierw upłynnić...

» *
Rzecz niebywała. Fabryki odzie- ■ 

żowe kłaniają się swoim odbiorcom. 
Oto dlaczego.

Magazyn przyfabryczny przepeł­
niony. Na wieszakach ciasno przy­
legają do s.ebie popielate gabardi- 
nowe płaszcze, brązowe, granatowe 
i czarne jesionki męskie. W sąs.ed- 
nim pomieszczeniu istne zwałowisko 
z płaszczy starannie ułożonych i o- 
pakowanych, a w zasadniczym ma­
gazynie fabryki przy ul. Więcko­
wskiego — podobny widok.

„ZPO im. Dra Próchnika w Ło- 
dzi" — obwieszczają złote literki 
etykietki firmowej, umocowanej po 
wewnętrznej stronie płaszcza.

— I taakich płaszczy i,ie chcą 
kupować — dziwi się jeden z pra­
cowników magazynu.

— A nie chcą — potwierdza dy­
rektor handlowy Zakładów. Mało, 
że mamy kłopoty ze zbytem pro­
dukcji ponadplanowej, tb jeszcze 1 
zamówionych płaszczy hurtownie 
nie chcą odbierać. Wczoraj właśnie 
byli u nas z hurtowni wojewódz­
kiej w Olsztynie w sprawie wycofa­
nia zamówienia na IV kwartał. 
Mamy pełne magazyny — mówią. 
Niepodobna jednak przyjąć ich re­
zygnacji. Sami mamy przekroczone 
normatywy zapasów. Pewnie, że jak 
przekażemy im towar, to z kolei 
hurt będzie płacił odsetki za prze­
kroczenie normatywów. I w ten 
sposób zmieni się tylko wierzyciel 
W Banku. Jakie jest wyjście?

Dyrektor jednak sam znajduje 
odpowiedź na to niełatwe pytanie, 
znają tę odpowiedź inni jeszcze 
pracownicy Zakładów. Brzmi ona 
po prostu: ograniczyć produkcję.

TAJEMNICA
BEŻOWEJ „KIESZENIOWKT’

PrSchnlSa', WErzytnaTy* wte3y, g3y 
zamówienia hurtowni na I półrocza 
hie zapewniały pełnego wykorzysta­
nia potencjału produkcyjnego i do 
„planu" zabrakło 8 ■tys. płaszczy. 
Czy kadra kierownicza fabryki, 
która : zna ' .doskonale 'przyczyny 
zmniejszenia' zapotrzebowania na 
swoje wyroby i potrafi je dziś prze­
konywająco uzasadnić, nie powinna 
była już wtedy poczynić pewnych 
wysiłków dla zmniejszenia produk- 
cH, ograniczenia przyjęcia nowych 
pracowników? Na pewno ta.k. ale 
ten pierwszy sygnał zlekceważył 
Centralny Zarząd Przemysłu Odz'e- 
żowego. „Próchnik" otrzymał pole­
cenie produkcji bez oglądania się 
na zamówienia.

, W trudnej sytuacji materiałowej, 
pokonując niemal codziennie dze- 
siątkj przeszkód — załoga systema­
tycznie przekracza plany. A płasz­
cze z • ponadplanowej produkcji po­
większają zapasy w magazynach.

W dniu 13 września br. w maga­
zynach Zakładów znajdował# s’ę 
okclo 47 tys. płaszczy o wartości 
41 min zł. Taką ilość płaszczy, pro­

gofowyefi pfasSczf wykonahycK g 
materiałów zastępczych. Wysiłki te 
przynoszą plezle rezultaty. Jeszcze 
lepsze wyniki uzyskują pracownicy 
„Próchnika" przy bezpośrednich 
kontaktach z przedstawicielami te­
renowych organizacji handlu de­
talicznego. Rozwój ich hamuje jed­
nak tżw. rachunek różnic cen, który 

-zmusza fabryki' do rejestrowania 
każdego zamówienia detalisty w 
hurtowni. I wyszukanie przez pro­
ducenta odbiorcy na' zmagazynowa­
ne wyroby pociąga za sobą auto­
matycznie obniżenie zamówienia 
hurtowni, ulokowanego, poprzednio 
w fabryce. Bezpośrednie kontakty z 
detalistą nie pomagają przeto w 
zmniejszeniu zapasów ponadnorma­
tywnych. wpływają tylko na uzys­
kanie zamówienia na bieżącą pro­
dukcję.

Hurtowyde niechętnym okiem pa- ! 
trzą na próby nawiązania bezpo­
średnich rtosur.ków pomiędzy pro­
ducentem, a handlem detalicznym. 
Nic ty'Ki dlatego, że podważają one i 
munoool hurtu. Rzecz w tym, że : 
obecnie produkowana odzież jest 
jakościowo lępsza i bardziej u- ' J

tur «V [■W dKn

Kup pan

BARBARA WIŚNIEWSKA

Soi ilefelW nie JmIJ Ęyinajiinin!^ • 
■jednoznaczne z ich sprzedażą w • 
dosłownym znaczeniu. . J

Dotąd jednąk Zakłady wszelkimi • 
sposobami '' i»ędą' ' Mą •
swoich ' wyrobów' zamiast je ! 
sprzedawać, 'dopóki) nikt • nie • 
zechce przyznać .się otwarcie, że • 
przemysł odzieżowy cierpi na brak • 
masowego odbiorcy. Tego rodzaju • 
wyznanie musiałoby pociągnąć za J 
sobą decyzję o ograniczeniu produk- • 
cji Zakładów. I „ZPO im. Dra • 
Próchnika" nie mogą same podjąć J 
tak poważnych zmian, równoznacz- • 
nych-z niepełnym wykorzystaniem • 
parku maszynowego 1 obniżeniem • 
wydajności pracy. •

Kto więc weźmie na siebie od,po- ? Rzecz to może paradoksalna, ale, 
wled^lalność za skutki decyzji o • niestety, prawdziwa. W Polsce Lu- 
ograniczeniu produkcji? Jest ora • dowej częściej i gruntowniej obli- 
niezbędna, gdyż zarazem zapocząt- s cza się liczbę kóz w gospodarstwach 
kowałaby nowe w praktykach prze- • rolnych niż liczbę osób zamieszku- 
myslu odzieżowego — produkowa- • jących i pracujących w tych gospo- 
nie krótkich serii, sizerokiego asor- « darstwach, częściej i- skrzętniej 
tymentu odzieży. Decyzja taka mu- • notuje się wiek inwentarza żywe- 
slalaby pociągnąć za sobą zmianę • go w rolnictwie, niż wiek ludności' 
aktualnych bodźców ekonomicznych • rolniczej, 
w zakładach odzieżowych — ilość • _
powinna ustąpić swoje pierwsze ! Zobrazowane proporcje w stanie

• naszej wiedzy o „mieszkańcach" go. 
i spodarstw rolnych są z punktu wl- 
• dzenla potrzeb nauki 1 praktyki 
• zupełnie niewłaściwe 1 w możliwie 
• krótkim czasie powinny być co 
• najmniej wyrównane. Wyrównanie 
J to nie może, rzecz jasna, odbyć się 
• kosztem pogorszenia zakresu 1 ja- 
• kości, statystyki Inwentarza żywego 
J (która swoją drogą, wymaga szere- 
• gu udoskonaleń) lecz powinno być 
J wynikiem radykalnego polepszenia 
• naszej statystyki ludności 1 zatrud-. 
• nienia w rolnictwie. w , •
• Główny brak w Interesującej nas 
2 dziedzinie statystyki polega, według 
• mnie, na tym, że nie-posiadamy 
• żadnych źródeł systematycznej 1 
e masowej informacji statystycznej o 
• ludności i zatrudnieniu w rolnic- 
2 twie. Ze względu na przewagę in-

IZASŁAW FRENKEL

Na pierwszych stołach w hall 
produkcyjnej — granatowa tkani­
na, a na ostatnich — zgrabne „dy­
plomatki" i o nieco workowatym 
kroju jesionki męskie. O „dyplo­
matkach" panuje zgodna opinia w 
Zakładach — udały się. Ale dlacze­
go granatowe i popielate płaszcze 
łnają beżową podszewkę w kiesze­
niach?

Drobiazg — pada szybka odpo­
wiedź. Najważniejsze, że to jest ory­
ginalna „kieszeniówka". Kolor nie 
jest ważny, byle gdzie ręce włożyć. 
■Coraz to ktoś inny dorzuca argu­
menty za bęźq®ą..,',&ę&<^ 
kiedy duż qh ciał abym, .wycofać, się., 
ze swoim „nie harmonizują kolory" 
majster nie wystrzymuje. —" My tu 
podszewkę dostajemy w innym ko­
lorze, a co dopiero „kieszeniówka"...

Tak oto beżowa „kieszeniówka" 
odkrywa mi świat kooperacji. Otóż 
26-dniowe wyprzedzenie zaopatrze­
nia w materiały jest w praktyce 
fikcją. W ogóle zabezpieczenie ciąg­
łości produkcji wymaga nieustannej 
walki o surowiec. Brak nie tylko 
dodatków krawieckich. Bywa, że 
podstawowy surowiec wędruje 
wprost z samochodów do hali pro­
dukcyjnej. A jeżeli ta '„gorąca" 
jeszcze tkanina wykaże znakomitą 
kurczliwość i uszyty z niej płaszcz 
przy parewym prasowaniu zmniej­
szy się o 5—6 cm — co wtedy ro­
bić?

Memento — fundusz zakładowy, a 
więc za każdą cenę trzeba ratować 
plan, nie wolno dopuścić do prze­
stojów. W języku dnia cod^ennego 
nazywa się to wykorzystywaniem 
wynalazku kooperacji — sięganie 
po materiał zastęoczy. Opóźnienia 
w dostawach materiałów są dość 
regularne. Dlatego też PZO im. 
Dra Próchnika praouje w 80% na 
materiale zastępczymi. Zwykle róż­
ni się on jeślj nie kolorem, to ja­
kością lub ceną od tych materia­
łów, z jakich -hurtownicy zamówili 
płaszcze.

Nieustanne korekty w planach za­
mówień cddaią poważną broń do 
ręki hurtownikom. Sami hurtowni­
cy ń:e przewidzieli tak poważnego 
spadku zapotrzebowania rynku na 
konfekcję i mają przepełnione ma­
gazyny własne, bronią się więc 
przed dpl=”vm dc-oływem odzieży i 
zarzucaią pr-mmV^owi, że n'e do­
trzymuje warunków zamówienia. 
Zakłady walcząc zarekle o utrzy­
manie ciaslości orodukcji pogłębiają 
tym p°mym kłopoty ze zbvtem. I 
mimo, że istotni starają s'ę im tyl­
ko wiadomvmi snosobami o zdoby­
cie materiału zastępczego n'e ustę­
pującego w’e1e matć^ałcwi wvbra- 
nem.'i py^z hu"town ka. nie zawsze 
się to uda’e. W przymusowej sy- 
tuac’i f-bryka musi brać każdy ma­
teriał. bv’e tylko odpowiadał wy­
mogom dobrej jakości. Dlatego też 
obok zapasów płaszczy z dość efek­
townych materiałów — w maga­
zynach zalecają płaszcze w słynną 
„jodelke" i inne mało -popularne 
wzory. Trudno przewidzieć ich dal- • 
sze losy, ale ostatecznie n!e jest to' 
pierwszy wypadek produkowania - 
niechcdliwych towarów.
Pierwszy sygnał %o przyszłych 

kłopotach ze zbytem ZPO im. Dra

dukuje się tu w jednym kwartale! 
Zapasy zgromadzone w okresie nie­
pełnych 9 miesięcy są więc olbrzy­
mie. Warto dodać, że Zakłady o- 
dzieżowe obowiązuje 17-dniowy za­
pas gotowych wyrobów. Nic więc 
dziwnego, że odsetki, jakie wpłaciła 
do Banku (już w tym roku) ta jed­
na fabryka od przekroczenia war­
tości normatywu zapasów gotowych 
wyrobów sięgają poważnej sumy — 
1,5 min zł.

I CO DALEJ?

Na tymczasem Zakłady poszuktSą 
odbiorcy na własną ręlkę. Niech 
pracownicy działu zbytu ocenią w 
jakim stopniu rozmowa na wstępie 
jest charakterystyczna dla ich per­
traktacji z odbiorcami, których po­
szukują w całym kraju. Dotarcie do 
klientów, a jest ich wielu, stało się 
zresztą,„..kęme$&pośęią.. Wprowadze­
nie wsaniw^aastępezych — jako się 
już rzeki o '>r-a pozostawia -hurtowni­
kom furtkę, którą mogą wycofać się 
w ogóle z zamówienia. Zakłady po 
pierwszych doświadczeniach posta­
nowiły nie dopuszczać do „ucieczki" 
klienta, przekonać go jak najbar­
dziej bezpośrednio o walorach tka­
niny zastępczej. Wysuwają swoim 
odbiorcom już nie próbki, a modele

rozmalcona, czego nie da się po­
wiedzieć o wyrobach siprzed kilku­
nastu miesięcy, które zalegają ma­
gazyny hurtowni. Zbyt bieżącej 
produkcji przemysłu do detalu gro­
zi utrzymywaniem nadmiernych 
zapasów w hurtowniach, czyli prze­
rzuceniem całego ciężaru płacenia 
odsetek od wartcści przekroczonych 
zapasów na bark, li tylko hurtu. 
I chociaż naieży poważnie zastano­
wić się nad celowością utrzymywa­
nia pośrednika pomiędzy przemy­
słem, a detalicznymi organizacjami 
handlu — hurtowni — usuwania 
aktualnych zapasów w fabrykach 
powinno pójść inną drogą niż tc, 
którą obra przemysł.

Rozwiązanie tej odzieżowej ła­
migłówki podsuwają sami praco­
wnicy Zakładów. Rozumieją oni do­
skonale, że usuwanie zapasów z fa­
bryki nie rozwiązuje problemu w 
ogóle. I trudno nie przyznać Im 
słuszność- wtedy, gdy z ołówkiem w 

' ręku wyl'czają straty spowodowane 
„produkcją dla produkcji”, wykorzy­
stywania pełnej mocy produkcyjnej 
dla wytwarzania nie najbardziej 
poszukiwanych na rynku towarów. 
Tych tuwarów, które się zwyczaj­
nie „upycha" w handlu. Jasne prze­
cież jest tu dla każdego, że przeka­
zanie płaszczy do hurtowni, czy też

Tk niedobrze dzieje się na 
rynku usług. Każde nie­
mal zetknięcie z rzemios­

łem i produkcją usługową w 
jednakowej mierze jest przy­
krością dla konsumenta, jak i 
źródłem wysokich wydatków.

Wystarczy spróbować oddać 
np. do naprawy kanapę, wez­
wać hydraulika do naprawy 
przewodów wodociągowych, na­
prawić radio, podzelować buty, 
zespawać jakieś urządzenie me­
talowe, uszyć ubranie. ' Jakże 

w £ak’ch przypadkach/ 
nabiera wymowy parafraza 
dawnego powiedzenia, któremu 
się nadaje obecnie takie 
brzemienia: „nasz rzemieślnik, 
to nasz pan".

Mistrzowie przebierają w ro­
bocie. To im się podoba, tamto 
nie; ta robota, jest czysta, inna 
mniej; w efekcie — jedna im 
się opłaca, inna nie. A klient 
drży w oczekiwaniu na wyrok.

Właśnie z nieszczęsną kanapą 
miałem taką historię. Obszedłem 
kilkunastu mistrzów tapicer- 
skich. Większości z nich robota 
ani się nie podobała, jeśli idzie o 
tzw. czystość, ani nie popłacała 
finansowo. Ci, którym ostatecz­
nie opłacała się, żądali prze­
ciętnie 1.100 do-1.200 zł za zmia­
nę obicia i pasów do sprężyn 
(z moim materiałem). A przy 
tym albo trzeba było mebel 
przywieźć i odebrać własnym 
przemysłem, albo zgodzić się na 
dwudniową pracę tapicera w 
domu. (1.200 zł za dwa dni. 
Chciałbym i ja zarabiać 600 zł 
dziennie).

Jeden z mistrzów doradził mi 
wprost, żebym sobie kupił no­
wą kanapę i nie zawracał mu 
głowy.

Nigdy nie mam szczęścia do 
spodni, każde dotychczasowe

miały jakiś tzw. feler. Postano­
wiłem więc przynajmniej raz u- 
szyć sobie spodnie u dobrego 
specjalisty - spodniarza. Wska­
zano mi takiego — zażądał za 
szycie 700 zł. Tyle samo ile za­
płaciłem za materiał.

W przytoczonych przypadkach 
rzemieślnik nie potrzebował da­
wać własnego materiału. A więc 
to nie trudności zaopatrzeniowe 
decydują. Decyduje zupełnie co 
innego. Jeden z rzemieślników
ło przystępie szczerości pomię­

KANAPA

FLECZKI
dział mi, ie on musi mieć na 
utrzymanie swojej rodziny co 
najmniej 12 tysięcy miesięcznie.

I w tym właśnie tkwi tajem­
nica sytuacji, jaka panuje w tej 
dziedzinie. Zestawienia służby 
ministerstwa finansów wy­
chwytują w wielu branżach 
nadmierne zarobki, ale śmiem 
twierdzić, że zestawienia te ani 
w części nie pokazują zarobków 
wielu rzemieślników.

Oczywiście niejeden rzemieśl­
nik, zwłaszcza pracujący najem­
nie, zarabia słabo. Jest wielu 
takich, którzy prowadząc włas-
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• dywi^ualnej gospodarki chłopskiej 
• w .naszym rolnictwie tego rodzaju 
2 źródła muszą być zupełnie inne niż 
• poza rolnictwem. W rolnictwie 
• miejsce sprawozdań przedsiębiorstw 
2 i ZUS muszą zająć dane pochodzą- 
• ce ze spisów. I rzeczywiście, metoda 
• spisowa zarówno w krajach kapita- 
• listycznyeh jak i socjalistycznych, 
• stała się Już tradycyjną 1 główną, 
2 a czasami jedyną drogą zdobywa- 
• ni a masowych informacji o rol- 
• nictwie, w tym również o zatrud- 
2 nieniu w rolnictwie. W praktyce 
• statystycznej w tej dziedzinie róż- 
• nycb krajów w okresie powojen- 
a nym widać wyraźny postęp. Wy- 
• raża się on w następujących ele- 
• men bach:
2 — po pierwsze, oprocz spisów 
• ludności rolniczej przeprowadza- 
• nych z racji powszechnych spisów 
2 ludności, wprowadza się praktykę 
• specjalnych spisów ludności' rolni- 
• czej;
• — po drugie, dąży sie do teeo.

ZCpa^bW-J“ch' • aby spisy ludności rolniczej nie by­
ki^7 “’.fróchnjk I®* w™ - • ty zjawiskiem sporadycznym, lecz 

pel- .• aby adpgwaly się ^egularnie cope»- 
ną .parą. i*.aoują. bez, względu. na 2 wien czas- 
straty, bez „oglądania, się na efekt « _ ’ j „ . a - .
spbłeczny 1 ekonomiczny. Służą — * — Pb. Trzeciej wzbogaca się tema-A 
produkcji. Mogą służyć ludziom. 2 tyk$ treść spisu oraz zabezpiecza 
Dlaczego przeciętny obywatel nie • wszechstronne opracowanie ma- 
może wreszcie dowiedzieć się o • teriałów spisowych.

°" • A ta sprawa przedstawia się dziezowego z własnej praktyki i z • u nas' ’
własnego budżetu, a nie jak do- “ 
tychczas — z rocznika statystycz­
nego.

miejsce bogadtwu asortymentowe­
mu i jakości.

U nas utrzymuje się pełne maga­
zyny z gotowymi wyrobami, przy 
chronicznym braku materiałów. Na 

f całym świecie jest odwrotnie. I 
właśnie magazyny zapełnione ma­
teriałami umożliwiają szybkie re­
agowanie producenta na zmiany 
gustów odbiorcy, dostosowanie się 
do jego aktualnych potrzeb bez po­
noszenia ogromnych strat.

Ten kryzys nie jest pierwszym w 
przemyśle odzieżowym. I nie po raz 
pierwszy przyjdzie nam odpisać po 
stronie strat milionowe sumy.

Ogromna machina niebacznie pu-

ny warsztat, borykają się z 
wielkimi trudnościami, zwłasz­
cza zaopatrzeniowymi,, i z led­
wością wiążą koniec z końcem. 
Ale jest też sporo takich rze­
mieślników, którzy celują w de­
zorganizowaniu rynku. A popyt 
na ich usługi nie zawsze może 
być elastyczny. Bo trudno cho­
dzić w dziurawych butach, i 
trzeba zapłacić 50 zł za przybi­
cie łatek czy fleczków do obca­
sów. A czasem nawet trudno 
żyć w brudnym mieszkaniu i 
trzeba wyłożyć 2 tysiące złotych 
malarzom, którzy tę kwotę in­
kasują za 1—2 dpi roboty, po­
sługując się często materiałami 
pochodzącymi z placówek uspo­
łecznionych.

Znam wypadki, że pracownik 
umysłowy, który z pożytkiem 
społecznym mógłby czas prze­
znaczyć na pracę twórczą, przez 
tydzień wraz z ■ żoną maluje 
mieszkanie, bo nie stać go na 
zapłacenie wygórowanej ceny, 
żądanej przez mistrzów pędzla.

Dlatego też złość bierze, kie­
dy wielcy opiekunowie rzemios­
ła lamentują wyłącznie nad 
trudnościami tej gałęzi gospo­
darki.

Jestem już mimowoll szkla­
rzem, szewcem, hydraulikiem, 
elektrykiem, introligatorem, cy- 
kłinuję podłogi, odświeżam me­
ble, maluję ściany, naprawiam 
instrumenty.

Ale wierzcie mi, rzemiosł jest 
bardzo wiele. Życia mi nie star­
czy na zdobycie w każdym 
z nich chociażby najbardziej 
pods'awowych umiejętności. 
A poza tym od czasu do czasu 
chciałbym popracować we włas­
nym zawodzie.

JACTOR

• Pierwszy powojenny spis ludności rolnl- 
• czej, w tym ludności pracującej w rolnśc- 
• twie, przeprowadzony był w ramach Na- 
• rodowego Spisu Powszechnego w grudniu 
• 1950 r. Dane tego spisu zostały częściowo 
• opracowane przez GUS 1 wprawdzie a wle- 
• loletnlm opóźnieniem (nie a winy GUS) 
• udostępnione do publicznego wglądu. Po­

mijając szereg czasami poważnych luk 1 
braków, którymi obarczone jest opraco­
wanie tych danych, stanowi ono nlewąt- 

■ pllwle bardzo cenne 1 jeszcze mało wyko­
rzystane źródło Informacji o ludności 1 za­
trudnieniu w rolnictwie.

Od roku 1950 do 1957, chociaż był to okres * 
burzliwych przemian w naszej gospodarce 
narodowej, nie przeprowadzono żadnych 
masowych badań statystycznych ludności 
rolniczej 1 zatrudnienia w rolnictwie. Do­
piero w czerwcu 1957 r. w ramach dorocz­
nego spisu rolnego, ujęto również ludność 
zamieszkałą w gospodarstwach rolnych. 
Na podstawie danych tego spisu GUS 
opracował szacunek ludności rolniczej, w 
tym ludności zatrudnionej w gospodar- 

• stwach indywidualnych, który został opu­
blikowany pod koniec ubiegłego roku ■). 
W odróżnieniu Jednak od opracowania da­
nych NSP — 1950 r. szacunek ten ze wzglę­
du na cały szereg przyczyn posiada nie­
wielką wartośfi poznawczą 1 praktyczną *)>

Braki naszej statystyki ludności 1 za­
trudnienia w rolnictwie polegają nie tylko 
na niedorozwoju 1 ubóstwie źródeł infor­
macji statystycznej z tej dziedziny, lecz 
charakteryzują się zarazem ogromnym 
ubóstwem treści, Jaką możemy czerpać z 
tych źródeł, które Już posiadamy. Co gor­
sza jest to ubóstwo narastające, o czym 
świadczy fakt, że zakres , odpowiednich 
Informacji dostarczonych przez spis rolny 
z 1957 r. był o wiele skromniejszy, niż mia­
ło to miejsce podczas NSP — 1950 r. Po­
ważnym brakiem naszej statystyki za­
trudnienia w rolnictwie Jest nie tylko to, 
że badania statystyczne z tej dziedziny są 
u nas bardzo nieliczne I mało treściwe, 
lecz również to, że nawet te materiały, 
które posiadamy, nie są w pełni opraco­
wywane i wykorzystywane. Tak np. ma­
teriały zebrane podczas NSP—1950 r. po­
zwalają na opracowanie danych o wy­
kształceniu ogólnym I zawodowym ludno­
ści rolniczej. Dane te nie zostały, niestety, 
po dzień dzisiejszy opracowane. Również 
o kategorii chłopów — robotników mogli­
byśmy wiedzieć znacznie więcej, niż wie­
my, gdyby opracowano odpowiednie ma­
teriały zawarte w arkuszu spisowym NSP 
— 1930 r. Podobnie rzecz się ma z materia­
łami spisu z ub. r. Niewątpliwie, lepsze 
opracowanie tych materiałów, np. zesta­
wienie poszczególnych grup ludności rol­
niczej wg wielkości gospodarstw, znacz­
nie podniosłoby wartość tych materiałów. 
Należy zatem z zadowoleniem stwierdzić 
fakt, że wprawdzie po zbyt długich namy­
słach przystąpiono Jednak w GUS-ic do 
opracowania tego rodzaju zestawienia.

I
Zastój w statystyce ludności i za­

trudnienia w rolnictwie stał się 
przyczyną zastoju w metodologii 
badań związanych z czynnikiem 
ludzkim w rolnictwie. Szczególnie 
odczuwalne są braki dotyczące ' 
aparatury pojęciowej. Bardzo czę-

sto pod tym samym terminem kryJ 
je się zupełnie różne treść w zależ­
ności od tego, kto kiedy i w jakim 
celu posługuje się tym teiminem. 
Czy mając takie wątpliwości można 
z czystym sumieniem wyciągnąć ja­
kiekolwiek wnioski z niektórych 
danych statystycznych? Czy to nie 
paraliżuje całej analizy ekonomicz­
nej?

Po krótkim scharakteryzowaniu 
podstawowych wg nas niedomagań 
naszej statystyki ludności i zatrud­
nienia w rolnictwie chcielibyśmy 
zastanowić się nad przyczynami, 
które spowodowały obecny stan 
rzeczy. Takich przyczyn widzimy, 
kilka:

P trudności ewidencjonowani^ 
ludności rolniczej 1 zatrudnieni» 
rolnictwie;

2) słabości terenowego aparartl 
statystycznego;

3) fałszywe pojmowanie kosztów* 
badań 1 opracowań statystycznych]

niedocenianie roli statystyki Wl 
naszych warun’""^ r^łeczno-ektH 
nomicznych; ’
, 5) siła przyzwyczajenia. .

' Ograniczone ramy tego artykuW, 
nie pozwalają na szczegółowe omó^ 
wienie tych przyczyn,

Większość z nich wyrządziła po^ 
ważne szkody nie tylko statystyce 
ludności rolniczej lecz również in­
nym działom statystyki. Szkody, te są 
już niestety faktem nieodwracalnymi 
Chodzi jednak o przyszłość. Praca 
prowadzone nad planem perspekty­
wicznym wykazały, że jednym 1 
centralnych problemów jest okre­
ślenie hipotezy zatrudnienia w rol-4 
nictwie. Trudno sobie wyobrazić, by 
problem ten, jak i inne zagadnienia 
polityki gosp. mogły być prawidło­
wo rozwiązane bez rpzeznania w ak^ 
tualnie zachodzących zmianach 
wśród ludności rolniczej.

Z oceny tej wynika, że aby pod'* 
nieść na odpowiedni poziom naszą 
statystykę czynnika ludzkiego W 
rolnictwie oraz zapewnić tej staty­
styce systematyczny rozwój należy 
działać w następujących podstawo­
wych kierunkach: , , i , ,

1. Należy przyjąć jako niezłomną 
> zasadę^że dane statystyczne o lud­

ności rolniczej, a w szczególności o 
, zatrudnieniu v?-rolnictwie z punktu 

widzenia potrzeb kierowania gospo­
darką .narodową, jak również dla 
celów poznawczych dla badań nad 
przemianami społeczno - gospodar­
czymi w naszym kraju są co naj­
mniej tak samo ważne, jak dane o 
hodowli, czy o zasiewach w gospo­
darstwach, które ludność ta zamiesz­
kuje. Aby zasadę tę wcielić w ży­
cie należy wprowadzić u nas prak­
tykę systematycznie przeprowadza­
nych spisów ludności rolniczej. Te­
go rodzaju spisy nie mogą odby­
wać się tylko w ramach powszech­
nych spisów ludności, które mają 
miejsce zaledwie raz na 10 lat, al­
bo, jak to było w roku ubiegłym 
nie można traktować ęcn jedynie 
jako produktu ubocznego doroczne­
go czerwcowego spisu rolnego, lecz 
muszą one stanoufić cel sam w so­
bie. (Co nie przeszkadza oczywiś- . 
cie, że spis ludności rolniczej mógł­
by, o ile byłoby to racjonalne, być 
przeprowadzany razem z całym 
spisem rolnym). Aby spisy ludno­
ści rolniczej mogły spełniać sws 
zadanie muszą one być przeprowa­
dzane regularnie znacznie częściej 
niż powszechne spisy ludności (np. 
co 2 lata), każdy kolejny spis po­
winien obejmować jako niezmien­
ne minimum pewną liczbę tych sa­
mych podstawowych cech badanej 
zbiorowości, wreszcie musi być za­
pewniona porównywalność między 
danymi wszystkich spisów.

3. Należy radykalnie udoskonalić 
stan naszej terenowej służby staty­
stycznej, biorąc pod uwagę, te jest 
to główne, a zarazem najsłabsze do­
tychczas ogniwo całego systemu 
statystyki rolnictwa i ludności rol­
niczej.

4. Należy na szeroką skalę roz­
winąć pracę nad zagadnieniami 
metodologii i organizacji badań lud­
ności i zatrudnienia w rolnictwie.

Oczywiście, aby wszystkie te po­
stulaty wcielić w życie należy w 
pełni rozumieć i doceniać ogromne 
korzyści praktyczne i poznawcze, 
jakie przyniesie ich realizacja oraz 
trzeba spojrzeć na koszty propono­
wanej imprezy nie z punktu wi­
dzenia urzędnika skarbcwego lecz 
z punktu widzenia kcrzvści ogólno­
narodowych.

') Biuletyn Statystyczny GUS 1957, Nr 
II, str. 6.

'1 O przyczynach obnWalacych wartość 
omawianego szacunku patrz: I. Frenkel, 
Uwagi do szacunku ludności rolniczej w 
1957. Wiadomości Statystyczne Nr 2 1958 r,
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